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W dz ies ią tą  ro czn icę  W y z w o le n ia  W yb rze ża

W p ie rw szych dn iach m arca 1945 ro k u  w o js k a  2 B ia ­
ło rusk iego  F ro n tu , dowodzone przez m arsza łka  Ro­
kossowskiego, zdoby ły  K osza lin . W  ten sposób obok 

„ k o t ła “  k ró lew ieck iego  u tw o rz y ł się „k o c io ł“  gdański, z 
k tórego w o jska  h itle ro w s k ie  m ia ły  ty lk o  jedno  w yjśc ie  
— na morze. N ie  by ło  to  je dn ak  zadanie ła tw e . B om b ar­
dowane przez radzieck ie  lo tn ic tw o , os trze liw ane przez 
radziecką a rty le r ię , w o jska  h itle ro w s k ie , m im o  rozpacz­
liw ego  oporu, skazane zosta ły na zagładę.

Dalszo d n i o fensyw y m arcow e j zac ieśn iły  ognistą 
obręcz w o kó ł w o jsk  h itle ro w s k ic h . 12 m arca  za ję ty  zo­
s ta ł Puck, a 23 m arca s iły  p rz e c iw n ik a  zosta ły, zdoby­
ciem  Sopotu, przecięte na pół. 28 m arca w yzw o lona  zo­
sta ła  G dyn ia  i w  dw a dn i późn ie j w o jska  2 B ia ło rusk iego  
F ro n tu  w espół z czołgistam i. P ie rw sze j A r m i i  P o lsk ie j, 
dow odzonym i przez generała P op ław skiego, w y z w o liły  
Gdańsk. Na szczycie starego ra tusza gdańskiego załopo- 
ta i b ia ło - iz e rw o n y  sztandar. G dańsk, po w ie lo w ie ko w e j 
n ie w o li, p o w ró c ił na zawsze do M ac ie rzy  po lsk ie j.

*  *  *
G dy w  1939 re k u  W ażyły się losy w o jn y  i  poko ju , 

gdy żądania faszystów  n iem ie ck ich  s ta w a ły  się coraz 
bezczelniejsza a spraw a „gd a ń ska “  n ie  schodziła .ze 
szpalt p rasy św ia tow e j, m onach ijezycy  w sze lk ich  m aści 
puścili, w  św ia t za tru te  pow iedzonko : „n ie  w a rto  um ierać 
za G dańsk“ . K ażdy je d n a k  rozsądn ie jszy cz łow iek, k tó ry  

n iepoko jem  pa trza ł w  przyszłość, zdaw a ł sobie sprawę 
s: tego, że sprawa gdańska to k o le jn y  e tap n a  drodze 
h itle ro w s k ie j agresji na wschód. F o rm u łk a  „n ie  w a rto  
um ierać za G dańsk“ , m ia ła  u ła tw ić  tę agresję, uśpić 
i obezw ładn ić op in ię  pub liczną , .opinię mas ludow ych  
W E urop ie , uczyn ić ją  n iezdolną do pokrzyżow an ia  za­
m ia ró w  im p e ria lizm u  n iem ieckiego, a z d ru g ie j s trony  
— u s p ra w ie d liw ić  s tanow isko  rządów  b u rżua zy jnych  
w  A n g li i i  F ra n c ji, u m o ż liw ić  im  m anew row an ie  w  
pchn ięc iu  ag res ji h itle ro w s k ie j na wschód, na Zw iązek 
R adziecki, naw e t kosztem  n ie k tó ry c h  państw  ja k  Cze­
chosłow acja i  Polska.

W  suku rs  „e u ro p e js k im “  m onach ijczyko m  p rzysz li 
nasi rod z im i, polscy m onach ijezycy z B eckiem  na czele. 
W  ty c h  gorących dn iach ro k u  1939 na ród ' p o lsk i za ją ł 
zdecydowane stanow isko. Ś m ie rte ln a  groźba na jazdu  h i­
tle ro w sk ie go  na Polskę, k tó reg o  pre tekstem  b y ła  „s p ra ­
w a gdańska“ , z jednoczyła na ród  nasz w  zdecydowanej 
w o li ob rony sw e j n iepodleg łości.

Ta haniebna m onach ijska , ka p itu la n c k a  i zdradziecka 
postawa rządu  sanacyjnego, doprow adz iła  do trag icznych  
d n i w rześn ia  1939 reku . W  św ie tle  p łonących m ia s t i  wsi, 
w  łu n ie  boha te rsk ie j ob rony W este rp la tte , ty m  ja s k ra w ­
szy ukaza ł sic obraz zd ra dy  sanacy jnych  w ie lko rząd ców  
i  mordoć.zierżców.

Na co on i lic z y li,  odrzuca jąc w  tych  decydu jących 
dn iach  radziecką pomoc w o jskow ą? Na gw ara nc je  an­
g ie lsk ie  i francusk ie . W iem y czym  się to  w szystko  skoń ­
czyło. P iszem y o ty m  n ie  ty lk o  d la tego, żeby p rz y p o m i­
nać stare dzie je , chociaż s k u tk i ich  odczuw am y po dzień 
dzisie jszy, chociaż na leży ciągle i  w c iąż p rzypom inać  
w łaśn ie  to  wszystko, co s ta ło  się przyczyną naszych 
nieszczęść na ro d o w ych ; w łaśn ie  dlatego, że c i z b a n k ru to ­
w a n i m onach ijezycy k o k ie tu ją  nas znowu, p rzyp om in a ­
jąc  się przez rad iow e „w o ln o e u ro p e jsk ie “  szczekaczki.

Piszem y o ty m  dlatego, aby w y ra ź n ie j u w y p u k lić  ten 
ogrom ny dystans, ja k i d z ie li dz is ie jszy dzień Gdańska 
i Y /ybrzeża od jego dn ia  wczorajszego.

*  *  *
Jeszcze po dzień dz is ie jszy w id n ie ją  na m urach  G dań­

ska i in n y c h  m iast W ybrzeża ro sy jsk ie  s łow a: „m in  n ie t“ .

P isa li je  radzieccy żołn ierze, k re w  w ie lu  iz n ich  w s iąk ła  
w  z iem ie gdańską ipod K o łob rzeg iem  i  Szczecinem. Ten 
posiew  k r w i lu d z i radz ieck ich , g rom iących h itle ro w s k ą  
bestię j  n iosących w olność naszej ojczyźnie, w spó ln ie  
prze lana k re w  po lskiego i  radzieck iego żo łn ierza, sce- 
m en to w a ły  po w ieczne czasy p rzy ja źń  i b ra te rs tw o  obu 
naszych narodów . Ta w łaśn ie , k rew , prze lana w  im ię  
osiągnięcia w spó lnych  celów  i id ea łów  leg ła  u  podstaw  
now ych , soc ja lis tycznych  stosunków  m iędzy naszym i 
narodam i.

P am ię tam y dobrze p ierw sze d n i odbudow y W ybrzeża, 
pam ię tam y pierw sze bochenk i chleba, k tó ry m i ludz ie  ra ­
dzieccy d z ie li l i się z m ieszkańcam i G d yn i i  Gdańska. 
W  ty c h  tru d n y c h  m iesiącach pomoc radz iecka  p o zw o liła  
nam  p rzystąp ić  do p rzyw rócen ia  no rm alnego życia , oży­
w ien ia  m a rtw y c h  h a l fab rycznych , oczyszczenia basenów 
po rtow ych , zaopatrzenia ludności., w  św ia tło , wodę 
i  żywność.

Dziesięć lait m in ę ło  od ty c h  dn i. W  okresie tych  dzie­
sięciu la t  stale od czuw a liśm y b ra te rską  pom oc lu d z i ra ­
dz ieck ich , in żyn ie ró w  i kon su lta n tów , k tó rz y  pom og li 
nam  zbudować przem ys ł s toczn iow y —  chlubę W ybrzeża 
i całego k ra ju .

Dziesięć la l m in ę ło  od ty c h  p ie rw szych  dn i, gdy z po­
mocą saperów radz ieck ich  zab łys ło  św ia tło  e lek tryczne 
W dom ach Gdańska, G d yn i, K osza lina , K o łob rzegu 
i  Szczecina. A  dz is ia j na ród  rad z ie ck i znowuż dz ie li się 
z n a m i dośw iadczen iam i na jw iększego  osiągnięcia naszego 
w ie k u  — w yko rzys ta n ie m  en e rg ii .atomowej d la  celów 
poko jow ych . Jest to p ię k n y  i  sz lachetny w y ra z  uw ieńcze­
n ia  dziesią te j roczn icy  W yzw o len ia  P o lsk i i  p rzy ja źn i 
p o lsko -ra d z ie ck ie j.

*  4: *
Podczas gdy na u licach  m ias t w  N iem czech zachod­

n ich  ne oh itle ro w cy  u s ta w ia ją  drogow skazy „na ch  D an- 
z ig “  1 „na ch  S te ttin “  z w yszczegó ln ien iem  ilośc i k ilo m e ­
tró w , dz ie lących te  m iasta  od G dańska i Szczecina, po d ­
czas gdy różne odw etow e organ izac je  m arzą  o co fn ięc iu  
wstecz ko ła  h is to r ii,  pob rzęku jąc  szabelką b ity c h  gene­
ra łó w  — jedno je s t pewne: panow ie  c i m y lą  się. Zapo­
m n ie li w idoczn ie  le k c ji h is to r ii.  Co gorzej —  oczyw iście 
dla n ich  —  n ie  chcą d.ostrzegać fa k tó w . A  fa k ty  —  to  
N iem iecka R e pu b lika  D em okra tyczna  pow sta ła  na g ru ­
zach faszystow sk ie j Rzeszy, to  O dra  i  Nysa, dzieląca od­
wetow e ro je n ia  od ich  re a liz a c ji od ległością n ie  k i lo ­
m e trów  a la t ś w ie tln ych  m iędzy gw iazd am i, to  w reszcie 
sam lu d  p ra cu jący  w  Niemczech, p rze c iw s ta w ia ją cy  się 
p lanom  A denauera i  jego am erykań sk ich  m ocodawców. 
To są fa k ty  n ieodw raca lne.

N ie  chcem y oczyw iście n ie  doceniać groźby ja k ą  s ta ­
now ią  u k ła d y  pa rysk ie , re m ilita ry z a c ja  N iem iec .zachod­
n ich  i  odbudow a p o tenc ja łu  przem ysłow ego K ru p p ó w , 
F lic k ó w  i in nych  po ten ta tów  n iem ieckiego im p e ria lizm u . 
Z da jem y soibie spraw ę z tego, co oznacza ra ty f ik a c ja  
u k ła d ó w  pa rysk ich . Jednakże* sy tu a c ja  obecna je s t z 
g ru n tu  odm ienna od te j,  ja k a  b y ła  przed 10 la ty . D z is ia j 
n ie  ma po trzeby „u m ie ra n ia  za G dańsk“ . N a rod y  chcą 
p o k o ju  i  pokojow ego w sp ó łis tn ie n ia . N a rod y  nie  chcą 
um ierać w  im ię  zysków  m onopo li am e rykańsk ich  
i wskrzeszania tru p a  h itle ro w sk ie go .

W  dziesią tą rocznicę w yzw o le n ia  W ybrzeża przez 
A rm ię  Radziecką i walczące u je j boku  W ojsko  ¡Polskie 
m ożem y z ca łą  u fnośc ią  patrzeć w  p rzyszłość. Bo za 
nam i jes t słuszność, bo za n a m i je s t sp raw ied liw ość dzie­
jo w a  i s ta jący na s traży  p o ko ju  i  bezpieczeństwa n a ro ­
dów  potężny obóz poko ju , d e m o kra c ji i  soc ja lizm u z  n ie ­
zw yciężonym  Z w ią zk ie m  R adzieckim  na czele.
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O  d o b ry  s ło w n ik  fachow y dkc p ra co w n ikó w  gospodarki m orsk ie j

Do poprzedniego n u m eru  „T e c h n ik i i  G ospodarki 
M o rs k ie j“  zosta ł do łączony ja ko  w k ła d k a  „P ro je k t s ło w ­
n ic tw a  k o m u n ik a c ji w odne j. D z ia ł 3. S ta tek i  jego k o n ­
s tru k c ja “ . U kazan ie się te j p u b lik a c ji na leży uznać za 
pow ażny k ro k  w  k ie ru n k u  w yd an ia  s ło w n ika  m orsk ie ­
go —  ta k  potrzebnego p ra co w n iko m  gospodark i m o r­
sk ie j. O w y d a n ie  tak iego  s ło w n ika  upom inano się od 
ośm iu  la t  (pierwsze n o ta tk i w  „T echn ice  M orza i  W y ­
brzeża“  w  n -ra c h  2, 3/4 i  5 w  r. 1947), a w  ro k u  ub ie ­
g ły m  red akc ja  T G M  zorgan izow ała  dw ie  na rady  z czy­
te ln ik a m i na te n  tem at oraz p rzep row adz iła  ankie tę , g ro ­
madząc w yp ow ied z i 75 p rze ds taw ic ie li n a u k i i  gospo­
d a rk i m o rsk ie j, przekazane do w yko rzys ta n ia  p rzez"P W T.

„P ro je k t“  zosta ł w yd a n y  i  rozpow szechn iony w  ty m  
celu, aby w yw o ła ć  dyskus ję  nad kom p le tnośc ią , po p ra w ­
nością i  uk ład em  rzeczowym  zebranego m a te ria łu  s ło w ­
nikow ego. Jest to  dowodem  n iem a łe j t ro s k i w yd a w cy  
o pe łne zaspokojen ie po trzeb czy te ln ikó w , co trzeba pod­
k re ś lić  z ca łym  uznaniem . W praw dzie  czas przeznaczony 
na k ry ty k ę  (do 15 m arca) w yd a je  się k ró tk i,  zwłaszcza 
w  p o rów nan iu  z dotychczasowym  tem pem  p ra cy  nad 
s ło w n ik ie m , a le  k ró tkość  ta  je s t uzasadniona kon iecz­
nością pośpiechu. Im  wcześnie j na p łyną  uw a g i o dostrze­
żonych b rakach , ty m  prędze j rozpoczną się prace nad 
popraw ianiem , i  uzupe łn ian iem  p ro je k tu .

U k ła d  rzeczow y u ła tw ia  spec ja lis tom  z różnych dz ie­
dz in  k ry ty k ę  m a te r ia łó w  s ło w n ikow ych . Dużą pomocą 
w  d y s k u s ji są ks ią żk i wydatne w  okresie 1951 —  54, n ie ­
k tó re  z n ich  zaw ie ra ją  kom p le tn ą  te rm in o lo g ię  poszcze­
g ó ln ych  dziedzin .

U kazan ie się p ro je k tu  pow inno  w yw o ła ć  — niezależ­
n ie  od k r y ty k i  zaw artego w  n im  m a te ria łu  ■— szerszą 
dyskus ję  nad całością zam ierzanego „S ło w n ik a  k o m u n i­
k a c ji w o d n e j“  określonego zw ięz łym  p rogram em  podanym  
na 2 s tr. „P ro je k tu “ . D yskus ja  taka  będzie w yrazem  k o n ­
sekw en tne j w spó łp racy  c zy te ln ikó w  z w yd aw n ic tw e m , 
u trw a le n ie m  naw iązane j a dotychczas n ie  is tn ie ją ce j 
łącznością m iędzy  n im  a w a rsz ta ta m i p racy  na W ybrze ­
żu. W spółpraca c zy te ln ikó w  n ie w ą tp liw ie  dopomoże w y ­
d a w n ic tw u  w  w y w ią za n iu  się z podjętego zadania i  do­
starczen ia p ra c o w n ik o m  gospodark i m o rsk ie j S ło w n ik a  
zaspokajającego w  m aksym a lnym  s topn iu  ich  potrzeby. 
T rzeba p rzy  ty m  zdać sobie sprawę, że zadanie jest 
trudne , a po trze by  duże. S ło w n ik  m o rs k i m a zakończyć 
w ie lo le tn ie  b łą ka n ie  się po bezdrożach roz leg łe j te rm i­
n o lo g ii m o rsk ie j, a zarazem —  ja ko  p re c y z y jn y  c ło w n ik  
w ie lo ję zyczny  —  służyć pomocą w  częstych i  cha rak te ­
rys tyczn ych  d la  gospodark i m o rsk ie j ze tkn ięc iach z za­
gran icą .

M im o  k ró tk ie g o  odstępu czasu m iędzy ukazan iem  się 
„P ro je k tu “  a oddaniem  do d ru k u  n in ie jsze j w yp ow ied z i 
zebra ło  się sporo g łosów  k ry tyczn ych , k tó re  pozw a la ją  
s fo rm u łow ać „n a  gorąco“  n ie k tó re  w ą tp liw ośc i.

P ierw sza w ą tp liw ość  do tyczy celowości łączenia w  je d ­
n y m  s ło w n ik u  odrębnych dz iedzin : żeg lug i śród lądow ej 
oraz gospodark i m orsk ie j. O bie dz iedz iny m a ją  w p ra w ­
dzie pew ien zakres s ło w n ic tw a  w spó lny, ale przeważa­
jąca  część s ło w n ic tw a  m orsk iego n ie  do tyczy sp raw  że­
g lu g i śród lądow e j i  od w ro tn ie . Po co w ięc  p ra co w n ik  
żeg lug i ś ród lądow ej na byw a ją c  1000-stronicowy s ło w n ik  
„K o m u n ik a c ji w o d n e j“ , w  k tó ry m  in te resu je  go 200 str. 
te rm in o lo g ii śród lądow ej, m ia łb y  być obarczony zbędnym  
a kosztow nym  doda tk iem  800 st,r. te rm in o lo g ii m o rsk ie j 
W yd a ją c  osobno s ło w n ik i żeg lug i śród lądow e j i  m o rsk i 
oszczędzi się dużo pap ieru . S ło w n ik  żeg lug i śród lądow e j 
p o w in ie n  zaw ierać ponadto o d p o w ie d n ik i w  ję z y k u  cze­
sk im . Nazwa „k o m u n ik a c ja  w o dn a “  jes t n ie fo rtu n n a , bo­
w ie m  a n i p rzem ys łu  stoczniowego, an i ryb o łó w s tw a  nie  
podc iągam y pod po jęcie  ko m u n ik a c ji.

O D D Z IA Ł  M O R S K I
P O LS K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  E K O N O M IC Z N E G O  

O G Ó LN O P O LS K A
SEKCJA O K R Ę TO W C Ó W  P R Z Y  S IM P

D ruga w ą tp liw ość  do tyczy  ogran iczen ia te rm in o lo g ii 
ty lk o  do kad łuba  z pom in ięc iem  ogrom nej dz iedz iny s i­
ło w n i o k rę to w ych  i  e le k tro te c h n ik i ok rę tow e j. A  p rze­
cież: stoczn iow cy i  załog i m aszynowe chcą m ieć w sp ó l­
ną, usta loną te rm in o lo g ię  w  ty c h  dziedzinach, po trzebu­
ją  s ło w n ika  p rz y  k o rz y s ta n iu  z  l i te ra tu ry  obcej, p rz y  po­
s łu g iw a n iu  się przep isam i lu b  in s tru k c ja m i w  językach  
obcych, w  w yp a d k u  a w a rii, zaku pu  sprzętu za g ran icą  
itp . N ie  w o lno  lekcew ażyć ty c h  po trzeb pod  pozorem, 
że k iedyś  się ukażą w ie lo języczne s ło w n ik i m echan icz­
ne, e lek tro techn iczne i  ir.ne. T ak ie  u jęc ie  u s p ra w ie d li­
w ione jes t , gdy s ło w n ik  przeznacza się d la  wąskiego 
grona te o re ty k ó w  zza b iu re k , o toczonych ks ią żkam i i  lic z ­
n y m i s ło w n ikam i. Na s ło w n ik  m o rs k i czekają w ie lk ie  
rzesze lu d z i p ra k ty k i,  k tó rz y  n ie  m a ją  czasu na poszu­
k iw a n ia  w  in n ych  s ło w n ikach  i chcą to, co do tyczy  ich  
pracy, znaleźć w e w ła sn ym  s ło w n ik u  branżow ym . Postę­
pu jąc ta k  da le j, na leża łoby n a w ig a to ró w  odesłać po część 
te rm in o lo g ii n a w ig a cy jn e j do s ło w n ik a  geodezyjnego 
i astronom icznego, oceanografów  —  do s ło w n ika  g e o fi­
zycznego itd . T a k ie  podejście do s ło w n ika  branżowego 
upraszcza w p raw d z ie  prace w ydaw n icze , ale n ie  zaspo­
k a ja  po trzeby odbiorców .

T rzec ia  w ą tp liw ość  do tyczy  ogran iczen ia  się do te r ­
m in o lo g ii po p ra w ne j z pom in ięc iem  dotychczas stosowa­
nych  nazw  obiegow ych. M ija  się to  z celem  s ło w n ika , 
u tru d n i ko rzys tan ie  z niego i  opóźni w prow adzen ie  po­
p ra w n e j te rm in o lo g ii. W  „P ro je k c ie “  n ie k tó re  te rm in y  
s ta ją  się z rozum ia łe  ty lk o  dz ię k i n ieprzestrzegan iu  te j 
zasady. M a ryn a rz  zo rie n tu je  się n p „  że te rm in  w y w ie -  
cha m a zastąpić znane m u  s te lin g i (3. 6), na tom ia s t
tru d n o  m u  będzie dociec, co na leży rozum ieć przez spu- 
s tkę  (3. 5. 11), ró ż k i lu b  p rze w ło kę  (3. 5. 9).

C zw arta  w ą tp liw ość  do tyczy n iep rze jrzystego podz ia łu  
całości s ło w n ic tw a  „k o m u n ik a c ji w o d n e j“  na 6 części. 
W yda je  się, że po dz ia ł ten  p o w in ie n  w  w iększym  stop­
n iu  uw zg lędn iać n a tu ra ln e  dz iedziny gospodark i m o r­
sk ie j, t j .  po w y łączen iu  s ło w n ic tw a  żeg lug i ś ród lądow e j:
1. s ta tek, jego k o n s tru k c ję  i  wyposażenie, 2. s iłow n ie  
okrę tow e, in s ta la c je  i  m echan izm y pomocnicze, 3. e lek ­
tro te ch n ikę  okrę tow ą, 4. n a u tykę  i p ra k ty k ę  m orską, 5. 
stocznie, 6. oceanogra fię  i m eteoro log ię  m orską, 7. 
bu do w n ic tw o  hyd ro techn iczne, pog łęb ia rs tw o i  rob o ty  
podwodne, 8. p o rty , ich wyposażenie i  m a n ip u la c je  ła ­
dunk iem , 9. ekonom ikę tra n s p o rtu  m orskiego i  p ra w o  
m orskie , 10. ry b o łó w s tw o  m orsk ie . Szczególnie*, trzeba  
podkreś lić  konieczność zebran ia w  je dn e j części s ło w n i­
ka całości te rm in o lo g ii gospodarczej i  p ra w n e j tra n s p o r­
tu  m orskiego.

S fo rm u łow ane w  zarysie  w ą tp liw o śc i p ra gn iem y p rz y ­
jąć  za p u n k t w y jś c ia  do szerokie j dyskus ji, k tó ra  p o w in ­
na dać w y ra z  w ła śc iw ym  po trzebom  p ra c o w n ik ó w  go­
spodark i m o rsk ie j w  zakresie w yd an ia  s ło w n ika  facho­
wego. Ponieważ w  c h w ili ukazan ia  się n in ie jszego n u ­
m eru  dyskus ja  nad k o n k re tn y m i m a te ria ła m i zapewnie 
dobiegn ie końca, p ra gn iem y uogó ln ić  ją  i  podsum ować 
w  zakresie zagadnień dotyczących całego przyszłego 
s ło w n ika  za pomocą k ró tk ie j,  uproszczonej a n k ie ty , do 
u d z ia łu  w  k tó re j zapraszam y w szys tk ich  czy te ln ikó w . 
U d z ia ł w  ank iec ie  polega na  w yc ięc iu  z o k ła d k i n in ie jsze ­
go nu m eru  k a r tk i a n k ie to w e j, w y p e łn ie n iu  je j odpow ie­
dz iam i i w y s ła n iu  do dn. 31. I I I . '  55 r. Zebrane m ate­
r ia ły  przekazane zostaną do P W T .o ra z  ogłoszone w  m a­
jo w y m  num erze TG M .

N iezależnie cd a n k ie ty  p o d trz y m u je m y  uchw a łę  n a ra ­
dy nad s ło w n ic tw em  m orsk im , odby te j w  d n iu  29 paź­
d z ie rn ika  1954 r „  aby K o m is ja  M orska T ow arzys tw a 
P rz y ja c ió ł N a u k i i S z tuk i w  G dańsku pod ję ła  się o rg a n i­
zac ji w szechstronnej d y s k u s ji nad zagadn ien iam i s ło w ­
n ic tw a  m orskiego.

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y  
„ T E C H N IK I I  G O S P O D A R K I M O R S K IE J“

E K S P O Z Y T U R A  G D A Ń S K A  
K O M IS J I P R A W A  M O R S K IE G O  P R Z Y  ZPP
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B U D O W A  I  R E M O N T  S T A T K Ó W

0  w yższy poziom  techno log ii w  przem yśle o k rę to w ym
M g r inż. Z. N O W A K O W S K I, D y re k to r  N acze lny 

C entra lnego Z arządu P rzem ysłu  O krętowego, W arszawa

A r ty k u ł s tanow i skrócone opracow an ie  re fe ra tu , wygłoszonego przez au to ra  na 
og ó lnok ra jo w e j  naradzie  p ra c o w n ik ó w  po lskiego p rzem ys łu  okrę tow ego, pośw ięconej 
spraw ie  podn ies ien ia  na w yższy poziom  tech no log ii w  bu d o w n ic tw ie  ok rę to w ym  
N arada  odby ła  się w  W arszaw ie w  lis topadz ie  1954 r.

P o lsk i p rzem ysł o k rę to w y  osiągnął dotychczas p o - 
wazne sukcesy w  dziedzin ie  nowoczesnego bu do w n ic tw a  
okrę towego. W  stosunkow o n ie d łu g im  okresie  p rzysw o ­
jo no  p ro je k to w a n ie  i  opanowano budow ę w ie lu  ty p ó w  
m o rsk ich  s ta tk ó w  to w a ro w ych  i  ryb a ck ich . Z  każdym  
ro k ie m  pow iększała się ilość zdaw anych  s ta tków , s k ra ­
ca ł się c y k l ich, budow y, podw yższała się jakość i  je d n o ­
cześnie obn iża ł się koszt w ła sn y  w yk o n y w a n y c h  robót.

P °CZ£itk o w ym  okresie  p ra c y  s toczn i g łów na uw aga 
b y ła  sk ie row ana na p rzysw o je n ie  zasad p ro je k to w a n ia  
i techno logu  budow y o k rę tó w  w  zakresie po trzebnym  
d la  pełnego zabezpieczenia w yko n a n ia  zadań p ro d u k c y j­
nych . O panow awszy zasady b u do w y  i  osiągnąwszy okreś- 
s łoną ry tm iczność  w  zdaw an iu  s ta tków , zabezpieczającą 
dostatecznie w yp e łn ie n ie  bieżących p la n ó w  p ro d u k c y j­
n i  stocznie stanę ły przed no w ym  zagadnieniem , t j.  
n y e h ^  podwyzszem a ja ko śc i i  obn iżką  kosztów  w ła s -

Z agadn ien ia  te zosta ły pom yś ln ie  rozw iązane : p rzem ysł 
o k rę to w y  dokona ł poważnego, aczko lw ie k  jeszcze n ie  do 
uonca doprowadzonego, podw yższenia ja kośc i budow a­
nych  s ta tk ó w  oraz z m ie n ił zasadniczo sy tuac ję  na od c in ­
k u  w y n ik ó w  ekonom icznych s ta jąc  się w  ro k u  u b ie g łym  
z przem ysłu , przynoszącego dotychczas s tra ty , ¡przemys­
łem  przynoszącym  zyski, p rzem ysłem  ren to w n ym .

Jednak osiągając powyższe ko rzys tne  w y n ik i p rze ­
m y s ł o k rę to w y  w ycze rp yw a ł s topn iow o is tn ie ją ce  na posz­
czególnych etapach reze rw y, co pow odow ało  jednocześnie 
zaham ow yw an ie  dynam izm u ro z w o ju  i  co n a jw y ra ź n ie j 
w ys tęp u je  w  ksz ta łto w a n iu  się ch a ra k te rys tycznych  
w ska źn ikó w  ob n iżk i kosztów  w łasnych  i  roboc izny  k o ­
le jn o  w  poszczególnych la ta ch :

Typ
tatku Hodzaj obniżki

L a t a

1952 1955 1954

Trawler
450

koszt własny dane niepo­
równywalne 197, 10%

tdw robocizna 45°/0 +5°/„ 3%
Tramp

5000
koszt własny 15»/» IB"/»' 37«

tdw robocizna 35% 19% 14%
Drobnico­

wiec
koszt własny 15% 17»

820 tdw robocizna 36% 36%

K sz ta łto w a n ie  się ty c h  w s ka źn ikó w  w y k a z u je  w y ­
raźną tendenc ję  ustaw icznego spadania dyn am izm u ro z ­
w o ju  p rzem ysłu , co w  w y n ik u  m og ło by  doprow adzić  do 
zasto ju  i  św iadczy łoby o za trz y m a n iu  postępu. B y ło b y  
to zaprzeczeniem  p ra w  rządzących naszą ekonom iką  bo­
w ie m  cechą cha rak te rys tyczną  soc ja lizm u  je s t n ieu s ta n ­
n y  rozw ó j s ił w y tw ó rczych , je s t c iąg ła  p ro g re s ja  w  uzys­
k iw a n y c h  w y n ik a c h  gospodarczych w e w szys tk ich  w skaź­
n ikach .

W  w a ru n k a c h  soc ja lizm u n ia  m a g ra n ic y  postępu, 
gdyż postęp je s t g łów n ym  a try b u te m  d ia le k ty k i ro z w o ju  
i  op ie ra  się w  naszych w a ru n k a c h  na n iekończącym  się 
podnoszeniu poziom u stosowanej te c h n ik i. D z ię k i w y ż ­
szej techn ice  m ożna uzyskać w iększą w yda jn ość  p ra cy  
posiadającą —  ja k  s tw ie rd z ił L e n in  —  na jw ażn ie jsze , 
n a jb a rd z ie j zasadnicze znaczenie d la  zw yc ięs tw a  nowego 
u s tro ju  społecznego.

G łó w n ym  elem entem  postępu technicznego je s t w ła ­
śc iw y  poziom  techno log ii. F a k t ten  p o d k re ś lił tow . B ie ru t

na V I I  P le nu m  K C P Z P R  m ów iąc : „N a le ży  postaw ić  so­
bie  za zadanie m o ż liw ie  n a jp e łn ie jsze  w yko rzys ta n ie  
is tn ie ją cych  m ocy p ro d u k c y jn y c h . W  ty m  celu na leży 
szczegółowo i  do końca opracować wszędzie tam , gdzie 
tego dotąd n ie  uczyn iono, techno log ię  p ro d u k c y jn ą  i  r y ­
go rys tyczn ie  je j przestrzegać“ 1.

S praw a postępu technicznego nab ie ra  szczególnego 
znaczenia ró w n ie ż  w  św ie tle  U c h w a ł I I  Z jazd u  P a rt ii.  
Io w . M m c w  re fe ra c ie  w yg łoszonym  n ą  Z jeździe  na te ­
m a t g łó w n ych  zadań gospodarczych po w ie dz ia ł: „ w y ty ­
czając d ro g i dalszego m arszu naprzód, m u s im y  uporząd­
kow ać nasze szeregi, doprow adzić do ba rd z ie j sp raw ne­
go i  ̂ oszczędnego fu n k c jo n o w a n ia  naszej gospodark i 
na rodow e j poprzez lepsze w yko rzys ta n ie  te c h n ik i, no- 
przez da lszy w zro s t w yd a jn o śc i p racy...“  1 da le j „W y n ik a  
z tego, że p o ds taw ow ym i zadan iam i gospodarczym i n.a la ­
ta 1954 1955 będą: ...osiągnięcie lepszego w yko rzys ta n ia
posiadanej przez nas te c h n ik i i  poczyn ien ie  dalszego po­
ważnego k ro k u  naprzód w  dziedz in ie  postępu techn icz­
nego..., ...osiągnięcie dalszego w zro s tu  w y d a jn o ś c i p ra cy  
na bazie now e j te c h n ik i i  lepszej o rg a n iza c ji p racy...“ . 
R o zw ija ją c  powyższe tezy i podsum ow u jąc zadania tow . 
M in c  s tw ie rdza : „...m us im y  zrob ić  zdecydow any k ro k  
naprzód w  ¡zakresie postępu technicznego, nauczyć się 
le p ie j w y ko rzys tyw a ć  nowoczesną techn ikę ... W a lka  
o postęp tech n iczn y  je s t jedną  z g łó w n ych  d ź w ig n i roz­
w o ju  ca łe j naszej gospodark i i  je d n y m  z podstaw ow ych  
źróde ł szybkiego podn iesien ia s topy  życiowTej mas p ra ­
cu jących “ .* 2 * *

n i t ó w  pryo ^  k° k rę t0 ,' i y m . CTK2 u s tę p u ją c y  p o  n im  w z ^ s t  w s t ó f i  
Z a j^ y
n ik i ,  le c z  je s t  p rz e d e  w s z y s tk im  w y n ik ie m  u p rz e d n io  p rz y g o to -
n rz S a lio u v ? Ce+ntraC;|1 ,,d la , p o w ię k s z e n ia  z a s a d n ic z y c h  fu n d u s z ó w  
p rz e d s ię b io rs tw  n a  d ro d z e  zn aczn e g o  w z ro s tu  in w e s ty c j i ,  s k ie ­
ro w a n y c h  n a  o d b u d o w ę  i  r e k o n s t ru k c ję  s to c z n i, z g ru p o w a n ia  
! P r z y g ° t ° w i>im a z a ło g i, z o rg a n iz o w a n ia  k o o p e r a c ji  w ła s n e i 
i  o b c e j i tp . ,  co  z o s ta ło  u m o ż liw io n e  p rz e d e  w s z y s tk im  d z ię k i
s t o ^ S 50^ 0̂ ^ ^ “  ^ ZądU’ 3aka  O s ta ła  u d z ie lo n ™ n a s z y m  s to c z n io m . Z a g a d n ie n ie  d a ls z e g o  w z ro s tu  p o te n c ja łu  le ż y  n ie
s tw m e aUr^ Uk h - r T i kSZenl-a , Z a s a d n ic z y c h  • 'n n d iis z ó w  p rz e d s ię b io r ­stw  a, a w  k ie r u n k u  z w ię k s z e n ia  w y k o rz y s ta n ia  c z y n n y c h  i  is t ­
n ie ją c y c h  ś ro d k o w  w y tw ó rc z y c h ,  tz n . w  k ie r u n k u  d o s k o n a le n ia  
te c h n o lo g i i  i  p o le p s z e n ia  o r g a n iz a c j i  p r o d u k c j i .

Osiągane obecnie przez stocznie w s k a ź n ik i w y k a ­
zują, że w yko rz y s ta n ie  is tn ie jącego  p o te n c ja łu  je s t jesz­
cze dalece niedostateczne w  s tosunku dó w ska źn ikó w  osią­
ganych przede _ w szys tk im  w  Z w ią zku  R adzieckim , ja k  
rów n ie ż  w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych .

Jeże li p o rów nam y w s k a ź n ik i osiągane przez p rz o d u ją ­
ce nasze stocznie, a przede w szys tk im  przez Stocznię 
G dańską, ze w ska źn ika m i stoczn i radz ieck ich , to  p rzed ­
s ta w ia ją  się one następu jąco (p rocen t w yko rz y s ta n ia  lu b  
zastosowania):

o b c ią ż e n ie  p o c h y ln i  t /m 2 _  <>k. 608/o
o b c ią ż e n ie  w rę g o w n i „  —  M 65o/0
p r e fa b r y k a c ja  „  —  „  25%
u d z ia ł  s p a w a n ia  a u to m a ty c z n e g o  w  %  —  ,, 50%

Z rozw ażań ty c h  w y n ik a , że d la  zapew nien ia  dalszego 
postępu w  przem yśle  ok rę to w ym , zgodnego z p ra w a m i 
ekonom icznym i u s tro ju  socja listycznego, konieczne je s t

B i e r u t  B .: O u m o c n ie n ie  s p ó jn i  m ię d z y  m ia s te m  i  w s ią  
w  o b e c n y m  o k re s ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  „N o w e  D ro ­
g i" ,  n r  6/1952, s tr .  34.

2 M i n c  H . : G łó w n e  z a d a n ia  g osp o d a rcze  d w ó c h  o s ta tn ic h
la t  (1954—.1955) P la n u  S z e ś c io le tn ie g o , „N o w e  D r o g i" ,  n r  3/1D54,
s tr .  s tr .  98, 99, 120, 121.
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w prow adzen ie  now ych  m etod postępu technicznego, p rze ­
de w szys tk im  na odc inku  techno log ii, k tó ra  pow inna  
stać się je d n ym  z g łów n ych  źróde ł dalszego p ra w id ło ­
wego jego rozw o ju .

W A R U N K I W P R O W A D Z E N IA  PO STĘPU  
TE C H N O L O G IC Z N E G O  

Lokalizacja prac produkcyjnych
Czy nasz p rzem ysł o k rę to w y  posiada m ożliw ośc i w p ro ­

w adzan ia  postępowej te c h n ik i przede w szys tk im  na od­
c in k u  z rew o lu c jo n izo w a n ia  stosowanej techno log ii, 
w  czym  tk w ią  te  m oż liw ośc i i  gdzie na leży ic h  szukać?

A b y  odpow iedzieć na to  py ta n ie  na leży p rzeana lizo ­
wać przebieg procesu b u do w y  sta tku .

A n a liz a / d a n y c h , d o ty c z ą c y c h  b u d o w y  s ta tk ó w  w y k a z u je , że 
ro z d z ia ł p ra c  b u d o w y  s ta tk ó w  w  czas ie  i  m ie js c u  w y k o n a n ia  
u k ła d a  s ię  p r z y  z n a c z n e j p rz e w a d z e  d la  o k re s u  w y p o s a ż e n ia , po 
w o d o w a n iu  s ta tk u  i  o k re s u  n a  p o c h y ln i  w  p o ró w n a n iu  do  s to ­
s u n k o w o  m a łe g o  c y k lu  i  z a k re s u  p ra c  p r e fa b r y k a c y jn y c h  w  w a r ­
s z ta ta c h . I  ta k  n a  t r a w le r a c h  450 td w , k tó r e  o s ią g n ę ły  n a jd łu ż s z ą  
s e r ię  (są w  b u d o w ie  od  p a ru  la t  i  będą  jeszcze  p rz e z  da lsze  
la ta  w  p r o d u k c j i) ,  s ta le  w  p o w a ż n y c h  s e r ia c h  c y k l  p ra c  w y p o ­
s a ż e n io w y c h  p rz e k ra c z a  z r e g u ły  o  10—12% o k re s  b u d o w y  na 
p o c h y ln i.

Z d a w a ło b y  s ię , że p r z y  u s ta b il iz o w a n y c h  w a ru n k a c h  p la n o ­
w y c h  i  d u ż e j s e r i i  c y k l  w y p o s a ż e n io w y  p o w in ie n  b y ć  z n ik o m y , 
w p ro s t  n ie p o ró w n y w a ln y  z p o p rz e d z a ją c y m i o k re s a m i,, p o n ie w a ż  
w y p o s a ż e n ie  n a  s ta tk a c h  ta k ie g o  ty p u  i  ta k ie j  s e r ii ,  p r z y  p ra ­
w id ło w e j  te c h n o lo g ii  o b e jm o w a ć  p o w in n o  b a rd z o  n ie z n a c z n y  
z a k re s  p ra c  na w o d z ie . D o  ta k ie g o  ro z w ią z a n ia  d o c h o d z i z re sz tą  
w  s w o ic h  k o n c e p c ja c h  te c h n o lo g ic z n y c h  S to c z n ia  G d a ń s k a  p r o ­
je k tu ją c  b lo k o w y  s y s te m  b u d o w y  ty c h  s ta tk ó w , z p e łn y m  w y ­
k o n a w s tw e m  poza  p o c h y ln ią  sze regu  b lo k ó w . P rz y  t y m  w s z y s t­
k im ; p ra c o c h ło n n o ś ć  ro b ó t w y p o s a ż e n io w y c h  s ta n o w i o k o ło  66% 
c a łe j p ra c o c h ło n n o ś c i b u d o w y  tra w le ra .

N ie  t r u d n o  s o b ie  w y o b ra z ić ,  ja k ie  je s t  n a g ro m a d z e n ie  s i ły  
ro b o c z e j n a  s ta tk a c h  w  o k re s ie  w y p o s a ż e n ia , je ś l i  k ie r o w n ic tw o  
s to c z n i d ą ż y  d o  p rz e d te rm in o w e g o  o d d a n ia  s ta tk u  i  p r z y  te j  
o k a z j i  z n a c z n ie  s k ra c a  c y k l  w y p o s a ż e n ia . R ó w n ie ż  ła tw o  p o ją ć , 
ja k  w p ły w a  to  d y g re s y jn ie  n a  w y d a jn o ś ć  p ra c y , g d y ż  je s t  o c z y ­
w is te , że w  ta k ie j  s y tu a c ji  t r u d n o  je s t p rz e s trz e g a ć  n a jw ła ś ­
c iw s z e j te c h n o lo g i i  i  o rg a n iz a c j i  p ra c y .

P ra c o c h ło n n o ś ć  ro b ó t  w a rs z ta to w y c h : o b ró b k a  d e ta li ,  w a r ­
s z ta to w a  p re fa b ry k a c ja , w ę z łó w  i  s e k c ji ,  o b ró b k a  r u r  n a  s k ła d  
w  p o s ta c i g o to w y c h  d o  m o n ta ż u  w ę z łó w  i  w y ro b ó w  i  w y k o n a n ie  
d e ta l i  m o n ta ż u  k a d łu b a  w y n o s i n p . :

P i- a c e Trawler 450 tdw Ti amp 5000 tdw

i Kadłubowe 5470 45,2°/0

'■ \N yposażeniowe 23% 25.6%

1 Przeciętnie na siatek 2«, 37» 35.8%

Je s t to  t y lk o  te o re ty c z n e  ro z b ic ie  te c h n o lo g ii ,  k tó ra  m a  m a ło  
w s p ó ln e g o  z rz e c z y w is to ś c ią . F a k ty c z n y  zas ięg  ro b ó t  w y k o n y ­
w a n y c h  t y lk o  w  w a rs z ta ta c h  je s t  p rz e c ię tn ie  d w a  ra z y  n iż s z y  
o d  p rz y to c z o n y c h  d a n y c h , a ta k ie  w a rs z ta ty  ja k  ru r o w n ia  i  iz o ­
la c y jn y  p ra c e  s w o je  w y k o n u ją  p ra w ie  w  c a ło ś c i n a  s ta tk a c h . 
P o tw ie rd z a ją  to  n ie  ty lk o  d an e  fa k ty c z n e , le c z  i  d an e  g łó w n e g o  
te c h n o lo g a  o  p o d z ia le  te c h n o lo g ic z n e j p ra c o c h ło n n o ś c i w  o d n ie ­
s ie n iu  do  m ie js c a  w y k o n a n ia .

M ia n o w ic ie p la n u je  się:

Warsztat
Prace na trawlerze 

450 tdw
Prace na trampie 

5000 tdw

w warsztacie na statku w warszta« ie| na statku

Rurownia 15,2%' "(>.8”/„ 9,3% i 90,7,%

Izolacyjny 6,4%  95.0% 2,9%  ] 97,17»

N a  p o d s ta w ie  s p ra w d z o n y c h  d a n y c h  m o żn a  s tw ie rd z ić ,  że 
p ra c o c h ło n n o ś ć  id e n ty c z n y c h  ro b ó t  w y k o n y w a n y c h  w  w a rs z ta c ie , 
w  s to s u n k u  d o  ro b ó t w y k o n y w a n y c h  na  p o c h y ln i  i  p odczas  w y ­
p o sa że n ia  w  o k re s ie  p o  w o d o w a n iu )  m a  s ię  do s ie b ie  ja k :  
1 : 2,7 t  3,3 w  w a ru n k a c h  p o c h y ln i  o raz  1 : 5 6,5 w  w a ru n k a c h
w y p o s a ż e n ia  n a  w o d z ie , co je s t  ró w n o z n a c z n e  z o b n iż e n ie m  w  
ty c h  s a m y c h  s to s u n k a c h  w y d a jn o ś c i p ra c y .

S ta je  s ię  ja s n e , że z m n ie js z e n ie  ro b ó t w y p o s a ż e n io w y c h  w y ­
k o n y w a n y c h  na  w o d z ie  c h o c ia ż b y  o 25% i  p rz e k a z a n ie  ty c h  p ra c  
d o  w y k o n a n ia  w  w a rs z ta ta c h  lu b  na  p o c h y ln i  p o w in n o  o b n iż y ć  
p ra c o c h ło n n o ś ć  b u d o w y  s ta tk u  o 12—15%. N ie k tó re  r o b o ty  z w ią ­
zane  z m o n ta ż e m  k a d łu b a , ja k  z a in s ta lo w a n ie  d e ta l i  z b ro je n ia  
czę śc i, z a m o c o w a n ia  tra s  ru ro c ią g ó w , k a b l i ,  z a m o c o w a n ia  iz o la c ji ,  
u rz ą d z e ń  itp .  m a ją  p rz y  p rz e n ie s ie n iu  do  w a rs z ta tó w  C— 10 ra z y  
n iższą  p ra c o c h ło n n o ś ć  n iż  p rz y  w y k o n y w a n iu  ic h  na  s ta tk u  po 
w o d o w a n iu .

Z powyższej an a lizy  w p ły w a  p ie rw szy  zasadniczy 
w n iosek: G łów nym  k ie ru n k ie m  w  p ro je k to w a n iu  now ych  
k o n s tru k c ji i  w yko n a w s tw a  robót po w in no  być ja k  n a j­
d a le j idące przen ies ien ie  rob ó t w yko n yw a n ych  w  c y k lu  
wyposażenia na wodzie, do c y k lu  wyposażenia na po ­
ck,y ln i i  do w arszta tów , a z p o ch y ln i do w a ru n kó w  
1w arszta tow ych.

Mechanizacja produkcji

P odany na w stęp ie  w ska źn ik  dynam izm u obniżenia 
się kosztów  w łasnych  i  pracoch łonności budow anych  
s ta tkó w  w y k a z u je  postępu jący spadek w  obniżce ty c h  
w ie lkośc i. Z  d ru g ie j s tro n y  szczegółowa ana liza  poszcze­
gó lnych  s k ła d n ik ó w  kosztów  w  u k ła d z ie  k a lk u la c y jn y m  
w yka zu je  da le j, że ro la  postępow ych techno log icznych 
procesów  i  p rzysw a ja n ie  doskonalszych fo rm  organ iza­
c y jn y c h  w  ogó lnym  w y n ik u  je s t m ała. O bn iżka kosztów  
w łasnych  pow sta je  g łów n ie  w  obn iżen iu  kosztów  w y ­
dz ia ło w ych  i  ogó lnofabrycznych , ca je s t w y n ik ie m  przede 
w szys tk im  skracan ia  c y k ló w  p ro d u k c y jn y c h  oraz lepszego 
poznania przez załogę stoczni s ta tku , p o w ta rza ln ie  w y ­
kon yw a nych  na n im  ro b ó t oraz polepszenia spontan icz­
nego w spó łdz ia łan ia .

W  rz e c z y w is to ś c i je d n a k  w  c ią g u  o s ta tn ic h  d w u  la t  n ie  c z u ­
w a  s ię  n a d  p o w ię k s z e n ie m  u d z ia łu  w  o g ó ln y m  p ro c e s ie  b u d o w y  
ty c h  m e to d , k tó re  są r o z w i ja n ie m  p o s tę p o w e j te c h n o lo g ii .  I  t a k  
w  S to c z n i G d a ń s k ie j o s ią g n ię ty  w s k a ź n ik  12—15°/o r u r  g ię ty c h  
n a  z im n o  n ie  z w ię k s z a  s ię , a w  S to c z n i S z c z e c iń s k ie j g ię c ie  r u r  
n a  z im n o  fa k ty c z n ie  n ie  is tn ie je .

Z a k re s  a u to m a ty c z n e g o  s p a w a n ia , k t ó r y  w  r . 1953 o s ią g n ą ł 
p rz e c ię tn ie  15—17"/» p ra c  s p a w a ln ic z y c h  w  r .  1954 n ie  p o w ię k s z y  i  
s ię, a w  S to c z n i S z c z e c iń s k ie j s p a w a n ie  a u to  m a i yczn e , w  u c z c i­
w y m  o k re ś le n iu  te c h n ic z n y m , w  rz e c z y w is to ś c i n ie  is tn ie je .  Z a ­
k re s  p ra c  n a  o d c in k u  g ię c ia  b la c h  k a d łu b o w y c h  n a  z im n o  r ó w ­
n ie ż  się  n ie  zw ię k s z a , a n a w e t w y k a z u je  te n d e n c jo  do s p a d k u , 
p rz e z  co  i lo ś ć  p ra c  n a  g o rą co , w y n o s z ą c a  do  20 i  w ię c e j p ro c e n t 
c a łe j p ra c o c h ło n n o ś c i ro b ó t p r z y  w y k o n y w a n iu  e le m e n tó w  k a ­
d łu b a , s ta je  s ię  w ą s k im  g a rd łe m  w  p r o d u k c j i  i  m oże  w  n ie d łu - ,  
g im  cza s ie  p rz y s p o rz y ć  s to c z n i p o w a ż n y c h  tru d n o ś c i w  w y k o n y ­
w a n iu  z w ię k s z o n y c h  z a d a ń  p r o d u k c y jn y c h .  J e ż e li p o ró w n a ć  
n o rm y  czasow e g ię c ia  r u r  n a  z im n o  n a  m a s z y n a c h  z g ię c ie m  
n a  g o rą c o  z p o d g rz e w a n ie m  n a  o g n is k a c h , o k a z u je  s ię, że g ię c ie  
n a  z im n o  w  z a le żn o śc i od  ś re d n ic y  i  s e ry jn o ś c i p rz y g o to w a n ia  
je s t  6— 14 ra z y  w y d a jn ie js z e  (d an e  ra d z ie c k ie ) . D la  r u r  u ż y w a ­
n y c h  p rz e z  nasze  s to c z n ie  g ię c ie  n a  z im n o  b y ło b y  3— 4,5 ra z y  
k o rz y s tn ie js z e  o d  o b e c n ie  s to s o w a n e j m e to d y  p o d g rz e w a n ia  na  
o g n is k u , p r z y  d o d a tk o w o  u z y s k iw a n e j z d e c y d o w a n ie  le p s z e j ja ­
k o ś c i. S p a w a n ie  a u to m a ty c z n e , w  szcze g ó ln o śc i p r z y  g ru b o ś c ia c h  
p o n a d  10 m m  je s t  k o rz y s tn ie js z e  o d  ¡ręcznego 2—5 ra z y . T ło c z e ­
n ie  o ra z  g ię c ie  na  z im n o  b la c h  i  p r o f i l i ,  u ż y w a n y c h  do  b u d o w y  
k a d łu b ó w  od: 1,5 do' 2,5 ra z y  je s t  k o rz y s tn ie js z e  od  o b ró b k i na 
g o rą co .

J e ś li  u w z g lę d n im y ,  że z a k re s  p ra c  w y k o n y w a n y c h  m e c h a ­
n ic z n ie  w  n a s z y c h  s to c z n ia c h  n ie  p rz e k ra c z a ją c y  1,5% do  2"/» 
(a w  r a d z ie c k im  b u d o w n ic tw ie  o k rę to w y m  d o c h o d z i d o  9,2"/o) 
p o d n ie s ie m y  do 4—5»/o, co je s t  re a ln ie  m o ż liw e , to  p ra c o c h ło n ­
n o ść  b u d o w y  c a łe g o  s ta tk u  o b n iż y  s ię  o  3—5% p rz y  je d n o c z e s ­
n y m  u ła tw ie n iu  p ra c y  g ię e ia rz o m , ru ra rz o m  i  spaw aczom .

Z powyższych rozw ażań w y n ik a  następu jący w n iosek: 
p rzy  o p raco w yw a n iu  i  w p row a dza n iu  postępow e j tech ­
no lo g ii i  o rg an izac ji p ro d u k c ji oraz op racow yw an iu  ko n ­
s t ru k c ji o k rę to w ych  is tn ie je  konieczność w szechstronnej 
m echan izac ji w szys tk ich  p ra c  zw iązanych z budową  
s ta tku . j

Stykowanie składowych statku
Jeże li c a łk o w itą  pracochłonność b u do w y  s ta tk u  roz ło ­

żym y na p ro s te  s k ła d n ik i czynnościowe, to s tw ie rdz im y, 
że na pracochłonność tę składa się poza ob róbką  i  p ró ­
b a m i ca ły  n iekończący się szereg rozm a itych  fo rm  cz y n ­
ności s tykow an ia . D la tego też d la  k o n s tru k to ró w  s ta tku  
i  techno logów  n ie  może być obojętne, ja ka  je s t techno lo ­
gia p rac m ontażow ych we w szystk ich  stad iach budow y 
jednos tk i.

Z m n ie js z e n ie  i lo ś c i s ty k ó w  i i lo ś c i s p a w a n ia , w y k o n y w a n y c h  
n a  p o c h y ln i  i  w  o k re s ie  w y p o s a ż e n ia , s ta je  s ię  te c h n o lo g ic z n ą  
k o n ie c z n o ś c ią  ju ż  p rz y  o p ra c o w y w a n iu  p r o je k tó w  s ta tk u . S pa­
w a n a  k o n s t r u k c ja  w ie lk a  lu b  m a ła  (w ie lk a  b e z w z g lę d n ie  w  w ię ­
k s z y m  z a k re s ie ) u le g a  d e fo rm a c jo m  s p a w a ln ic z y m . I  z te j  r a c j i  
za d a n ie  p o le g a  n a  ty m , a b y  ilo ś ć  s ty k ó w  w y k o n y w a n y c h  na  
p o c h y ln i  j a k  n a jb a rd z ie j  z m n ie js z y ć . N a le ż y  z a te m  ja k  n a j ­
w ię k s z ą  i lo ś ć  p ra c  s ty k o w y c h  p rz e n ie ś ć  d o  w a rs z ta tó w  w  o k re s  
p rz e d p o c h y ln io iw y , t y m  b a rd z ie j,  że p ra c o c h ło n n o ś ć  ty c h  p ra c  
p r z y  w y k o n y w a n iu  ic h  w  w a rs z ta ta c h  je s t  z n a c z n ie  n iższa . 
P o n a d to  s p a w a n ie  s e k c ji  w  w a ru n k a c h  w a rs z ta to w y c h  i  w  o k re ­
s ie  p rz e d p o c h y ln io w y m  o d b y w a  s ię  w  s y tu a c ji  n ie  p rz e s z k a d z a ­
ją c e j s w o b o d n e m u  m a n ip u lo w a n iu  k o n s t ru k c ją ,  d ro g ą  u ż y c ia  
s p e c ja ln y c h  p rz y rz ą d ó w , p o z w a la ją c y c h  n a  n a jb a rd z ie j k o rz y s tn e  
u s y tu o w a n ie  sz w u  i  u z y s k a n iu  ty m  sp oso b e m  d o d a tk o w e g o  
z m n ie js z e n ia  p ra c o c h ło n n o ś c i p r z y  p o d w y ż s z e n iu  ja k o ś c i.  S tąd  
w n io s e k , że w s z e lk ie  d o z b ro je n ie  p o w in n o  o d b y w a ć  s ię  w  s e k ­
c ja c h , s e k c je  p o w in n y  b y ć  m o ż liw ie  d uże , w ę z ły  ru ro c ią g ó w , 
e le m e n t} , w y p o s a ż e n ia , p a r t ie  iz o la c y jn e  i  w y k o ń c z e n io w e  p o ­
w in n y  b y ć  w y k o n y w a n e  w  w a ru n k a c h  w a rs z ta to w y c h  w  m o ż li-
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w ie  d u z y o h  p a r t ia c h , a to  c e le m  z m n ie js z e n ia  i lo ś c i s ty k ó w  
z a ró w n o  s p a w a n y c h , j a k  i  in n y c h ,  k tó r e  p o zo s ta n ą  do  w y k o n a ­
n ia  w  w a ru n k a c h  z b io rc z e g o  m o n ta ż u  n a  p o c h y ln i  i  n a  w o d z ie .

P rz e s tu d io w a n ie  o p ra c o w a n e g o  w  C B K O  n r  1 . p r o je k tu  p o - 
d z ia łu  k a d łu b a  s ta tk u  10.000 t d w  i  p la n u  m o n ta ż u  i  s p a w a n ia  
w y k a z a ło , że ilo ś ć  s e k c ji  m oże  b y ć  z m n ie js z o n a  w  s to s u n k u  d o  
p r o je k tu  o  60—65 p o z y c ji ,  p r z y  c z y m  w  sp o s ó b  is to tn y  p o le p ­
s z a ją  s ię  w a r u n k i  b u d o w y  s ta tk u  n a  p o c h y ln i,  j a k  ró w n ie ż  s ta je  
s ię  m o ż liw e  z w ię k s z o n e  z b ro je n ie  s e k c ji .  P rz y  w y k o n y w a n iu  
c z y n n o ś c i s ty k o w y c h  n a le ż y  w  w ię k s z e j m ie rz e  n iż  d o ty c h c z a s  
p rz e jś ć  n a  s p a w a n ie . N ie z a le ż n ie  o d  z w ię k s z e n ia  ilo ś c io w e g o  
u d z ia łu  s p a w a n ia  w  p o łą c z e n ia c h  ¡na leży  p o d w y ż s z y ć  p ro c e n t 
a u to m a ty c z n e g o  sp a w a n ia , w p ro w a d z ić  s p a w a n ie  p ó ła u to m a ty c z ­
n e  o ra z  in n e  w y d a jn e  sp o s o b y  s p a w a n ia  ja k  n p . n a  s to le  m a ­
g n e ty c z n y m  i tp .

Z powyższych rozw ażań w y n ik a  nas tępu jący  w n iosek: 
k o n s tru k to rz y  i  technolodzy p o w in n i sk ie row ać sw ó j w y ­
s iłek  na p ro je k to w a n ie  k o n s tru k c ji i  techno log ię  budow y  
ca łkow ic ie  spawanych s ta tków  z de ta li, w ęz łów  i sekc ji 
w  stan ie  ja k  n a jb a rd z ie j skończonym  z ty m , aby zakres  
pra c  obe jm u jących  następu jące po  sobie s tykow a n ia  b y ł 
to okresie pochyln iow ym . i  w yposażeniow ym  m ożliw ie  
m in im a ln y .

Rozgraniczenie w ytw arzan ia od montażu

A n a liza  techno log ii b u do w y  s ta tk ó w  w yka zu je , że za­
kres ro b ó t w yko nyw a nych  w  w arsztac ie  na podstaw ie  
szab lonów  zd ję tych  ze s ta tku , z przystosow aniem  ele­
m entów , w yko nyw a nych  w  w arszta tach, je s t dz is ia j p rze ­
w ażający. I  ta k  8% r u r  w y k o n u je  się w  w arszta tach 
w  sposób techn iczn ie  zakończony, n ie  w ym a ga jący  do­
datkow ego dopasow yw ania na m ie jscu  m ontażu, zaś po­
zostałe 92 /o je s t w y ko n yw a n e  w ed ług  szablonów, p rzy  
czym  szab lony zde jm u je  się z każdego s ta tku . Z tego po­
w odu ru ro c ią g i jednego s ta tku  n ie  są podobne do r u ­
roc iągów  drug iego tak iego  samego sta tku .

Z u p e łn ie  n ie  s to s u je  s ię  p a k ie to w a n ia  iz o la c j i  w  w a rs z ta ta c h . 
O b e c n ie  w s z y s tk ie  p ra c e  w y p o s a ż e n io w e  i  w y k o ń c z e n io w e , za 
w y ją tk ie m  m e b li,  w y k o n u je  s ię  b e z p o ś re d n io  n a  s ta tk u , a: w ię c  
w y k ła d a n ie  ś c ia n  pom ie szcze ń , k o r y ta r z y  i  p rz e jś ć  n a  t r a w le rz e  
i  t ra m p ie ,  ic h  m a lo w a n ie  i td .  Iz o lo w a n ie  m e to d ą  p a k ie to w o -  
p ły to w ą , p o le g a ją c ą  n a  ty m , że iz o la c ję  s ta tk u  p rz e p ro w a d z a  s ię  
p ły ta m i i  p a k ie ta m i p rz y g o to w a n y m i u p rz e d n io  w  w a rs z ta c ie , 
o ra z  m e to d a  w y k ła d a n ia  p o m ie szcze ń  p ły ta m i d o p ro w a d z iły b y  
do  te g o , że p ły t y  iz o la c y jn e  i  in n e  ¡b y ły b y  w y k o n y w a n e  w  w a r ­
s z ta ta c h  za  p o m o c ą  p rz y rz ą d ó w  o  w y s o k ie j w y d a jn o ś c i,  w  p o ­
s ta c i c a łk o w ic ie  w y k o ń c z o n y c h  e le m e n tó w  p o m a lo w a n y c h , w y ­
p o le ro w a n y c h  i  k o m p le tn ie  p rz y s to s o w a n y c h  do  m o n ta ż u  na 
s ta tk u ,  p rz y g o to w a n y c h  s e k c ja m i,  n ie  w y m a g a ją c y m i d op a so ­
w a n ia . Ł

W  c h w i! i  o b e c n e j w s z y s tk ie  p ra c e  ru ra rs k ie ,  m o n ta ż u  k a -  
2 * ’ w y p o s a ż e n ia  i  w y k a ń c z a n ia  są w y k o n y w a n e  p rz e z  p rz e ­
c h od zą ce  b ry g a d y , p rz y  k o m p le tn y m  b ra k u  m e o h a n iz a c ii ?  na  
ru s k im  p o z io m ie  te c h n ik i  i  o rg a n iz a c j i  B a d a n ie  n a T u ry  P -ac  
c a ^ k o w U a ^ p r a c o c h ł o n ^  .dozl? ra ja n ia  k a d łu b a  w y k a z u je  że
d o  m o n ta ż u  dz ieU  Si,e n a  r o b o ty  P rz y g o to w a w c z eu o  m o n ta ż u , t j  w y z n a c z e n ie  m ie js c  ro z m ie s z c z e n ia  r ip ta i i  7n
P o k ła d a c h 6  d e ta U - 1 r u ™ c iiig ó w , w y c ię c ie  o tw o r ó w  w  g ro d z ia c h "  
p o k ła d a c h , p rz e p ie rz e n ia c h  i tp . ,  u s ta w ie n ie  p rz e jś ć , z a m o c o w a - 

n ito w a n y c h  i  s p a w a n y c h , a r m a tu r y  w o d n e j i t p  t j  
m S ‘ eg°  C°  Jest « s y tu o w a n ie m  z b ro je n ia  'k a d łu b ą P W y -  
o o r ic ja  J  ° i y - ?u zyw a 3 i* 70-80*/. c a łk o w ite j  p ra c o c h ło n n o ś c i, 

-g d y  y ła s c iw >‘  m o n ta ż  w y p o s a ż e n ia , ru ro c ią g ó w  i  in n y c h  
u rz ą d z e ń  z u z y w a  20—30°/o p ra c o c h ło n n o ś c i p ra c  b e z w z g lę d n ie  
w y k o n y w a n y c h  n a  s ta tk u . Z g o d n ie  z te c h n o lo g ią , p r z y ję ta  obec 
m e  W n a s z y c h  s to c z n ia c h , d e ta li  z b ro je n ia  s e k S ji n ie  u w z l le d n ia  
s ię  za w y ją tk ie m  p a ru  p rz e jś ć  g ro d z io w y c h , u s t a la n y c h  w  d n  e 
p o d w ó jn y m  w  w o d o s z c z e ln y c h  d e n n ik a c h  ru ro c ią g ó w  s y s te m u  
b a la s to w e g o  i  o susza jącego . D la te g o  w s z y s tk ie  p rlrn e , z w ią z a n e  
z d o z b ro je n ie m  i  m o n ta ż e m , p rz e p ro w a d z a  s ię  t y lk o  ń a  m ie js c u  
w  w a ru n k a c h  g o to w e g o  k a d łu b a , s k u tk ie m  czego p r a c ^ r h ł™  
n osć  ty c h  r o b ó t  je s t b a rd z o  d uża , Jak  Z S  « i
d łu g o trw a ło ś ć  c y k lu  p rz e p ro w a d z a n ia  ty c h  p ra c . J

Jak  ju ż  wykazano, pracochłonność ro b ó t w y k o n y w a ­
nych  na s ta tk u  jest 6,5 ra zy  wyższa od pracoch łonności 
w  w arsztac ie  w  sekcjach. P rzen ies ien ie  ty lk o  p o ło w y  ro ­
bot m ontażow ych w  okres w y ko n yw a n ia  sekc ji w  w a r ­
sztacie, t j .  w łaśc iw ie  prac zb ro je n ia  sekc ji, dop row adz i­

l i  d °  zm m e-iszenia pracoch łonności ro b ó t m on tażow ych
0 15— 18%, zas pracochłonność b u do w y  s ta tku  zm n ie jszy­
ła b y  się i  10— 12%, p rzy  n ie m n ie j is to tn y m  skróceniu 
c y k lu  budow y. Z  tego w y n ik a  nas tępu jący  w n iosek: 
u to w n y  k ie ru n e k  p rzy  p ro je k to w a n iu  now ych  k o n s tru k c ji
1 tech no log ii s ta tku  p o w in ie n  dążyć do m aksym alnego  
w ydzie len ia  robót, zw iązanych z p rzygo tow an iem  de ta li, 
od ynontazu ich  na sta tku , tzn. na leży rea lizow ać ja k  n a j­
w iększe rozgran iczen ie rob ó t p rzygo tow aw czych  od m on ­
tażow ych. W  w arszta tach p o w in n y  is tn ieć  oddz ia ły  p rz y -  
goto icu jące i  oddz ia ły  m ontażow e z następu jącym  
podzia łem  czynności: p ierw sze oddz ia ły  p rzyg o to w u ją  
detale, e lem enty i  zdają na m agazyn, a d ru g ie  po b ie ra ją

z m agazynu i  m o n tu ją  je  na s ta tku . Z b ro je n ie  sekc ji k a ­
d łub ow ych  p o w in n o  następować w  okresie w y ko n yw a n ia  
sekc ji. P ow inno  to  w  w y n ik u  doprow adzić do zm nie jsze­
nia  robo t dopasowujących i  pop ra w kow ych  p rzy  m on ta ­
żu z ' jednoczesnym  polepszeniem  jakośc i k o n s tru k c ji 
i  skrócen iu  cyk lu .

Podział na zespoły technologiczne
N a jw ię k s z y  w y s iłe k  techno logów  w  k ie ru n k u  w p ro ­

w adzenia now ych  procesów techno log icznych n ie  da p e ł­
nych  rezu lta tów , o ile  n ie  zostaną stw orzone niezbędne 
w a ru n k i o rgan izacyjne . Jednym  ze znam ion dobre j o rga­
n iz a c ji je s t um ie ję tność p ra w id ło w eg o  p lan ow a n ia  i m oż­
liw ość  uchw ycen ia  s tanu p ro d u k c ji w  każdej c h w ili.  Jest 
to osiągalne pod w a ru n k ie m , że p ro d u kc ja  będzie p la ­
now ana w  ko n k re tn y c h  jednostkach , k tó re  będą rów n ie ż  
stosowane p rzy  k o m p le k ta c ji m a te ria łó w , w e w sze lk ie j 
do kum e n tac ji i że w e d łu g  ty c h  jednostek będzie usta lać 
się produkc ję .

Jednostka ta  będzie rów n ie ż  i  przede w szys tk im  obo­
w iązu jąca  dla  k o n s tru k to ró w  op racow u jących  i  w y d a ją ­
cych do p ro d u k c ji dokum entację . Taką p lanow ą  jednos tką  
p o w in ie n  być zespół techno log iczny, k tó r y  jednocześnie 
s tan ow i ko n k re tn ą  fizyczną  treść (nom enkla turę ) części 
robó t na s ta tku  i  część całe j p racoch łonności budow y 
sta tku . S tąd pe łna gotowość s ta tku  je s t sum ą p raco ­
chłonności go tow ych  zespołów technolog icznych.

W ę g lo w ie c  5000 td w  s/s „S z c z e c in “

P ra w id ło w o ś ć  p la n o w a n ia  p ra c  m o n ta ż o w y c h  m o ż liw a  je s t 
t y lk o  p r z y  ró w n o c z e s n y m  is tn ie n iu  m a te r ia ło w y c h  e le m e n tó w  
m o n ta ż u  i  p r z y  z n a jo m o ś c i s ta n u  g o to w o ś c i ty c h  e le m e n tó w . 
O b ra c h u n e k  s ta n u  m a te r ia ło w y c h  e le m e n tó w , s z cze g ó ln ie  w  te j  
części, k tó r ą  w y tw a rz a  sam  z a k ła d  b u d u ją c y  s ta te k , o b ra c h u n e k  
g o to w o ś c i d e ta li,  w ę z łó w  i  s e k c ji  je s t  m o ż liw y  p r z y  is tn ie n iu  
w  z a k ła d z ie  s łu ż b y  k o m p le k ta c j i ,  t j .  s y s te m u  p la n o w a n ia  m a ­
te r ia ło w e g o  p r o d u k c j i .  S z e ro k o  ro z w in ię ta  s łu ż b a  k o m p le k ta c j i  
n ie  t y lk o  k o m p le tu je  i  -w yda je  k o m p le tn e  e le m e n ty  m o n ta ż o w e , 
le c z  ta k ż e  z a o p a tru je  m ie js c a  b u d o w y  w  te  e le m e n ty , d o s ta r ­
c z a ją c  w  w y m a g a n y c h  te rm in a c h  o d p o w ie d n ie  m a te r ia ły  b ezp o ­
ś re d n io  d o  m ie js c  p ra c y  w  s p e c ja ln ie  p rz y g o to w a n y c h  do  te g o  
c e lu  s k rz y n ia c h -k o n te n e ra c h  (p o je m n ik a c h ) , w  k tó r y c h  z n a jd u ją  
s ię  n ie  t y lk o  d e ta le  m o n ta ż o w e , a le  ró w n ie ż  n ie z b ę d n e  n a rz ę d z ia , 
p rz y rz ą d y , r y s u n k i ,  d o k u m e n ta c ja  te c h n o lo g ic z n a  i  o dz ie ż  spe ­
c ja ln a .

A n a liz a  s t ra t  czasu ro b o cze g o  w y k a z u je , że s t r a ty  o rg a n iz a ­
c y jn o - te c h n ic z n e , w y n ik a ją c e  z n ie k o m p le tn o ś c i w y ro b ó w  n ie ­
z n a jo m o ś c i te c h n o lo g i i  i  z łe j  s łu ż b y  d o s ta w y  w y ro b ó w  n a  m ie i-  
sce p ra c y  m o gą  o s ią g n ą ć  15—25% i  w ie c e j czasu ro b o c z e g o  P ra ­
w id ło w e  p la n o w a n ie  te c h n ic z n e  n a  zasadz ie  ze s p o łó w  te c h n o lo ­
g ic z n y c h , za be z p ie c z e n ie  w  d o s ta w ę  b e z p o ś re d n io  do  m ie js c  p ra ­
c y  m a te r ia łó w  i  p o m o c y  w a rs z ta to w y c h  p o w in n o  w y d a tn ie  p o ­
le p s z y ć  w s k a ź n ik i  w y k o r z y s ta n ia  czasu  ro b o cze g o  i  z re d u k o w a ć  
n ie p ro d u k ty w n e  s tra ty .

Z przedstaw ionego pow yże j zagadnienia w y n ik a  n a ­
s tępny  ̂  zasadniczy w n iosek: K o n s tru k to rz y , technolodzy  
i k o m o rk i o rgan izacy jne  p o w in n i p ra w id ło w o  u s ta lić  ze- 
spoty technolog iczne począwszy ju ż  od opracow an ia  p ro ­
je k tu  ko n s tru kcy jn ego  samego s ta tku  i  ty m  sposobem  
w spó łdz ia łan ie  b rygad  na m ie jscu. N a podstaw ie  us ta ­
lonych  w  p ro je k c ie  zespołów techno log icznych p o w in n y  
być opracowane w zorcow e ha rm onogram y budow y s ta t­
ków  poszerzone o część m a te ria ło w ą  i  główne, sk ła d n i-  
k i kosztow  w łasnych . Z aop a tryw a n ie  m ie jsca p ra cy  
w  e lem enty  m a te ria ło w e  pow in no  być doprowadzone do 
dostaw y e lem entów  m on tażow ych do m ie jsc  pracy. Ro­

57



b o tn ik  p o w in ie n  być ca łkow ic ie  z w o ln io n y  od obow iązku  
chodzenia po e lem enty  i  ic h  szukania.

System blokowy

Dotychczas ro z p a try w a liś m y  postępowe m etody tech ­
nologiczne w  ode rw an iu  od system u bu dow y samego 
s ta tku . Obecnie ro zp a trzym y  rozm a ite  system y bu dow y 
s ta tku  z p u n k tu  w idzen ia  ich  w a rto śc i skuteczne j i  op ła ­
calności. P orów naw cze dane techn iczno-ekonom icznych  
w ska źn ikó w  rozm a itych  system ów  b u do w y  w yka zu ją , że 
na jb a rdz ie j skutecznym  pod w zględem  techn icznym  i  o r­
ga n izacy jn ym  system em  je s t system  b lo k o w y  p rz y  po to - 
kow o-s tan ow iskow ych  m etodach o rg an izac ji pracy.

P rzy  b lo ko w ym  system ie b u d o w y  s ta tk ó w  —  w ed ług  
danych radzieck iego bu d o w n ic tw a  okrę tow ego —  dz ięk i 
u rze czyw is tn ion ym  okreś lonym  procesom techno log icz­
nym , k tó ry c h  przestrzeganie je s t konieczne, osiąga się 
znaczną skuteczność budow y. I  ta k  d la  n ie k tó ry c h  k las  
i typ ó w  s ta tk ó w  w  p o rów nan iu  ze w ska źn ika m i in d y ­
w id u a ln e j budow y, pracochłonność obniża się o 3,6 — 
3,7 razy, a skrócenie c y k lu  p ro du kcy jne go  w ięce j n iż  
4,1 —- 4, 2 razy. Tenże w ska źn ik  w  po rów nan iu  z dany­
m i in d y w id u a ln e j bu do w y w yka zu je  obn iżkę p rzy  d ro b - 
nosekcy jne j budow ie  od 1,6 —  1,9 razy, p rz y  w ie lo sek- 
c y jn e j m etodzie 2,3 —  2,5 razy, p rzy  b loko w ose kcy jn e j 
m etodzie  2,9 —  3,1 oraz p rzy  m ieszanej i  w yspow e j 3,6 
—  3,8 razy.

P rz y ję ta  o b e c n ie  w  n a s z y m  p rz e m y ś le  d ro b n o s e k c y jn a  b u d o ­
w a  n ie  p o s u n ę ła  s ię  d a le k o  od  w s k a ź n ik ó w  te c h n ic z n o -e k o n o ­
m ic z n y c h  in d y w id u a ln e j b u d o w y , d o p ro w a d z a ją c  do  s k ró c e n ia  
c y k lu  1,6— 1,8 ra z y , p r z y  jeszcze  m n ie js z y m  o b n iż e n iu  p ra c o ­
c h ło n n o ś c i.

B lo k o w y  s y s te m  w y m a g a  p o w a żn e g o  z m e c h a n iz o w a n ia  ro b ó t, 
b e z w z g lę d n e g o  p rz e s trz e g a n ia  d y s c y p l in y  te c h n o lo g ic z n e j, w y s o ­
k ie g o  o p rz y rz ą d o w a n ia  p ro c e s ó w  te c h n o lo g ic z n y c h , o p ra c o w a n ia  
s y s te m u  d o p u s z c z a ln y c h  to le r a n c j i ,  s z e ro k ie j u n i f i k a c j i  i  n o rm a ­
l iz a c j i  d e ta li,  zn aczn e g o  z m n ie js z e n ia  ty p o w y m ia r ó w  w y tw o ró w , 
w y s o k ie i  o rg a n iz a c ji  i  p o z io m u  p r o d u k c j i  o ra z  d o p ro w a d z e n ia  
d o  r y tm ic z n e g o  i  r ó w n o m ie rn e g o  p o z io m u  p r o d u k c j i .

J e d n y m  z e le m e n tó w  o p ra c o w a n ia  te c h n o lo g ic z n e g o  je s t  j a ­
k o ś ć  w y k o n a n ia  i  j e j  k o n t ro la .  Im  b a rd z ie j p o s tę p o w a  te c h n o ­
lo g ia , im  b a rd z ie j z b liż a ją c e  s ię  do  b lo k o w e j b u d o w y  m e to d y  
te c h n o lo g ic z n e  — ty m  w ię k s z a  u w a g a  m u s i b y ć  p o ś w ię c o n a  ja ­
k o ś c i v v y k o n a w s tw a  i  k o n t r o l i .  T rz e b a  z c a ły m  n a c is k ie m  p o d ­
k re ś lić  te n  m o m e n t, że s to s o w a n ie  n o w o c z e ś n ie js z y c h  m e to d  
te c h n o lo g ic z n y c h  je s t  n ie ro z e rw a ln ie  u w a ru n k o w a n e  z n a c z n y m  
p o d n ie s ie n ie m  ja k o ś c i w y k o n a w s tw a  i  za b e z p ie c z e n ie m  r y g o r y ­
s ty c z n e j k o n t r o l i  ro b ó t.

R o z p a tru ją c  s y s te m  b lo k o w y  b u d o w y  ja k o  n a jk o rz y s tn ie js z y  
n ie  n a le ż y  je d n a k  u w a ż a ć  go  za je d y n y ,  k tó r y  w  p e łn i p o w in ie n  
b y ć  z a s to s o w a n y  p r z y  b u d o w ie  w s z y s tk ic h  s ta tk ó w . J e s t to  s y ­
s te m , k tó r y  c a łk o w ic ie  m oże  b y ć  s to s o w a n y  p rz y  m n ie js z y c h  
je d n o s tk a c h , ja k  lu g r y ,  t r a w le r y ,  h o lo w n ik i  i tp .  P rz y  w ię k s z y c h  
s ta tk a c h  c a łk o w ic ie  w p ro w a d z ić  s ię  go n ie  da. K a ż d e  je d n a k  
p rz y b liż e n ie  w  sposo b ie  b u d o w y  do  s y s te m u  b lo k o w e g o  je s t 
b e z s p o rn ie  k o rz y s tn e .

O s ią g n ię c ie  e ta p u  na  w s z y s tk ic h  b u d o w a n y c h  p rz e z  nas s t a t ­
k a c h , k t ó r y  b y łb y  p o ś re d n im  e ta p em  w  r e a l iz a c j i  b u d o w y  b lo ­
k o w e j je s t  n a s z y m  ce le m . N a le ż y  p r z y  ty m  p o d k re ś lić ,  że 
w  ś w ia to w y m  b u d o w n ic tw ie  o k rę tó w  p ro w a d z o n e  są w  ty m  k ie ­
r u n k u  d a le k o  id ą c e  i  c ie k a w e  p ró b y . O s ta tn io  n a  je d n e j ze 
s to c z n i z a c n o d n io -n ie m ie c k ic h  p rz e p ro w a d z o n o  u d a n ą  p ró b ę  b lo ­
k o w e j b u d o w y  z b lo k ó w  w a ż ą c y c h  o k . 500 to n , bez u ż y c ia  d ź w i­
g ó w , a p rz y  p o m o c y  d o k ó w . A c z k o lw ie k  b u d o w y  b lo k o w e j 
w  p e łn i  za s to so w a ć  n ie  b ę d z ie m y  m o g li,  to  je d n a k  fo r m y  o rg a ­
n iz a c j i  p ra c y  p o to k o w o -p o z y c y jn e j,  w  ja k ic h  p o w in n a  o d b y w a ć  
s ię  b lo k o w a  b u d o w a , m o ż e m y  i  p o w in n iś m y  s to so w a ć  ja k  n a j­
sze rze j p r z y  w s z y s tk ic h  p o ś re d n ic h  sposobach.

Z powyższych s tw ie rdzeń  w y p ły w a  następu jący w n io ­
sek: Technolodzy, k o n s tru k to rz y  i  k o m ó rk i o rg a n iza cy j­
ne p o w in n y  dążyć do tego, aby budowa s ta tku  iczg lęd- 
nie jego części w  całości lub  vj elem entach ja k  n a jb a r­
dz ie j zb liża ła  się do system u blokowego z przystosow a­
n iem  po tokow ych  lu b  p o tokow o-po zycy jn ych  fo rm  
o rg an izac ji p racy. N a leży podnieść jakość w yko na w s tw a  
oraz zaostrzyć i  w zm ocn ić dyscyp linę  k o n tro li techn icz­
ne j d la  zabezpieczenia stosowania wyższych m etod tech ­
nolog icznych.

Postępowa dokumentacja techniczna

W prow adzen ie  w  naszym b u d o w n ic tw ie  ok rę to w ym  
postępowej tech no log ii i  p rzodu jących  m etod o rgan iza­
c j i  uw a ru nkow an e  je s t w łączen iem  postępu techno log icz­
nego do d o ku m e n ta c ji k o n s tru k c y jn e j. Roboczy p ro je k t 
k o n s tru k c y jn y  pow inno  się opracow yw ać ty lk o  na zasa­
dzie  opracowanego p ro je k tu  technologicznego, w  k tó ry m  
pow in no  znaleźć się przede w szys tk im  odzw ie rc ied len ie  
w łaśc iw ośc i budow y w ed ług  danego p ro je k tu  na o k re ­
ś lone j stoczni.

W  p r o je k c ie  te c h n o lo g ic z n y m  o p ra c o w a n y m  p rzez  C B K O  p o ­
w in n y  b y ć  u w z g lę d n io n e  ś ro d k i z a p e w n ia ją c e  p o d w y ż s z e n ie  
te c h n o lo g ic z n o ś c i k o n s t r u k c j i  i  to  p o w ię k s z e n ie  z a k re s u  n o rm a ­
l iz a c j i ,  u n i f i k a c j i ,  z m n ie js z e n ia  ty p o w y m ia r ó w  b la c h  i p r o f i l i ,  
ty p o w y m ia ró w ! w y p o s a ż e n ia , w y tw o r ó w ,  u je d n o lic e n ie  o d b io ró w  
m o n ta ż u  p rz e k s z ta łc a n ie  b u d o w y  s ta tk u  w  p ro ce s  m o n to w a n ia  
s ta tk u  z g o to w y c h  częśc i, w y tw o r ó w ,  w ę z łó w  i s e k c ji  n ie  w y ­
m a g a ją c y c h  d o p a s o w y w a n ia  w  m o n ta ż u  n a  m ie js c u  b u d o w y .

W  ty m  ś w ie t le  n ie d o rz e c z n e  s ta ją  s ię  ta k ie  p r o je k ty ,  k tó re  
z a w ie ra ją  n ie p o m ie rn ie  d użą  ilo ś ć  ty p o w y m ia r ó w  p e w n y c h  e le ­
m e n tó w , j a k  to  p rz y k ła d o w o  m a  m ie js c e  z d rz w ia m i s tru g o -  
s z c z e ln y m i n a  t r a m p ie  5 000 td w , g d z ie  bez ża dn e g o  u z a s a d n ie n ia  
k a ż d e  d r z w i  są (inne, a p o w in ie n  b y ć  je d e n , n a jw y ż e j d w a  ty p y  
u n i f ik o w a n y c h  (d rz w i w o d o s z c z e ln y c h , w y t ła c z a n y c h  n a  z im n o . 
W id a ć , że z a g a d n ie n ie  u n i f i k a c j i  jeszcze  n ie d o s ta te c z n ie  p rz e ­
n ik n ę ło  d o  k r y te r ió w  o b o w ią z u ją c y c h  n a s z y c h  k o n s t r u k to r ó w  
p r z y  p ro je k to w a n iu .

D u ż y  s to p ie ń  m e c h a n iz a c ji  ro b ó t p o w in ie n  o d z w ie rc ie d la ć  się 
w  p r o je k c ie  d u żą  i lo ś c ią  p o w ta rz a ją c y c h  s ię  d e ta li .  N p . k o m p le t 
m a te r ia łó w  n a  d e n n ik i  p o w in ie n  m ie ć  m in im a ln ą  i lo ś ć  ty p o ­
w y m ia ró w . P o z w o li to  n a  z o rg a n iz o w a n ie  z m e c h a n iz o w a n e g o  
w y c in a n ia  d e n n ik ó w  w e d łu g  s z a b lo n ó w , o tr z y m y w a n y c h  p rz y  
z a s to s o w a n iu  m a g n e so w e g o  k o p io w a n ia  i  z z a s to s o w a n ie m  c ię c ia  
g aze m  w  p a k ie ta c h . K o m p le t  m a te r ia łó w  na  k o n s t r u k c je  p o d - 
p o k ła d o w e  i  b u r to w e , n p . w ę z łó w k i w rę g ó w , w ę z łó w k i g ro d z io w e  
i  p o d o b n e  d e ta le  m o gą  b y ć  je d n e g o  ty p u ,  w z g lę d n ie  m oże  ic h  
b y ć  n ie lic z n a  ilo ś ć  ró ż n ią c y c h , s ię  n a jw y ż e j je d n y m  w y m ia re m  
— d łu g o ś c ią . S tw a rz a  s ię  w ó w c z a s  m o ż liw o ś ć  w y c in a n ia  w ę z łó -  
w e k  p a k ie ta m i z p o z o s ta ją c y m  p ó ź n ie j m e c h a n ic z n y m  o d c ię c ie m  
je d n e j d łu ż s z e j k ra w ę d z i w  s p e c ja ln y m  u n iw e rs a ln y m  p r z y ­
rz ą d z ie .

Z m n ie js z e n ie  ty p o w y m ia r ó w  b .lach u ż y w a n y c h  d o  b u d o w y  
k a d łu b a  d o p ro w a d z i do  m o ż liw o ś c i z a m ie n n o ś c i d e ta li  k a d łu b a  
w  w ie lu  p ła s k ic h  k o n s t ru k c ja c n ,  ja k  p o k ła d y , p o m o s ty , g ro d z ie , 
p o k ry c ia  lu k ó w  i tp . ,  p r z y  u w z g lę d n ie n iu  t y lk o  z m ia n  w  g ru b o ­
śc ia c h  b la c h . K o n s t r u k to r z y  p o w in n i p rz e w id y w a ć  k r y c ie  p ła s z ­
c z y z n  p ły ta m i zaw cza su  p rz y g o to w a n y m i sposobem  fa b ry c z n y m  
w  s ta n ie  p e łn e j g o to w o ś c i, n ie  w y m a g a ją c y m  d o p a s o w y w a n ia  
i  p o p ra w ia n ia  na  m ie js c u  m o n ta ż u . Iz o la c ja  m o n to w a n a  n a  s ta ­
te k  p o w in n a  b y ć  o trz y m y w a n a  w  ty p o w y c h  p a k ie ta c h  (p ły ta c h ) , 
w y p ro d u k o w a n y c h , w  w a rs z ta ta c h .

D uże  p o le  do d z ia ła n ia  m a ją  k o n s t r u k to r z y  i  te c h n o lo d z y  
p rz y  p r o je k to w a n iu  ru ro c ią g ó w . P rz e z n a c z e n ie  s ta tk ó w  b u d o w a ­
n y c h  p rz e z  p o ls k i  p rz e m y s ł o k rę to w y  i  ic h  k o n s t r u k c ja  p o z w a ­
la ją  w y b ra ć  ta k i  k ie r u n e k  w  t ra s o w a n iu  i  u k ła d a n iu ,  j a k i  je s t 
n a jb a rd z ie j  w y g o d n y  i  p o trz e b n y  te c h n o lo g o w i.  D la te g o  też 
k o n s t r u k to r  p r z y  p r o je k to w a n iu  ru ro c ią g ó w  p o w in ie p  l ic z y ć  się 
z te c h n o lo g ie m . W  k o n s t r u k c j i  ru ro c ią g ó w  p o w in n a  b y ć  p rz e ­
w id z ia n a  m e to d a  g ię c ia  r u r  na  z im n o  w e d łu g  śc iś le  u je d n o l ic o ­
n y c h  p ro m ie n i,  na  p o d s ta w ie  s z a b lo n ó w  w y k o n y w a n y c h  m e to d ą  
fo to p r o ie k c y jn ą .  N a le ż y  b e z w z g lę d n ie  d ą ż y ć  d o  da lszego  p o s tę p u  
w  d z ie d z in ie  p ro je k to w a n ia  i  w y k o n y w a n ia  ru ro c ią g ó w  p rze d e  
w s z y s tk im  p rzez  s to s o w a n ie  z n o rm a liz o w a n y c h  o d c in k ó w  r u r  
p ro s ty c h  i  z n o rm a liz o w a n y c h  k o la n e k , w y k o n y w a n y c h  m asow o  
w  w a rs z ta c ie  n a  s k ła d . S tw o rz y  to  m a k s y m a ln e  m o ż liw o ś c i w y ­
łą c z e n ia  p ra c y  rę c z n e j i  w  sposób z d e c y d o w a n y  u p ro ś c i 1 p o ta n i 
te n  p o w a ż n y  o d c in e k  ro b ó t.

J e ż e li k o n s t r u k c ja  u w z g lę d n ia  w y m a g a n ia  p o s tę p o w e j te c h ­
n o lo g ii ,  w ó w cza s  u d o s k o n a le n ia  te c h n o lo g ic z n e  będą  w c h o d z ić  
d o  p r o d u k c j i  ja k o  o b o w ią z k o w e  p o d o b n ie  ja k  o b o w ią z k o w y m  
d la  o d b io ru  k o n t r o l i  te c h n ic z n e j je s t r y s u n e k  k o n s t r u k c y jn y  
i  o p ra c o w a n y  w e d łu g  te g ó  r y s u n k u  p ro ce s  te c h n o lo g ic z n y . K o n ­
s t r u k to r  p o w in ie n  u m ie ć  o d p o w ie d z ie ć  ję z y k ie m  in ż y n ie ra , ję z y ­
k ie m  lic z b , cz y  je g o  p r o je k t  je s t  le p s z y  i  o ile ?  Z a  b e z w g z lę d n ie  
le p s z y  n a le ż y  u w a ż a ć  te n  p r o je k t ,  w e d łu g  k tó re g o  b ęd z ie  z b u ­
d o w a n y  s ta te k  z m n ie js z y m i n a k ła d a m i p ra c o c h ło n n o ś c i, s k ró c o ­
n y m  c y k le m  p r o d u k c y jn y m ,  d u ż y m  z a k re s e m  p ra c  w y k o n y w a ­
n y c h  m a s z y n o w o , z s z e ro k o  z a s to s o w a n y m  u je d n o lic e n ie m  w y ­
ro b ó w  i  z m n ie js z o n ą  i lo ś c ią  ty p o w y m ia ró w , z d użą  i lo ś c ią  p ra c  
w y k o n y w a n y c h  w  w a rs z ta ta c h  i z m n ie js z o n y m  z a k re s e m  p ra c  
m o n ta ż o w y c h , w y k o n y w a n y c h  n ą  s ta tk u . O c z y w iś c ie  s to p ie ń  
u je d n o lic e n ia  s to s o w a n y c h  na  s ta tk u  e le m e n tó w  n ie  m oże  d o ­
p ro w a d z ić  do  za sad n iczeg o  o b n iż e n ia  w a r to ś c i e k s p lo a ta c y jn e j 
je d n o s tk i ,  co p r z y  n a d m ie rn ie  u p ro s z c z o n y c h  i  z m n ie js z o n y c h  
ty p o w y m ia ra c h  o ra z  za d a le k o  p o s u n ię ty c h  u je d n o lic e n ia c h  
m oże  m ie ć  m ie js c e . U trz y m a n ie  w ła ś c iw e j p r o p o r c j i  m ię d z y  t y m i  
o b o m a  c z y n n ik a m i je s t! je d n y m  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  za da ń  p ro ­
je k tu ją c e g o  s ta te k .

Z te g o  w s z y s tk ie g o  k o n s t r u k to r  p o w in ie n  z d a w a ć  s o b ie  s p ra ­
w ę  p rz y s tę p u ją c  do  p r o je k to w a n ia  s ta tk u . A b y  sp ro s ta ć  p o s ta ­
w io n y m  z a d a n io m  k o n s t r u k to r  p o w in ie n  b y ć  i  te c h n o lo g ie m  
i  ro z p o rz ą d z a ć  w s k a ź n ik a m i te c h n ic z n o -e k o n o m ic z n y m i,  w  o p a r ­
c iu  o k tó re  m ó g łb y  b y ć  s tw o rz o n y  s y s te m  w s k a ź n ik ó w , k tó r y c h  
p o ró w n a n ie  od  p r o je k tu  d o  p r o je k tu  m o g ło b y  dać o b ie k ty w n ą  
ocenę  s to p n ia  d o s k o n a ło ś c i p r o je k tu  lu b  n o w e j k o n s t r u k c ji .  O d 
k o n s t ru k to ra  w y m a g a  się n ie  t y lk o  u m ie ję tn o ś c i z n a le z ie n ia  p ra ­
w id ło w e g o  ro z w ią z a n ia  k o n s t r u k c y jn ie ,  k tó re  b y ło b y  n a jb a rd z ie j 
te c h n o lo g ic z n e  w  d a n y c h  k o n k r e tn y c h  w a ru n k a c h ; od  n ie g o  
w y m a g a  się w ię c e j:  n a k re ś le n ia  w  k o n s t r u k c j i  i  w  c a ły m  ro z ­
w ią z a n iu  p r o je k tu  p e rs p e k ty w ic z n e g o  ro z w in ię c ia  m e to d  p r o ­
d u k c y jn y c h ,  t j .  d o s k o n a le n ia i te c h n o lo g ic z n y c h  p ro c e s ó w  i  spo ­
so bó w  p ro d u k c y jn y c h  o ra z  p o le p s z e n ia  m e to d  o rg a n iz a c ji  p ro ­
d u k c j i .

D la  p o d w y ż s z e n ia  te c h n o lo g ic z n o ś c i p r o je k tó w  i  p o d w y ż s z e ­
n ia  ja k o ś c io w y c h  w s k a ź n ik ó w  p r o je k tó w  k o n ie c z n e  je s t z o b o ­
w ią z a n ie  C B K O  do  o p ra c o w y w a n ia  je d n o c z e ś n ie  ze w s tę p n y m  
i te c h n ic z n y m  p ro je k te m  s ta tk u  —  w s tę p n e g o  i  te c h n ic z n e g o  
p r o je k tu  te c h n o lo g ic z n e g o . R y s u n k i p o w in n y  b y ć  z a o p a trz o n e  
d w o m a  p o d p is a m i: k o n s t ru k to ra  i  te c h n o lo g a . P rz y  o p ra c o w a n iu  
te c h n o lo g ii  w  C B K O  p o w in ie n  b ra ć  u d z ia ł te c h n o lo g  z z a k ła d u . 
D a le j w y d a je  s ię  s łuszne , ż e b y  zas tępca  g łó w n e g o  k o n s t ru k to ra  
s ta tk u  po  u k o ń c z e n iu  p r o je k tu  p rz e c h o d z ił w  m o m e n c ie  ro z p o ­
c z y n a n ia  b u d o w y  p r o to ty p u  d o  s to c z n i w  c h a ra k te rz e  za s tę p cy  
g łó w n e g o  b u d o w n ic z e g o  s ta tk u .

T y lk o  w spó lna praca techno logów  i  k o n s tru k to ró w  
doprow adzi do tego, że techno log ia  b u do w y  now ych 
s ta tk ó w  polepszy się w  sposób is to tn y  i  zdecydowany.
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Z pow yższych w yw odó w  w y n ik a  nas tępu jący  w n iosek: 
jakość i  poziom  tech no log ii budowanego s ta tk u  p o w in n y  
być w y ty c z n y m i d la  p ro je k tu  konstrukcy jnego ,, k tó ry  
zaw ie rać m usi cechy postępu technologicznego. O bo w ią ­
z u ją cym i w ska źn ika m i będą:

1) stop ień zm niejszenia p racoch łonności na um ow ną  
jednostkę,

2) stop ień skrócenia c y k lu  na tę samą jednostkę,
3) stop ień prac w yko n yw a n ych  m aszynowo,
4) stop ień prac w yko n yw a n ych  w  w arszta tach,
5) stop ień zm nie jszenia p ra c  w y k o n yw a n ych  na s ta t­

ku, na p o chy ln i i  na wodzie,
G) stop ień u jed no lice n ia  w yro bó w ,
7) stop ień zm niejszenia uży tych  typ o w ym ia ró w .

Ujednolicenie wyrobów i  kooperacja międzyzakładowa
O bniżen ie  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji je s t g łów n ym  

zadaniem  budow n iczych  okrę tów , a przede w szys tk im  
s łużby in żyn ie ry jn o -te ch n iczn e j p rzem ysłu  okrętowego. 
W łaściw e zap lanow anie koo p e ra c ji m iędzyzak ładow e j 
i  rozw in ięc ie  je j w  ja k  na jszerszym  zakresie odgryw a 
w  tym  zadan iu poważną ro lę . M aksym a lne  u je d n o lice ­
n ie  w y ro b ó w  używ anych do budow y s ta tkó w  po zw o li­
ło by  znacznie rozszerzyć zakres koo pe rac ji w  zakresie 
dostaw  go tow ych w yrobów .

Ś w ie tlic a  i  m esa na  s/s „S z c z e c in “

W  s p e c y f ic z n y c h  p o ls k ic h  w a ru n k a c h  ro z s z e rz e n ia  k o o p e ra c ji  
w  o p a rc iu  o ja k  n a jw ię k s z e  u je d n o lic a n ie  w y ro b ó w  p o w in n o  iść  
p rze d e  w s z y s tk im  w  k ie r u n k u  p e łn e g o  i  ra c jo n a ln e g o  w y k o r z y ­
s ta n ia  p o s ia d a n y c h  u rzą d ze ń . N p . S to czn ia  S zcze c iń ska  m o g ła b y  
w  ra m a c h  m ię d z y z a k ła d o w e j k o o p e ra c ji  za b e z p ie c z y ć  w  w y r o b y  
tło c z o n e  in n e  s to czn ie , a to  d z ię k i  p o s ia d a n iu  p o tę ż n e j h y d ra u ­
l ic z n e j p ra s y . N a  p ra s ie  te j  z p o w o d z e n ie m  m o żn a  b y  w y k o n y ­
w ać  c e n t ra ln ie  p ra c o c h ło n n e  g ię c ia  b la c h  p o s z y c ia , k o n c e n tru ją c  
w  ty m  z a k ła d z ie  k o m p le t b a rd z o  k o s z to w n y c h , a le  n ie z b ę d n y c h  
t ło c z n ik ó w , w y k r o jn ik ó w  i  m a tr y c  i  u n ik a ją c  w  te n  sposób  d u ­
b lo w a n e g o  ic h  w y k o n a n ia  w  k a ż d y m  z a k ła d z ie  o d d z ie ln ie  W y ­
s p e c ja liz o w a n ie  je d n e g o  w a rs z ta tu  do  g ię c ia  p r o f i l i ,  n p . w  S to c z ­
n i G d a ń s k ie j,  p o z w o liło b y  ró w n ie ż  d ą ż y ć  do  z o rg a n iz o w a n ia  
w  la m a c h  m ię d z y z a k ła d o w e j k o o p e ra c ji  w y k o n y w a n ia  z b io rc z e "o  
p e w n y c h  ty p o w y c h  e le m e n tó w  w y p o s a ż e n ia , j a k  n p . g o to w »  
p ły t y  do w y k o ń c z e n ia  p o m ie szcze ń , co  k o n s t r u k to r z y  i  te c h n o ­
lo d z y  p o w in n i  u ła tw ić  p rz e z  ja k  n a jsze rsze  u je d n o lic e n ie  i  z n o r ­
m a liz o w a n ie  ta k ic h  szcze gó łó w  ja k  d rz w i,  p o k r y w y  i  in n e .

Z  pow yższych w yw o d ó w  w y n ik a  nas tępu jący  w n io ­
sek: W  oparc iu  o m aksym alne u jed no lice n ie  w szystk ich  
w y tw o ró w , w ęzłów  i  d e ta li na leży dążyć do szerokiego  
rozw in ię c ia  kooperac ji m iędzyzak ładow e j, by przez p e ł­
ne w yko rzys ta n ie  k a p ita ln y c h  i  spec ja lnych  urządzeń  
i  kom p le tne  oprzyrządow anie  procesu technologicznego  
osiągnąć obniżkę kosztów w y tw a rza n ia .

K adry technologiczne
dążen iu do podn iesien ia na w yższy poziom  techno­

lo g ii p o w in n i brać czynny  u d z ia ł wszyscy p ra cow n icy  
personelu in żyn ie ry jno -techn icznego , ro lę  dom inu jącą  
i  k ie row n iczą  p o w in n i je d n a k  spełn iać p ra co w n icy  D z ia ­
łó w  G łów nego Technologa.

D la  spe łn ien ia  te j ro l i kom ecżne jes t stw orzen ie  od­
pow ie dn ich  w a ru n kó w , zapew n ia jących  technologom  
kon ieczny do now ych  pow ażnych zadań po te n c ja ł p ro ­
d u k c y jn y , w ła śc iw y  u k ła d  o rg an izacy jny  kom ó rek  te ch ­
no log icznych, da jący  sprawność w yd a w a n ych  dyspozyc ji 
i  zabezpieczający rygo rys tyczn e  przestrzeganie d y s c y p li­
n y  technolog iczne j. Kon ieczne będzie s tw orzen ie  d la  
techno logów  w łaśc iw e j, pow ażne j p o z y c ji w  h ie ra rc h ii 
służb, w  zakładach p rz y  jednoczesnym  podn ies ien iu  po­
ziom u odpow iedzia lności osobiste j z ich  s tro n y  za w p ro ­
wadzenie procesów  technolog icznych. Is tn ie ją c y  obecnie 
s tan w  stoczniach i w  B iu ra c h  K o n s tru k c y jn y c h  n ie  za­
pew n ia  w szys tk ich  tych  w a run ków .

S ta n  i lo ś c io w y  o b s a d y  k o m ó re k  te c h n o lo g ic z n y c h  je s t jeszcze  
n ie d o s ta te c z n y  i  u k s z ta łto w a n y  w  sposób p rz y p a d k o w y , n ie o d -  
p o w ia id a ją c y  is to tn y m  p o trz e b o m . N asze D z ia ły  T e c h n o lo g ic z n e  
a s z cze g ó ln ie  D z ia ł T e c h n o lo g ic z n y  w  C B K O , są ilo ś c io w o  za 
s łabe . I lu s t r u je  to  pon iższą ' ta b lic a :

Procentowe Obsadv Działów Technolog eznych

Z a k ł a d w stosunku 
do całej załogi 

zakiadn
°/o

W  stosunku 
do całe] ilości 
pracowników 
inżynieryjno- 
leclmicznycli 

0

w stosunku 
do całej ilości 

inżynierów
7 .

1 2 3

Stocznia Gdańska 1,5 11,4 17,8
Stocznia im. Komuny 
Paryskie] 2,2 19,3 24,3

Stocznia Szczecińska 2,1 15.6 18,4

Stocznia Północna 2,5 20,4 13,7

C. Z. M. El. 5,7 20 10

C . F. W. M. 4 38,1 80

F. M. li-'/. 3,7 25 8,3

C liK O -l
-

6.4 8.4 7,3

N ie d o s ta te c z n a  obsada p o w in n a  b y ć  ja k  n a js z y b c ie j w y r ó w ­
n an a . S ta n  o b s a d y  k o m ó re k  te c h n o lo g ic z n y c h  p o w in ie n  b y ć  
u s ta lo n y  o d d z ie ln ie  d la  ka żde g o  z a k ła d u  w  z a le ż n o ś c i od  p o trz e b  
o ra z  w a ru n k ó w  is tn ie ją c y c h  w  ty m  z a k ła d z ie . W  s to e z n U c n  
n osc  p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y c h  w  k o m ó rk a c h  
te c h n o lo g ic z n y c h  p o w in n a  w  s to s u n k u  do  o g ó łu  p ra c o w n ik ó w  
in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y c h  o r ie n ta c y jn ie  o s c y lo w a ć  k o ło  20°/j.

Is tn ie ją c e  o b e c n ie  w  s to c z n ia c h  s ta n o w is k a  te c h n o lo g ó w  w y ­
d z ia ło w y c h , z a le ż n y c h  fu n k c y jn ie  i  a d m in is t r a c y jn ie  o d  k ie r o w ­
n ik ó w  w y d z ia łó w  p r o d u k c y jn y c h ,  s tw a rz a ją  n ie w ła ś c iw ą  i  s z k o d ­
l iw ą  d w u to ro w o ś ć  w  o p ra c o w a n ia c h  i  d y s p o z y c ja c h  te c h n o lo g ic z -  
n y c h , u n ie m o ż liw ia ją  k o n t ro lę  n a d  s to s o w a n ie m  w y ty c z n y c n  
te c h n o lo g ic z n y c h  i  p o d w a ż a ją  d y s c y p lin ę  te c h n o lo g ic z n ą . N a le ż y  
p rz y ją ć  zasadę, że je d y n y m  o ś ro d k ie m  o p ra c o w a ń  i  d y s p o z y c ji  
te c h n o lo g ic z n y c h  je s t w y łą c z n ie  D z ia ł G łó w n e g o  T e c h n o lo g a . 
D la  z a p e w n ie n ia  m u  s p e łn ie n ia  te j  r o l i  n a le ż y  p o d p o rz ą d k o w a ć  
m u  o e z p o s re d n io  fu n k c y jn ie  te c h n o lo g ó w  w y d z ia ło w y c h ,, p o zo ­
s ta w ia ją c  ic h  — d la  z a c h o w a n ia  p o trz e b n e j o p e ra ty w n o ś c i — 
w  w y d z ia ła c h  i  p o d p o rz ą d k o w u ją c  ic h  je d y n ie  a d m in is t ra c y jn ie  
k ie r o w n ik o m  w y d z ia łó w . T a  sam a zasada p o w in n a  b y ć  p rz e p ro ­
w adzona  ró w n o le g le  w  s to s u n k u  do  w y d z ia ło w y c h  te c h n ik ó w  
S ! i v n n ia  P^zez p o d p o rz ą d k o w a n ie  ic h  fu n k c y jn ie  G łó w n e m u  
le c h n iK o w i  N o rm o w a n ia  w  D z ia le  Z a tru d n ie n ia  i  P łac .

Is tn ie ją c a  o b e c n ie  w  s to c z n ia c h  d w u to ro w o ś ć  w  d y s p o z y c ja c h  
te c h n o lo g ic z n y c h  i  n o rm o w a n iu  p ra c y  je s t  g łó w n y m  p o w o d e m  
w s z y s tk ic h  p rz e c ie k ó w  w  p la n o w a n e j ro b o c iź n ie , p r z e ja w ia ją ­
c y c h  się  p rz e d e  w s z y s tk im  w  n a d m ie rn e j i lo ś c i k a r t  d o d a tk o ­
w y c h , o ra z  je s t p rz e s z k o d ą , n a  k tó r e j  z a ła m u ją  s ię  nasze  n a j ­
p o w a ż n ie js z e  i  n a jis to tn ie js z e  a k c je ,  ja k ie  p rz e p ro w a d z a m y , ja k  
n p  o s ta tn io  d o k o n y w a n e  p rz e g lą d y  n o rm  w  z a k ła d a c h . U p o ­
rz ą d k o w a n ie  te g o  s ta n u  je s t p ie rw s z y m  i  n ie o d z o w n y m  w a ru n ­
k ie m  s u ro w e g o  p rz e s trz e g a n ia  d y s c y p l in y  te c h n o lo g ic z n e j.

D o ty c h c z a s  n ie  b y ła  w ła ś c iw ie  o c e n ia n a  ro la  D z ia łó w  T e c h ­
n o lo g ic z n y c h  w  z a k ła d a c h . G łó w n a  u w a g a  k ie ro w n ic tw a  s k ie ro ­
w a n a  b y ła  na  d z ia ły  p ro d u k c y jn e ,  a na  d z ia ły  te c h n o lo g ic z n e  
d o p ie ro  w te d y , k ie d y  o p ó ź n ia ły  w y d a w a n ie  d o k u m e n ta c ji  lu b  
o p ra c o w y w a ły  ją  z u s te rk a m i.  N ie  z a jm o w a n o  s ię  d o s ta te c z n ie  
o rg a n iz a c ją  D z ia łó w  T e c h n o lo g ic z n y c h , n ie  o p ra c o w y w a n o  s y s te ­
m ó w  i  m e to d  p ra c y  i  n ie  p rz e p ro w a d z a n o  w n ik l iw e j  k o n t r o l i  
i a n a liz y  ic h  d z ia ła ln o ś c i. N ie  d o b ie ra n o  p ra c o w n ik ó w  d o  ty c h  
d z ia łó w  o s p e c ja ln y c h  k w a l i f ik a c ja c h ,  a w p ro s t p rz e c iw n ie  — 
p rz e k a z y w a n o  ta m  w  w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  p ra c o w n ik ó w  o  n ie ­
o k re ś lo n y c h  s p e c ja ln o ś c ia c h  n a  „ p r z e t r z y m a n ie “ , „p rz e c h o w a n ie “  
o ra z  p ra c o w n ik ó w , k tó r y c h  za n ie u d o ln o ś ć  lu b  n ie p rz y d a tn o ś ć  
trz e b a  b y ło  z w o ln ić  z d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h .

S ta n  te n  m u s i u le c  ra d y k a ln e j z m ia n ie . N a le ż y  p o d n ie ś ć  p o ­
z io m  p o l i ty c z n o -m o ra ln y  o ra z  k w a l i f ik a c je  z a w o d o w e  p ra c o w n i­
k ó w  te c h n o lo g ic z n y c h , w  ty m  d u c h u  ic h  w y c h o w y w a ć  i  w e d łu g  
ty c h  k r y te r ió w  d o b ie ra ć  ic h  do D z ia łó w  T e c h n o lo g ic z n y c h  N a ­
le ż y  s u m ie n n y c h  i  w y d a jn y c h  te c h n o lo g ó w ' p o k a z y w a ć  za ło d ze , 
w y ró ż n ia ć  ic h  p rz y  p re m ia c h , n a g ro d a c h , w y n a g ro d z e n ia c h  i  w y ­
ró ż n ie n ia c h  h o n o ro w y c h . N a le ż y  w  h ie r a r c h i i  s łu ż b  p o d n ie ś ć  
zn acze n ie 1 te c h n o lo g a  d o  r o l i  n a jw y ż s z e j,  o d p o w ia d a ją c e j p ie r w ­
szem u s z e re g o w i, k t ó r y  p ro w a d z i nasz  k o rp u s  o f ic e rs k i  in ż y n ie -  
io w  i  te c h n iK ó w  d o  w a lk i  o p os tę p  te c h n ic z n y  p rz e z  p o d n ie s ie ­
n ie  p o z io m u  n asze j; te c h n o lo g ii .
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Z  d r u g ie j  s t r o n y  n a le ż y  w z m ó c  w y m a g a n ia  w  s to s u n k u  d n  
te c h n o lo g ó w . N a le ż y  s k o ń c z y ć  z o d e rw a n y m  o d  ż y c ia , o d  rz e ­
c z y w is to ś c i, o d  w a rs z ta tó w , z p a n u ją c y m  jeszcze  w  d u ż e j m ie rz e  
s ty le m  p ra c y , s ty le m  a k a d e m ic k im  i  p s e u d o n a u k o w y m . O p ra ­
c o w a n ia  te c h n o lo g ó w  p o w in n y  b y ć  in ż y n ie rs k ie ,  o p a r te  n a  n a j ­
n o w o c z e ś n ie js z y c h  z d o b y c z a c h  n a u k i i  p r a k t y k i ,  a le  p o w in n y  
b y c  re a ln e . B ra k . g łę b sze j m y ś l i  te c h n o lo g ic z n e j o ra z  b r a k  p e r ­
s p e k ty w ic z n e g o  p la n u  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o  p o w o d o w a ! d o ty c h ­
czas s ta łe  z m ia n y  k o n c e p c j i  te c h n o lo g ic z n y c h  i  n ie  p o z w a la ł na  
re a liz o w a n ie  p o s tę p u . Z a k o rz e n iła  s ię  n ie s łu s z n a  zasada', że te c h ­
n o lo g  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  w y łą c z n ie  za o p ra c o w a n ie  te c h n o lo ­
g ic z n e , n a to m ia s t za  w p ro w a d z a n ie  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  je d y n ie  
k ie r o w n ik  w y d z ia łu  p ro d u k c y jn e g o .

Je s t to  zasada o p o r tu n is ty c z n a , k tó ra  n ie  m oże  b y ć  w  p r z y ­
sz ło ś c i to le ro w a n a . N a le ż y  tw a rd o  i  r y g o ry s ty c z n ie  p rz e s trz e g a ć  
żasady , że te c h n o lo g  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  za o p ra c o w a n ie  i  w p r o ­
w a d z e n ie  do  p r o d u k c j i  ka ż d e g o  n o w e g o  p ro c e s u  te c h n o lo g ic z n e ­
go. B e z p o ś re d n io  fu n k c y jn a  za le żn o ść  g łó w n e g o  te c h n o lo g a  od  
g łó w n e g o  in ż y n ie ra  — jed n o c z e s n e g o  p rz e ło ż o n e g o  w y d z ia łó w  
p r o d u k c y jn y c h  —  d a je  p e łn ą  e g z e k u ty w ę  d la  w y k o n a n ia .  Bez 
p rz e s trz e g a n ia  te j  za sad y  n ie  z a p e w n im y  s o b ie  w ła ś c iw e j r e a l i ­
z a c ji  n o w y c h  m e to d  te c h n o lo g ic z n y c h .

Z pow yższych rozw ażań zakresu i  s ty lu  p ra cy  D z ia - 
ło w  Techno log icznych _ w y n ik a  następu jący w n iosek: 
W w alce o dcuszy ro zw ó j techn iczny  rea lizo w a ny  przede  
w szys tk im  przez podn ies ien ie  poziom u techno log ii, n a j­
powabniejsza pozyc ja  p rzypada w szys tk im  technologom , 
a w  p ie rw szym  rzędzie za tru d n io n y m  w  D zia łach  G łó w ­
nego Technologa. D la  zapew nien ia  im  w yko n a n ia  zadań 
na leży:

1) w zm ocn ić ilośc iow o i  jakośc iow o obsady dz ia łów  
technolog icznych,

2) podporządkow ać fu n k c y jn ie  w szys tk ie  ko m ó rk i 
i  s tanow iska  technolog iczne p ra cy  w  zakładzie  
D z ia ło w i G łów nego Technologa, a w szys tk ich  tech ­
n ik ó w  no rm ow a n ia  g łów nem u te c h n ik o w i no rm o­
w ania ,

3) podnieść znaczenie i  pozycję  technologów,
4) przestrzegać ściśle zasady osobiste j odpow iedz ia l­

ności technologów  za w prow adzen ie  w  p ro d u k c ji 
opracow yw anych  przez n ich  now ych  procesów  
technolog icznych.

Planowanie postępu technicznego

Cała dzia ła lność technologów , k o n s tru k to ró w  i  in n y c h  
k a d r techn icznych  bu do w n ic tw a  okrę tow ego w  zakre ­
sie doskonalen ia  tech no log ii i  o rg an izac ji b u do w y  s ta t­
k ó w  pow inna  znaleźć sw o je  odzw ie rc ied len ie  w  w y d a ­
w a n iu  ko n k re tn y c h  dokum entów , w  opa rc iu  o k tó re  
można by  b v ło  p lanow o opracow yw ać i  w prow adzać do 
p ro d u k c ji postępowe procesy technolog iczne i  doskona l­
sze fo rm y  i  m etody o rg an izac ji p ro d u k c ji.

T a k im  dokum entem  p o w in ie n  być p lan  doskonalen ia  
technicznego p ro d u k c ji ok rę to w e j, t j .  p lan  techniczny. 
P la n  ta k i p o w in ie n  składać się z dw óch części. Część 
p ierw sza p la n u  pow inna  odźw ie rc ied lać bieżące po trze ­
b y  p ro d u k c ji, p rzy  m aksym a lnym  i n a jb a rd z ie j ra c jo n a l­
nym  w y k o rz y s ta n iu  is tn ie ją cych  obecnie w  naszym, p rze ­
m yś le  s ił i  środków .

M y  to ju ż  ro b im y  nie p ie rw szy  raz, lecz n ie  w ed ług  
na jlepszych w zorów . Z  je d n e j s tro n y  n ie  uw zg lędn iam y 
w ie lu  is to tn ych  spraw , a z d ru g ie j s tro n y  p rze ła dow u­
je m y  p lan poważną ilością sp raw  drugorzędnych, lu b  
spraw , k tó re  n ie  mogą być zrea lizow ane z przyczyn  
o b ie k tyw nych , ja k  np. n ieu jęc ie  w  p la n ie  in w e s ty c y jn y m  
po trzebnych  in w e s ty c ji itp .

D ruga  część p lanu  pow inna  przedstaw iać pe rsp e k ty ­
w ę rozw in ięc ia  tech no log ii bu d o w n ic tw a  okrę tow ego 
i  m etod o rg a n iza c ji p ro d u k c ji, tzn., p e rspe k tyw iczny  
p lan  techn iczny. P la nó w  ta k ic h  dotychczas przem ysł 
o k rę to w y  n ie  op racow yw a ł, poza p rzyp a d ko w ym i oko­
licznościam i, zw iązanym i z w yd aw a n iem  zarządzeń M i­
n is tra  lu b  U ch w a ł Rządu, gdzie b y ły  podawane pewne 
e lem en ty  d ług o fa lo w ych  zadań techn icznych. K on iecz­
ność stałego op racow yw an ia  ta k ic h  p lan ów  je s t bez­
sporna.

Z powyższych rozw ażań w y n ik a  następu jący w n io ­
sek: Celem  zapew nien ia  p lanowego postępu techniczne­
go w  przem yśle ok rę to w ym  na leży :

1) ro z w ija ć  technolog ię  i  w prow adzać nowoczesne 
m etody w e d łu g  perspektyw icznego p lan u  techn icz­
nego , k tó ry  po w in ie n  być sporządzony z pe rspek­
ty w ą  3 —  5 la t i  w  zasadzie p o w in ie n  po k ryw a ć  
się z okresem  d ługofa low ego p la n u  p rodukcy jnego ,

2) w  danym  ro k u  rea lizow ać postęp techn iczny w e­
d ług  rocznych p la n ó w  techn icznych, będących  
szczegółowym  rozw in ięc iem  rocznym  p lan u  p e r­
spektyw icznego.

'*) Roczny p lan  tech n iczn y  p o w in ie n  być op racow y­
w a ny rea ln ie  i  p o w in ie n  być z ca łym  rygo rem  w y ­
ko n yw a n y  bieżąco w  100%.

Współpraca z ośrodkami naukowymi

Zagadn ien ie dalszego i  p ra w id ło w eg o  ro zw o ju  p rze ­
m ys łu  okrę tow ego m a sw o ją  pozycję, i  to  pozycję  po­
ważną w  ogó lnym  rozw o ju , naszej gospodark i na rodo­
w e j. Zagadn ien ie  zagospodarowania naszego w ybrzeża, 
oraz zagadnienie w zros tu  po te n c ja łu  gospodark i m o r­
sk ie j podyk tow ane  je s t p ra w a m i ro z w o jo w y m i naszego 
państwa, przekszta łca jącego się i  dążącego do cha rak te ­
ru  państw a p rzem ys łow o-ro in iczo -m orsk iego .

D oskonalen ie  opanowanej przez nas sz tu k i budow a­
n ia  o k rę tó w  je s t je dn ym  z pow ażn ie jszych og n iw  w  ty m  
rozw o ju  i  d latego n ie  je s t zagadnieniem, od c in kow ym  lo ­
ka ln ym , ale zagadnieniem  ogólnym , k tó rego  w ykonan ie  
pow inno  być rea lizow ane sz lache tnym  i  p a trio tyczn ym  
czynem  spe c ja lis tów  Z całego k ra ju , a przede w szys tk im  
sp e c ja lis tów  z P o lite ch n ik , w  ty m  z P o lite c h n ik i G dań­
sk ie j w  p ie rw szym  rzędzie, i  z. in n y c h  po lsk ich  wyższych 
ucze ln i, a na w e t z P o lsk ie j A k a d e m ii N auk.

D o ty c h c z a s  w s p ó łp ra c a  ta  o d b y w a ła  s ię  w  sposób  n ie p la n o w y  
i często  p rz y p a d k o w y . T y m  n ie m n ie j  m a im y n a w e t p rz y  ty m  
u z n y m  p o w ią z a n iu  k o rz y s tn e  w y n ik i  ta k ie j  w s p ó łp ra c y . P r z y ­

k ła d e m  ta k im  m oże  b y ć  w s p ó ln a  p ra c a  g r u p y  te c h n o lo g ó w  
S to c z n i G d a ń s k ie j z n a u k o w c a m i K a te d r y  T e c h n o lo g ii  B u d o w y  
O k rę tó w  P o li te c h n ik i  G d a ń s k ie j n a d  s p ra w ą  o p ty c z n e j m e to d v  
p r z y  c e n t ro w a n iu  l i n i i  w a łó w  i  u s ta w ia n iu  s i ln ik a ,  d z ię k i k tó r e j  
to  m e to d z ie  s i ln ik  i  l in ie  w a łó w  będą  z m o n to w a n e  n a  p o c h y ln i  
bez p o trz e b y  p ó ź n ie js z e g o  d o c e n tro w y w a n ia  na  w o d z ie .

T o  że w s p ó łp ra c a  ta  n ie  p rz y ję ła  io r m  sze rszych  i  s ta ły c h  
je s t w  p o w a ż n e j m ie rz e  naszą w in ą .  N ie  u d a ło  s ię  u ją ć  te j 
w s p ó łp ra c y  w  ża de n  d łu ż s z y  p la n , g d y ż  n a s i o d p o w ie d z ia ln i p ra ­
c o w n ic y  s tw a rz a li  w  w ię k s z o ś c i n ie re a ln e  p r o je k ty  z a g a d n ie ń , 
a ta m , g d z ie  b y ły  one  re a ln e , n ie  b y ło  z nasze j s t ro n y  d o s ta ­
te czn e go  w k ła d u  w  tę  w s p ó łp ra c ę , bądź n ie  d o t r z y m y w a liś m y  
s w o ic h  z o b o w ią z a ń . P o t r a f i ły  w s p ó łp ra c o w a ć  z P o li te c h n ik a  n a  
o d c in k u  k o m e r c y jn y m  ś w ia d c z o n y c h  n a m  u s łu g , a n ie  p o t r a f i ­
l iś m y  n a w ią z a ć  w ła ś c iw e j fo r m y  w s p ó łp ra c y , o p a r te j n a  p ła s z ­
c z y ź n ie  n a u k o w o -b a d a w c z e j. N a le ż y  w y jś ć  z d o ty c h c z a s o w e g o  
,,z a ś c ia n k a “  p rz e m y s ło w e g o  i  p rz y c ią g n ą ć  n a s z y c h  n a u k o w c ó w  
d o  w s p ó ln e g o  ro z w ią z y w a n ia  p o w a ż n y c h  z a g a d n ie ń  z d a ją c  sob ie  
ś w ia d o m ie  s p ra w ę , że is to tą  te c h n ik i  s o c ja l is ty c z n e j je s t  je j  
śc is łe  p o w ią z a n ie  z n a u k ą . W  u s t r o ju  s o c ja l is ty c z n y m  p ra c e  
n a u k o w e  p rz e b ie g a ją  p la n o w o  i  d la te g o  n a le ż y  s tw o rz y ć  p e r ­
s p e k ty w ic z n y  p la n  n a u k o w o -b a d a w c z e j te m a ty k i  ro z w ią z y w a n e j 
w s p ó ln ie  p rz e z  p rz e m y s ł i  in s t y tu c je  n a u k o w e . T e m a tó w ” d o  ta ­
k ie g o  p la n u  n ie  b ra k .

D la  po lsk ich  okrę to w có w  i  uczonych zadań tych , są 
d z ie s ią tk i i  leżą one w  ic h  m ożliw ośc iach ; na leży w ięc 
ja k  na jszybc ie j p rzys tąp ić  do ich  wspólnego ro zw ią zy ­
w ania . D la  bliższego pow iązan ia  naszych stoczn i z P o­
lite c h n ik ą  Gdańską, a w  szczególności z : W ydz ia łem  B u ­
dow y O k rę tó w  należy m. in . szerzej n iż  dotychczas de­
legować naszych p rzem ys łow ych  spe c ja lis tów  do prac. 
w  P o litechn ice  w  cha rak te rze  asystentów , ad iu nk tów , 
prow adzących w y k ła d y  zlecone. W ówczas lu dz ie  c i bę­
dą w  jednakow e j m ie rze za in te resow an i w spó łp racą za­
k ła d ó w  p rzem ys łow ych  z P o litech n iką .

Naszym  zadan iem  będzie w skazanym i ś rodkam i do­
p row adzić  do ja k  najszybszego zespolenia w y s iłk ó w  p ra ­
cow n ikó w  p rze m ys łu  z  naukow carh i d la  osiągnięcia ja k  
na jpe łn ie jszego ro z w o ju  tech no log ii ok rę to w e j.

* *  *

Kończąc te  rozw ażan ia  na leży w yra źn ie  jeszcze raz 
podkreś lić , że ce n tra ln ym  zadaniem , ja k ie  s taw iam y 
przed naszym i s toczn iam i na 1955 rok, je s t podn iesien ie 
na w yższy poziom  tech no log ii bu d o w n ic tw a  okrętowego. 
Zadanie to w y n ik a  z p ra w id ło w o śc i ro z w o ju  naszego 
przem ysłu  socja listycznego, je s t ono koniecznością, k tó ra  
pow inna  stać się zasadniczym  praw em  rządzącym  na ­
szym  postępowaniem  w  1955 ro k u  p rzy  pe rspe k tyw icz ­
nym  ro z w in ię c iu  w  la ta ch  następnych.

W ykonan ie  przez nas tego zadania będzie jednocześ­
n ie  na jlepszym  w yko na n ie m  U ch w a ł I I  Z jazdu  P a rt ii,  
gdyż da w  w y n ik u  zw iększone m ożliw ośc i ob n iżk i kosz­
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji, p rzysparza jąc w  ten  sposób do­
da tkow e  ś ro d k i finansow e na po trzeby  życiowe mas p ra ­
cu jących  naszego k ra ju . W spó lny  tw ó rczy  w y s iłe k  
w szys tk ich  stoczniow ców , p rz y  udzia le  naukow ców  
i uczonych doprow adzi do tego, że p o ls k i p rzem ys ł o k rę ­
to w y  zw ycięsko p rze łam ie  is tn ie ją ce  jeszcze tru d n o śc i 
w  techn ice  i  w y ko n a w s tw ie  bu dow y o k rę tó w  i  postaw i 
Polską Rzeczypospolitę Lu dow ą  w  szeregu k ra jó w  
o p rzo du jącym  przem yśle  okrę to w ym .
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Narada okrę tow ców  N R D

M gr inż. Stanisław W A L U S Z E W S K I, CBKO 1 —  Gdańsk

P rzebyw a jąc  w  N R D  zostałem  zaproszony na naradę 
okrę tow ców , k tó rą  zorgan izow ała  w  dn iach  25 i  26 paź­
d z ie rn ika  1954 r. K o m is ja  O krę tow a  Iz b y  Techn iczne j. 
O bradom  przew odn iczy ł Inż . Henschke. O prócz N iem ców  
z zachodu uczestn iczy li w  na radzie  ja k o  goście rów n ież  
p rzeds taw ic ie le  Z w ią zku  Radzieckiego, Czechosłowacji, 
W ęgier, R u m u n ii i  B u łg a r ii.  N a przebieg n a ra d y  z łożyło  
się 9 re fe ra tó w , k tó re  w  skróci©  om aw iam  p o n iż e j1).

Jako p ie rw szy  m ó w ił p ro f. m g r inż. A . K rause
0 s z k o l e n i u  k a d r  przez wyższe i  zawodowe 
uczeln ie w  N R D . Rozw ój bu d o w n ic tw a  okrę tow ego i  po w ­
stan ie  szeregu now ych stoczni spowodow ało konieczność 
u ru cho m ien ia  now ych szkół. P ie rw szą b y ła  szkoła in ż y ­
n ie rska  w  W ism arze, k tó ra  ju ż  przed w o jn ą  szko liła  
in ż y n ie ró w  okrę tow ców , u ru cha m ia jąc  w  1949 r. dwa, se­
m estry. W  r, 1950 pow sta ła  w  F ranzb urg u  dalsza szkoła 
in żyn ie rska , przeniesiona w  r. 1951 do W arnem iinde . 
Dołączono do n ie j jeszcze szkołę m ech an ików  o k rę to ­
w ych . W  N R D  nie b y ło  p o lite c h n ik i z w yd z ia łem  o k rę ­
tow ym . Z tego powodu zorganizowano p rz y  un iw e rsy tec ie  
w  Rostocku w yd z ia ł bu dow y okrę tów . W ychodzą z niego 
obecnie m g r- in ż y n ie ro w ie  b u do w y  okrę tów , m aszyn o k rę ­
to w ych  i  e le k tro te c h n ik i ok rę to w e j.

Do te j p o ry  w ykszta łcono w  N R D :
139 in ż y n ie ró w  b u do w y  o k rę tó w
308 _ „  „  m aszyn o k rę to w ych

8 m g r- in ż y n ie ró w  bu dow y okrę tów .
Dochodzi do tego oko ło 3Ó m g r- in ż y n ie ró w , k tó rz y  

w  1954 ro k u  uko ńczy li s tud ia . A bso lw enc i szkó ł in ż y ­
n ie rs k ic h  z ro k u  1954 w lic z e n i są do powyższych liczb . 
N a przyszłość lic zy  się z następującym , p rz y p ły w e m  k a d r  
z ucze ln i:
in ż y n ie ro w ie  budów, okrę t. 1955— 58 średnio 80 roczn ie  

„  „  m aszyn o k r. „  „  120 „
„  e le k tro te c h n ik i o k rę to w e j w  1957 —  50

1958 —  25
m g r- in ż y n ie ró w  bu do w n ic tw a  okrę tow ego p rze w id u je  się w  
1955 —  10; 1956 —  70; 1957 —  150 i  w  1958 —  60.

M g r- in ż y n ie ró w  b u d o w n ic tw a  m aszyn o k rę to w ych  
p la n u je  się po 40 w  1957 i  1958 roku , a m g r- in ż y n ie ró w  
e le k tro te c h n ik i okrę tow e j w  ty c h  sam ych la ta ch  po 20.
1 D ru g i re fe ra t d r  inż. F. Sztatecsny‘ego pośw ięcony
by  ł  p o r ó w n a n i u  s i l n i k ó w  w y s o k o p r ę ż ­
n y c h  w o l n o o b r o t o w y c h  o b e z p o ś r e d n i m  
n a p ę d z i e  n a  ś r u b ę  z s i l n i k a m i  s z y b k o ­
b i e ż n y m i  p r a c u j ą c y m i  p r z e z  p r z e k ł a d n i e .  
R e fe ren t da ł na początku przegląd czyn n ikó w  w p ły w a ­
ją cych  na dobór rod za ju  napędu w iększych  s ta tków . D la  
zobrazow ania przeprowadzone zostało k ró tk ie  po rów na ­
n ie  z s iło w n ia m i pa ro w ym i. W  da lszym  c iągu om ów ione 
zosta ły  ś ro d k i zw iększenia m ocy z .jednostkowego ciężaru 
s iln ik a , a w ięc przede w szys tk im  podw yższanie średniego 
c iśn ien ia  i  obrotów . Szczególne za in teresow anie  w zb ud z ił 
s iln ik  w ysoko ładunkow y, p ra cu ją cy  p rzy  średn im  c iśn ie ­
n iu  15 kg/cm '-. Zagadn ien ia  przem ieszczania m ocy za 
pomocą sprzęgie ł h yd ra u liczn ych  i  e lek trom agne tycznych  
naśw ie tlone  zostały przez p re legen ta  z p u n k tu  w idzen ia  
technicznego i  eksploatacyjnego.

M g r K .-H . H e lle r o m ó w ił zagadnienia r o z w o j u  
i z o l a c j i  w  b u d o w n i c t w i e  o k r ę t o w y m .  Z a­
ją ł  się on w n ik liw ie  m etodam i ob liczeń i  po m ia ró w  prze ­
w o d n ic tw a  cieplnego obecnie stosowanych m ateria łów ', 
a przede w szys tk im  pia iterm u i m a t z w iniiduiru. Badan ia  
nad n iepa łnością  i uo dporn ien iem  na wodę m orską i  na ­
s iąkan ie  są jeszcze w  toku . O siągnięto je dn ak  ju ż  znaczny 
postęp.

C zw arty  re fe ra t pośw ięcony b y ł zagadnien iom  s t  e- 
r  o w a n i a  i  m a n e w r o w a n i a  s i ł o w n i a m i  
e l e k t r y c z n y m i .  R e fe ren t m g r inż. H . G róbe roz­
w in ą ł m etody ob liczania czasu potrzebnego na zm ianę

1 J a k  p o d a je  m ie s ię c z n ik  „S c h if fb a u te c h n ik  ( n r  12/54) p e łn y  
te k s t  re fe ra tó w  w y g ło s z o n y c h  n a  n a ra d z ie , z o s ta n ie  o n u b l ik o -  
w a n y  w  s p e c ja ln y m  w y d a w n ic tw ie  Iz b y  T e c h n ic z n e j.

k ie ru n k u  ob ro tu  śruby, za trzym an ia  i  od ległości po trze b ­
ne j na za trzym an ie  s ta tk ó w  o napędzie e lek trycznym , 
k tó ry c h  szybkość, moc, w yporność i  sprawność ś rub y  
je s t znana.

Zależności powyższe i  m oż liw ośc i uchw ycen ia  ic h  ju ż  
p rz y  p ro je k to w a n iu  są n iezm ie rn ie  w ażne p rz y  różnych 
s ta tkach  o spec ja lnym  przeznaczeniu, ja k  np. p rz y  p ro ­
mach.

Na py ta n ie  c z y  m a ł e  i n s t a l a c j e  n a  p r ą d  
z m i e n n y  m a j ą  r a c j ę  b y t u  n a  s t a t k a c h  od­
po w ie dz ia ł W . K rebs. Doszedł on do w n iosku , że p rzy  
m a łych  mocach ciężar i przestrzeń genera to rów  p rądu  
zm iennego je s t n iew ie le  m n ie jsza  n iż  p rzy  p rądz ie  s ta ­
łym , w ym agan ia  na tom ias t s taw iane  załodze w zrasta ją . 
M a łe  gene ra to ry  p rą du  zm iennego są w p ra w d z ie  lżejsze 
n iż  p rz y  p rądzie  s ta łym , w ym a ga ją  je d n a k  ko sz to w n ie j­
szej a p a ra tu ry  s terow nicze j. P rzy  po rów nan iu , p rzep ro ­
w adzonym  dla rzecznego s ta tk u  pasażerskiego ciężar in ­
s ta la c ji na p rąd  zm ienny  w y n ió s ł za ledw ie  o 2% m n ie j, 
co ró w n a ło  się 0,1%  ciężaru  s ta tku . W  k o n k lu z ji doszedł 
re fe re n t do w n iosku , że, d la  m a łych  m ocy p rą d  s ta ły  je s t 
ko rzys tn ie jszy . C iekaw ym  o d c in k iem  tego re fe ra tu  b y ło  
w skazan ie przez au to ra  na pew ien rozpow szechn iony w  
lite ra tu rz e  b łąd  w  zap a tryw an iach  na rozw ó j e le k tro ­
te c h n ik i o k rę to w e j, k tó ry  ja k o b y  postępować będzie tak , 
ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  e lek tro techn ice  lą do w e j —  do 
p rą du  zm iennego. B łą d  ten  pochodzi z przeoczenia po­
w odów , k tó re  w ys tę p u ją  ty lk o  w  in s ta la c jach  lądow ych , 
n ie  m a ją  na tom ias t zastosowania na s ta tkach :

1. R ozprowadzan ie p rą d u  na dużych obszarach m oż­
liw e  je s t p ra k tyczn ie  ty lk o  p rz y  p rądz ie  zm iennym .

2. Stosunek w ie lko śc io w y  m ocy ce n tra li p rą d o tw ó r­
czej do m ocy za ins ta low anych  u od b io rców  je s t zdecy­
dow anie  in n y  n iż  na sta tkach.

3. P ro d u k c ja  p rą d u  i zużycia są na lą dz ie  rozdzie lone, 
podczas gdy na s ta tku  pod lega ją  tem u sam em u perso­
n e lo w i. P re legen t jeszcze raz p o d k re ś lił w  zakończeniu, 
że w yprow adzone przez niego w n io s k i odnoszą się do 
in s ta la c ji o k rę to w ych  o m a łych  mocach.

Na tem at „ m a t e r i a ł  p l a s t y c z n y  Z e l ł -  
P V C  —  „ t w a r d y “  w  l e k  ki i  e h  k o n s t r u k c j a c h “ 
m ó w ił d r  A . E cke lm ann. Z m a te r ia łu  tego p ro d u k u je  się 
ko ła  ra tunkow e , pasy ra tun kow e , tra tw y , p ły w a k i do 
sieci itp .  C iężar g a tu n ko w y  w yn os i 0,1 do 0,3. M a te r ia ł 
powyższy m ożna ob rab iać na rzędz iam i do o b ró b k i d re w ­
na. K le je n ie  i  g ięc ie  m oż liw e  je s t ja k  p rzy  drew n ie , g ię ­
cie w ym aga je d n a k  podgrzania do 80— 100° C. M a te ria ł 
zastosowano ju ż  do sam onośnych 'k o n s tru k c ji ścian i s u f i­
tów .

D uży re fe ra t na tem a t „ S y s t e m u  t a k t o w e g o  
w  b u d o w n i c t w i e  s t a t k ó w  m o r s k i c h  w y g ło ­
s ił m g r inż. R. Geist. Teore tyczne pog łęb ian ie  przez 
au to ra  now e j dz iedz iny tech no log ii b u d o w n ic tw a  o k rę to ­
wego w zbudz iło  poważne zainteresowanie. S top ień up rze­
m ys ło w ie n ia  okreś lone j gałęzi gospodarki okreś la  się 
szczeblem synch ron izac ji poszczególnych ope rac ji ko ­
n iecznych d la  w y tw o rze n ia  p ro d u k tu  końcowego. Im  
w iększy  je s t p ro d u ko w a n y  ob iekt, ty m  trudn ie jsze  je s t 
uzyskan ie  synch ron izac ji poszczególnych od c in kó w  
pracy. D o tyczy  to szczególnie w łaśni©  bu d o w n ic tw a  o k rę ­
towego. D la  osiągnięcia i  tu  postępu technicznego k o ­
nieczna je s t w n ik liw a  ana liza  ob ie k tu  i  jego elem en­
tów . Celem te j an a lizy  pow in no  być rozpoznanie czyn­
ności da jących  się zsynchron izow ać oraz usta len ie  m oż­
liw o ś c i k o o rd yn a cy jn ych  p row adzących do osiągnięcia 
op tym a ln ych  czasokresów p rze p ływ u  części i procesów 
m ontażow ych.

D la  u ła tw ie n ia  rozw ażań dotyczących bu d o w n ic tw a  
okrę tow ego p rze p ro w ad z ił re fe re n t n a jp ie rw  badanie 
system ów ta k to w y c h  in n y c h  ga łęzi p rzem ysłu . O gó lny 
w y n ik  m ożna ok re ś lić  ja k o  n iep rze rw aną  ko le jność czyn­
ności p rzy  ja k  na jw iększe j jednoczesnej op e ra c ji. W  b u ­
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d o w n ic tw ie  o k rę to w y m  m a ją  m ie jsce w  p rze c iw ień s tw ie  
do w yże j okreś lone j cechy procesu tak tow ego poważne 
zm ia n y  obciążeń poszczególnych dz ia łó w  je dn e j stoczni. 
Jest to  ogólną cechą rzem ieś ln iczych  m etod  w y tw a rz a ­
n ia . W  gospodarce ka p ita lis ty c z n e j w y ró w n y w a n e  to  je s t 
przez, k o n iu k tu ra ln e  podejście do s iły  roboczej ja k o  to ­
w a ru , w  gospodarce p lan ow e j m usi się dążyć do w y ­
ró w n y w a n ia  m oż liw ośc i p ro d u k c y jn y c h  d la  zabezpiecze­
n ia  re a liz a c ji po trzeb społecznych.

Rozważania nad technolog iczną podzie lnością s ta tku  
doprow adza ją  p re legen ta  do s tw ie rdzen ia  kon ieczności 
podz ia łu  s ta tk u  w ed ług  zasad fu n k c jo n a ln y c h  poszcze­
gó lnych  sk ładow ych . W yda jnośc i transp o rtow e  i  zasady 
m on tażu  s e kc ji w  całość k a d łu b a  narzucone są d la  p ro ­
cesu ja k o  pewne p u n k ty  stałe. P u n k ty  te są podstaw ą 
oceny m oż liw ośc i w p row adzan ia  system u taktow ego 
i  zna la z ły  w  re fe ra c ie  szerokie naśw ie tlen ie .

W  dalszym  ciągu om aw ia  p re legen t o rgan izacy jne  
i  technolog iczne zagadnien ia  system u taktow ego oraz 
w yp row adza  szereg w a ru n k ó w  d la  sk ładow ych  w yposa­
żenia okrę tow ego oraz koniecznego poziom u kom ó rek  
koope rac ji.

We w n ioskach  końcow ych  re fe re n t p rzy to czy ł podsta­
w ow e w ym agan ie  w  odn ies ien iu  do do kum e n tac ji, k tó ra  
m usi uw zg lędn iać m oż liw ośc i p ro d u k c y jn e  oraz w y tyczne  
technolog iczne u ję te  .już p rzy  p ro je k to w a n iu . P re legent 
żądał u tw o rzen ia  in s ty tu tu  d la  badań procesów  techno­
log icznych  w  b u d o w n ic tw ie  ok rę to w ym . R e fe ra t p rzepo­
jo n y  b y ł podstaw ow ą m yślą  zaszeregowania tech no log ii 
do n a uk  śc is łych  i  n ieodzow nością stosowania now ych  
osiągnięć na ty m  od c inku  p rzy  p la n o w a n iu  bu dow y d u ­
żych o b ie k tó w  p ływ a jących .

P ro f. m g r inż. W. B run ne nb e rg  d a ł w  sw o im  re fe ­
rac ie  „ J a k i  e w y m a g a n i a  s t a w i a  p r z e m y s ł  
o k r ę t o w y  i  ż e g l u g a  m e c h a n i z m o m  p o k ł a ­
d o w y m * ,  w n ik l iw y  p rzeg ląd budow anych  obecnie m a­
szyn pok ładow ych . P rzeana lizow a ł on szczególnie h y d ra ­
u liczne  napędy dych  m aszyn i  p rzy to czy ł c iekaw e p o ró w ­
nan ia  poszczególnych k o n s tru k c ji.  R e fe ra t o m ó w ił ró w ­
nocześnie trudnośc i, z ja k im i m us i w a lczyć N R D  w  te j 
dziedzin ie . T rudn ośc i spowodowane zosta ły  podzia łem  
N iem iec, w  w yn iku , czego po s tron ie  N R D  n ie  b y ło  po ­
czątkow o żadnej fa b ry k i te j ga łęzi p rzem ysłu . P rz y  roz­
w ią z y w a n iu  tego p ro b le m u  n ie  uda ło  siej un ikn ą ć  szeregu 
n ieudanych  k o n s tru k c ji,  ogóln ie  m echan izm y w yp a d a ły  
w iększe i  cięższe n iż  w  N iem czech (zachodnich i  k ra ­
ja ch  E u ro p y  zachodnie j. O sta tn io  osiągnięto i  tu  znaczne 
postępy.

C iekawego p rzeg lądu s t o s o w a n i a  m e t a l i  l e k ­
k i c h  p r z y  b u d o w i e  s t a t k ó w  p a s a ż e r s k i c h  
dokona ł inż. P. D róscher. Szereg stoczni N R D  zdoby ł 
na ty m  o d c in ku  duże dośw iadczenie p rz y  budow ie  rzecz­
nych  s ta tk ó w  pasażerskich d la  Z w ią zku  Radzieckiego. 
P re legen t p rzy to c z y ł szereg p rz y k ła d ó w  k o s tru k c y jn y c h  
nadbudów ek, kom inów , ło dz i ra tu n ko w ych , schodów, 
trapó w , skrzyń, d rz w i itp . oraz o m ó w ił kom b inow ane 
k o n s tru k c je  z tw o rz y w a m i sz tucznym i. N a kon iec poka ­
zane b y ło  wyposażenie w a rsz ta tu  m e ta li le k k ic h  je dn e j 
stoczni.

O sta tn i re fe ra t b y ł ilu s tro w a n y  in te re s u ją c y m i poka ­
zam i e lem entów  k o n s tru k c y jn y c h  z le k k ic h  m e ta li. 
W  d y s k u s ji nad n im  m ó w ił m . in . inż. Szelceby z B u ­
dapesztu, k tó ry  p rze d s ta w ił dośw iadczenia w ęgiersk iego 
p rzem ys łu  okrę tow ego w  ty m  zakresie.

N  A  U T  Y  K  A  I F R A K  T  Y  K  A  M  O  R  S K  A

I ra tw y  pneum atyczne zamiast lodz i ra tow n iczych

M gr inż. JA N  M O R ZE —  CZ P M H  G D Y N IA

W ady lodzi ra tow n iczych . Z a le ty  i  w ady  tra tw  pneum atycznych  P ropozyc ja  stoo-
t ó T o S t ?  w  * atWH W a ru n k i’ k tó ry m  tra tw y  m uszą odpow iadać. K on iecz- 
™ ntyczn™  d  & ł a d n ie n ie m  zastąp ien ia  łodzi przez t ra tw y  pneu-

G łó w n ym  zb io ro w ym  środk iem  ra to w n iczym  na m o r­
sk ich  okrę tach ha nd low ych  ;są łodzie  w ios łow e i  m oto ro ­
we. Najczęściej są używ ane łodzie d rew n iane. P rzep isy 
m iędzynarodow e oraz to w a rz y s tw  k la s y fik a c y jn y c h  po­
s tanaw ia ją , że o k rę ty  pasażerskie i  ryba ck ie  w ie lk ie j 
i m a łe j żeg lug i p o w in n y  być wyposażone w  taką  liczbę 
ło az i ra tow n iczych , k tó re  by  m og ły  w  odpow iedn i spo- 
sób pom ieścić 100% lu d z i zaokrę tow anych (pasażerów 
i załogę), zas o k rę ty 1 tow a row e  p o w in n y  posiadać na 
każdej bu rc ie  łodzie d la  100% załogi, czy li łączn ie dla 
z00 /o załogi. W  odnies ien iu  do okrętów7 przybrzeżnych, 
po rtow ych , techn icznych i śród lądow ych, przepisy są ła ­
godniejsze i  dopuszczają bądź to m nie jszą liczbę łodzi 
bądź też zam ianę pew nej ic h  lic z b y  przez t r a tw y  ra to w n i-  
cze d rew n iane  lu b  m etalow e. P rzep isy  ponadto  postana­
w ia ją , że łodzie m a ją  być umieszczone na pok ładz ie  od­
k ry ty m , k tó ry  jes t z re g u ły  pokładem  na jw yższym .

1 S to s o w n ie  do ż y c z e n ia  A u to r a  re d a k c ja  p o z o s ta w iła  w  a r t y ­
k u le  w y ra z  „ o k r ę t “  n a w e t w  ta k ic h  z w ro ta c h , w  k tó r y c h  p o w ­
s z e c h n ie  s to s u je  s ię  „ s ta te k “ .

Łodzie  n ie  są pewnym; i  ekonom icznym  środk iem  ra ­
to w n iczym  z k i lk u  powodów.

1. Bezpieczne i pewne w odow an ie łodz i z lu d ź m i czy 
też bez lu d z i je s t m ożliw e  p rzy  n ie w ie lk im  przechyle 
o k rę tu  i p rzy  stosunkowo spoko jne j wodzie. P ra k ty k a  
w skazu je  jednaką że większość k a ta s tro f zdarza się pod- 
czas sztorm u, k tó ry  u tru d n ia  w odow an ie  ło dz i oraz po­
w o du je  ich  uszkodzenie lu b  rozb ic ie  o b u r ty  ok rę tu .

2. D uży ciężar łodz i un ie m oż liw ia  ich  przenoszenie 
2 j^ fn e j  b u r ty  na drugą lu b  też na tę część okrę tu , 
z k tó re j n a jła tw ie j można je  wodować. D latego też p rzy  
w iększym  przechyle  łodzie  je dn e j z b u r t  są nieużyteczne.

3. Łodzie n ie  zabezpieczają dostatecznie lu d z i przed 
za lew an iem  ic h  w odą i  p rzed zim nem , W p rzyp ad ku  d łuż ­
szego (p ływ an ia  na m orzu.

4. Łodzie i  ż u ra w ik i oraz in n y  sprzęt kon ieczny do 
w odow an ia  ja k  rów n ie ż  ic h  u trzym an ie  w  na le ży tym  s ta ­
nie są bardzo kosztowne.

5. Łodzie i u rządzenia służące do ich  w odow an ia  sta­
now ią  duży do da tko w y ciężar um ieszczony na n a jw y ż ­
szym pokładzie , k tó ry  zmusza k o n s tru k to ró w  do z w ię k ­
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szania wysokości m etacentryczne j okrę tu , ta  zaś pow o­
d u je  zb y tn ią  dynam iczną .sztywność o k rę tu  w  ruchu . 
W  celu skom pensowania tego ciężaru i  u trz y m a n ia  odpo­
w iedn ie j stateczności bez zbytn iego zw iększan ia w ysoko­
ści m etacentryczne j, w y k o n u je  tsię nadbudów k i, k o m in y  
i in n y  sprzęt o k rę to w y  położony w  gó rnych  jego częś­
c iach z lekk iego m eta lu , k tó ry  je s t je d n a k  droższy od 
s ta li i  w  naszych w a ru n ka ch  tru d n o  osiągalny. D la  p rz y ­
k ła d u  m ożna podać, że ciężar łodzi i  urządzeń do ich 
w odow an ia  na okręcie  pasażerskim  na ok. 3 000 osób w y ­
nosi ok. 450 ton. zaś na okręc ie  to w a ro w ym  o po jem no­
ści ok. 10 000 BR T —  cd 20 do 50 ton.

Dopuszczalna częściowa zam iana ło dz i na n ie k tó ry c h  
okrę tach  na tra tw y  d rew n iane  lu b  m etalow e, k tó re  są 
lżejrsze i .wygodniejsze do w odow an ia , n ie  rozw iązu je  je d ­
n a k  an i zagadnienia obciążenia ok rę tów , an i m aksym a l­
ne j m ożliw ości zabezpieczenia ludzi.

Wobec ta k ich  trudnośc i, a szczególnie wobec b ra k u  
w ystarcza jącego zabezpieczenia życia ludzk iego  na m orzu 
pow sta je  pytan ie , czy n ie  na leża łoby zw róc ić  w iększej 
uw a g i na przepisy dotyczące sam olo tów  w yko n u ją cych  
lo ty  nad m orzem , na. k tó ry c h  ja ko  środek ra to w n ic z y . sto­
su je  się t ra tw y  pneum atyczne. W edług ob liczeń w  1954 
troku w  sam olotach dokonu jących  lo tó w  nad oceanicznych 
przew iezono w ięcej pasażerów n iż  na okrę tach. Jeśli w ięc  
d la  ich  zabezpieczenia w ystarczą t r a tw y  pneum atyczne, 
to i  d la  pasażerów o k rę to w ych  p o w in n y  one wystarczyć. 
A  przecież w  razie w y p a d k u  sam olo tu czas m ię dzy  w y ­
padk iem  i  w odow an iem  jes t bardzo k ró tk i.  N a okrę tach, 
p o m ija ją c  okres w o jn y , okres ten  jest znacznie d łuższy 
i ła tw ie j je s t ra tow ać pasażerów i załogę. R ozpa trzm y 
w ięc  z ko le i, ja k ie  są za le ty  i  w a d y  t ra tw  pneum atycz­
nych.

1. M ożliw ość w odow an ia  z każdego dostępnego m ie j­
sca na okręcie , a to ze w zg lędu na stosunkow o n ie w ie lk i 
ic h  ciężar i  rozm iary . T ra tw y  mogą być umieszczone na 
obu bu rta ch  i w  każdym  dogodnym  pu n kc ie  i zei w zg lę ­
du na lekkość można je  znosić na tę  bu rtę , z k tó re j 
spuszczanie ich do w ody jest, ła tw ie jsze .

2. M ożliw ość w odow an ia  p rzy  każd ym  stan ie  m orza 
niezależnie od przechy łu  okrę tu . W odowanie może się od­
byw ać bądź to przez zrzucanie t ra tw  bez lu d z i, bądź też 
przez spuszczanie ich  z lu d ź m i za pomocą zupe łn ie  p ros­
tych  urządzeń. Obecnie w  zastosowaniu do sam olo tów  
tra tw y  n ie  są przystosowane do ich spuszczania na wodę 
z ludźm i. Ludz ie  muszą skakać do w ody, a następnie 
wchodzić na tra tw ę . Jest je d n a k  techn iczn ie  m ożliw e  
p rzew idz ieć na każdej bu rc ie  o k rę tu  odpow iedn io  proste 
a naw et rozb ie ra lne  u rządzen ia  do w odow an ia  t r a tw  
z lu dźm i. P rzeciw n ie  do lodzi, k tó re  podczas sz to rm u są 
często narażone na rozb ic ie  o b u r ty  okrę tu , t ra tw y  mogą 
w y trz y m y w a ć  duże uderzenia bez szkody.

3. T ra tw y  pneum atyczne w  dużym  s top n iu  zabezpie­
czają lu d z i przed zalew aniem  wodą, zim nem , w zg lędn ie  
spiekotą. Obecnie w szys tk ie  o k rę ty  zaopatrzone są w  u rzą ­
dzenia rad iow e  i  pozostają w  s ta łe j łączności ze s tac jam i 
b rzegow ym i lu b  in n y m i okrę tam i. N a p rzyb yc ie  pom ocy 
nie  trzeba  d ługo czekać. N a jw ażn ie jszą  rzeczą jes t p rze­
trw a n ie  pierwszego na jtrudn ie jszego  okresu po> w ypadku . 
T ra tw y  pneum atyczne s tw a rza ją  dobre w a ru n k i p ły w a n ia  
zwłaszcza g d y  się b ierze pod uw agę izo lac ję  pow ie trzna  
oraz osłony górne, k tó re  są ła tw e  techn iczn ie  do u rzą ­
dzenia.

4. T ra tw y  są ła tw e  do w odow an ia  a następn ie do 
m anew row an ia  na m orzu. N ie  po trzebu ją  one fachow e j 
obs ług i m a ryn a rsk ie j, taik ja k  łodzie. Są one pewne w  p ły ­
w an iu , p ra k tyczn ie  n ieza tap ia lne  i  n ieprzew racalne.

Jak ie  są w ady tra tw ?  P ierw szą i  na jw ażn ie jszą  je s t 
m a ła  w ytrzym a łość  m a te ria łu , z k tó rego  są one w y k o n a ­
ne, na rozdarc ie  w  ze tkn ięc iu  z tw a rd y m i i  o s trym i p rzed­
m io tam i, ja k  na p rz y k ła d  urządzenia pokładow e o k rę tu  
przechylonego, z  k tó ry m i t ra tw a  może się zetknąć zan im  
odp łyn ie  od okrę tu , bądź też ska ły  podw odne  przyb rzeż­
ne. W yda je  się jednak, że w y p a d k i p rze dz iu raw ien ia  
t r a tw  mogą zachodzić ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach . 
D rugą  w adą tra tw  je s t trudność m anew row an ia1 i  k ie ro ­
w an ia  ic h  w  pew nym  okre ś lo nym  k ie ru n k u . W  sztorm o­
w y c h  w a ru n ka ch  wadę tę  m a ją  rów n ież  i  łodzie.

Jak z powyższego w idać, t ra tw y  pneum atyczne posia­
da ją  w ie lk ie  zalety, k tó re  p rzem aw ia ją  za tym , aby je  
zaadaptow ać zam iast łodzi. N h leży p rzew idyw ać, że opór 
in s ty tu c ji k la s y fik a c y jn y c h , k tó ry c h  przep isy  są raczej

konserw atyw ne , będzie duży, lecz p rz y jm u ją c  m etodę po­
w olnego lecz stałego w p row adzan ia  t r a tw  n a jp ie rw  ja ko  
dodatkowego środka ratow niczego, a następnie ja k o  po­
mocniczego i  zastępczego można będzie doprow adzić do 
kom ple tnego ich  p rzy jęc ia  zam iast łodz i. W  A n g ii w  r. 
1954 t ra tw y  pneum atyczne zosta ły  dopuszczone ja k o  śro­
dek ra tow n iczy  na okrę ta ch  hand low ych. N a leży zazna­
czyć, że p rzy jęc ie  t ra tw  n ie  zastąpi ło d z i ca łkow ic ie . 
Z jedne j s tro n y  na leży zawsze p rzew idz ieć jedną  lu b  
dw ie  łodzie  do zapew nienia łączności o k rę tu  z in n y m i 
ok rę ta m i lu b  z lądem , z d ru g ie j —  m ożna przew idzieć 
łodzie m oto row e do ho lo w an ia  ca łych pociągów  tra tw .

T ra tw a  p n e u m a ty c z n a

Poza znacznym  zw iększeniem  s topn ia  zabezpieczenia 
lu d z i na m orzu, zastąpienie łodz i przez t ra tw y  pow ie trzne  
przyn ies ie  bezpośrednio duże korzyśc i a to przez z m n ie j­
szenie ciężaru oraz kosztów  na k ła dow ych  i konse rw ac ji.

P ow sta je  pytan ie , ja k ie  zasadnicze w a ru n k i p o w in n y  
spełn iać tra tw y . P o w in n y  one być okrąg łe  lu b  p rosto ­
kątne, gdyż^ ty lk o  ta k i ksz ta łt zabezpiecza je  od p rze w ró ­
cenia. P o w in n y  one być au tom atyczn ie  nape łn iane po ­
w ie trzem , bądź to p rz y  ze tkn ięc iu  z wodą, ja k  to je s t 
obecnie p ra k ty k o w a n e  w  odn ies ien iu  do t r a tw  sam o lo to ­
wych,^ bądź też na okręcie , o ile  m a ją  być wodowane 
z lu dźm i. M a te r ia ł t r a tw  pow in ien  w y trz y m y w a ć  co n a j­
m n ie j 100-dniorwe p rzebyw an ie  w  wodzie m o rsk ie j w  te m ­
pe ra tu rze  zm ienne j od m inus 5 do plus 40° C. K on se rw a ­
cja  t r a tw  po w in na  być bardzo sk ru p u la tn ie  prowadzona, 
Zciś inspekcje  i  p ró b y  urządzeń do nape łn ian ia  pow ie trzem  
przeprowadzane częściej n iż to jest w ym agane w  stosun­
k u  do łodzi.

Zagadnien ie t r a tw  pneum atycznych łączy się pośred­
nio  z pasam i ra tu n k o w y m i ja k o  in d y w id u a ln y m  środk iem  
ra tow n iczym . W ed ług  p rzep isów  n ie  p o w in n y  one być na ­
pe łn iane pow ie trzem  i  d latego w  zasadzie są one w y k o ­
nyw an e  z ko rka , k tó ry  je s t m a te ria łe m  drog im . W  p rz y ­
padku  pasów rów n ie ż  pow sta je  pytan ie , dlaczego d la  lu ­
dzi przew ożonych sam o lo tam i dopuszcza się pasy pneu­
m atyczne, zaś na okrę tach  n ie  są one dopuszczalne? Na 
podstaw ie badań stw ie rdzono, że nowoczesne pasy po­
w ie trzne  (napełn iane pow ie trzem  au tom atyczn ie  lu b  przez 
tego, k tó r y  je  u żyw a j u trz y m u ją  cz łow ieka na w odzie 
w  lepszej po zyc ji n iż  pasy ko rkow e , naw et gdy cz łow iek  
zem dleje. Poza ty m  skakan ie  do w ody z dużej wysokości 
w  pasie pneum atycznym  je s t znacznie bezpieczniejsze 
niż w  pasie k o rk o w y m .

Zagadn ien ie  ra tow n iczych  środków  pneum atycznych 
na okrę tach  jest c iekaw e z w ie lu  p u n k tó w  w idzeń ia  i za­
rów no  to w a rzys tw a  k la s y fik a c y jn e , ja k  też przeds ięb io rs tw a 
żeglugowe oraz in s ty tu ty  naukow e p o w in n y  się n im  za­
in teresow ać i  p row adzić  badania teore tyczne i p ra k ty c z ­
ne. N a leża łoby w p row adz ić  obow iązek zaopa tryw an ia  
o k rę ty  w  t ra tw y  ja ko  środka dodatkowego na w ypadek 
gdy łodzie  okażą się bezużyteczne. N a leża łoby rów n ie ż  
w p row adz ić  t r a tw y  na okrę tach  pasażerskich p rzyb rzeż­
nych i na  k u tra c h  ryb a ck ich  i  jachtach , na  k tó ry c h  
um ieszczenie łodz i n ie  jest an i p rak tyczne  an i techniczn ie  
m ożliw e.
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P R A C E  P O D W O D N E

Nowa metoda technicznej dokum entacji podw odne j
Prof. inż. Stanisław S Z Y M B O R S K I i W itold Z U B R Z Y C K I 

Instytu t Budownictwa Wodnego PAN , Gdańsk

W n -ra ch  2, 3 i  12 roczn ika  1933. ’ : .  ...... . l i u i u i z y  u r i y K u iu  p r z e d s ta w i l i  p o d s ta w i ł
teoretyczne, zagadnienia techniczne i  pe rsp e k tyw y  stosoyiania dla c e ló w p ra k ty c z -  
y  h jo to g ra fn  podw odne], op ie ra jąc się na zgrom adzone j lite ra tu rz e  zagran iczne j

c lo < m lT Z ? J lVkUri ogol me zaznajam ia z przebieg iem  i  w y n ik a m i p ie rw szych  w  Polsce 
adczen nad zastosowaniem  fo to g ra f ii ja k o  m etody opracow an ia  do kum e n tac ji 

techn iczne j ob iektom  podw odnych. Szczegółowe m a te ria ły  dotyczące stosowania no- 
w e j m etody dostępne są w  IB W  i  P o litechn ice  G dańskie j.

S tud ia  nad  zagadnieniem  fo to g ra f ii podw odnej p ro ­
wadzone w  S tac ji M o rsk ie j In s ty tu tu  B u d o w n ic tw a  W od­
nego P A N  i  w  Z ak ładzie  B u d o w n ic tw a  M orsk iego i  F o r­
tó w  P o lite c h n ik i G dańskie j p o z w o liły  na w yko na n ie  
w  lecie i  je s ien i 1954 r . poważnego zadania polegającego 
na zbadaniu lica  ściany je dn e j z naszych betonowych 
zapór w odnych w  celu opracow an ia  środków  zaradczych 
w  w yp a d ku  s tw ie rdzen ia  postępu jącej k o ro z ji. W zględy 
gospodarcze w y k lu c z a ły  ew entualność op różn ien ia  z b io r- 
m ka, to też oprócz og lędzin n u rk o w y c h  postanow iono po­
służyć się fo to g ra fią  podw odną d la  uzyskan ia  dokum en­
ta c ji  o b ie k tyw n e j, na k tó re j m o g lib y  oprzeć swą d iagno­
zę specja liśc i zagadnienia k o ro z ji betonu.

Konstrukcja sprzętu do zdjęć podwodnych
Jako na jb a rdz ie j odpow iedn ią, w yb ra n o  zau tom aty­

zowaną kam erę fo tog ra ficzną  ty p u  R O B O T-S U P E R  um oż­
liw ia ją c ą  w yko na n ie  48 zdjęć za je d n y m  nakręcen iem  
sprężyny, z ob ie k tyw em  B io ta r 1:2 o ogn iskow e j 4 cm. 
K am e ra  ta  została w budow ana w  p a n c e r z  w o d o ­
s z c z e l n y  (rys. 1) w yko n a n y  z m osiężnej łu s k i a r ty ­
le ry js k ie j o d ługości 155 mm , grubości śc ia nk i 2 m m , 
i ś redn icy  160 mm.

Do ty ln e j p o k ry w y  w yko na ne j z p ły tk i  m osiężnej 
o grubości 4 m m  p rzy tw ie rdzo no  chassis (podstawę m on­
tażową) z przesuw ną podstaw ą di a kam ery, w yzw a ła - 
czem e lektrom agne tycznym  oraz e lastycznym  uchw ytem  
d la  dw óch  ̂b a te ry je k  p łask ich  połączonych szeregowo.

ten siposób m ożliw e  by ło  swobodne w y ję c ie  z pance­
rza całego m echan izm u i  k a m e ry  w raz  ze ścianką t y l ­
ną bez po trzeby  od łączania ja k ic h k o lw ie k  dźw ig ienek 
czy przewodów , co ta k  często, się zdarzą w  fab rycznych  
pancerzach p rodu kow a nych  za gran icą.

Dociśn ięcie  ty ln e j p o k ry w y  na  ¡kraw ędz i ¡pancerza 
uzyskano przez nałożenie je j na sześć (n ito w a nych  i  lu ­
tow anych  na mosiądz) bolców, osadzonych na obwodzie 
pancerza w  ró w n y c h  odstępach oraz dokręcenie odpo­

w iedn io  w y p ro filo w a n y m i n a k rę tka m i. Rolę uszcze lk i 
spe łn ia ł p ie rśc ień  z g ru be j gum y. Na zew ną trz  ty ln e j 
p o k ry w y  pancerza w yprow adzono n ieosłon ię te  gn iazdko 
w ty k o w e  do kab la  wyzw ałacza, tak ie ż  gn iazdko d la  k a ­
b la  synchron izu jącego o tw a rc ie  m ig a w k i fo toa pa ra tu  
z D łyskiem  ś w ia tła  sztucznego i  ob ro tow y  w y łą c z n ik  a k u ­
m u la to ró w . N adto w budow ano jeszcze w yzw a lacz m e­
chaniczny, w e n ty l sam ochodowy, przez k tó ry  pom pow a­
no pow ie trze  do w nę trza  pancerza w  ce lu  zabezpiecze­
nia. go przed w n ik n ię c ie m  wody, oraz m a łe  ok ienko  d la  
sygn a lizacy jne j ża ró w k i neonowej.

N ie  p rzew idz iano  na tom ias t m ożliw ośc i p rzes taw ian ia  
od leg łości i  p rzys łony, pon iew aż d la  uzyskan ia  p o ró w n y ­
w a ln y c h  w y n ik ó w , zd jęc ia  m ia ły  być dokonyw ane seria ­
m i w  iden tycznych  w a ru n ka ch  ośw ie tlen ia  i  od ległości 
fo toa pa ra tu  od fo tog ra fow anego ob iektu . W  przedn ie j 
science pancerza w yc ię to  o tw ó r o średn icy  80 mm , w  k tó ­
ry m  um ieszczono szybkę szklaną w  opraw ce a lu m in io ­
w e j dokręcanej od w e w ną trz  p ie rśc ien iem  w yko na nym  
z tego samego m a te ria łu . D la  zapobieżenia k o ro z ji a lu -  
m in iu m  w  w odzie słone j poddano je  zab iegow i „e lo k s y - 
d a c ji , co p o zw o liło  uzyskać jednocześnie m atow o-cza rne 
zabarw ien ie  m e ta lu  p rzec iw dz ia ła jące  po w s taw an iu  n ie ­
po trzebnych  odblasków . Szybkę szklaną i  je j op raw kę 
uszczeln iono przez podłożenie p ie rśc ie n i z c ie n k ie j gum y

B udow a podw odnej l a m p y  b ł y s k o w e j  (rys. 2) 
n ie  ró ż n iła  się zew nętrzn ie  n iczym  od lam p  b łyskow ych  
p ro du kow a nych  przez p rzem ys ł k ra jo w y . W prow adzono 
następujące zm ia ny  w  k o n s tru k c ji:  zam iast 3 b a te ry je k  
stosowanych no rm a ln ie  umieszczono 4 d la  uzyskania 
w iększej pewności każdorazowego w y p a łu  la m p y  po­
m ieszczenie b a te ry je k  uszczelniono, w  re fle k to rze  la m p y  
zas w yc ię to  o tw ó r d la  zm nie jszenia oporu w o dy  p rzy  
po iu szan iu  la m p y  na wodzie. Izo lac ję  pom ieszczenia ba- 
te ry je k  od s tro n y  o p ra w k i do ża ró w k i uzyskano przez 
w b ic ie  na ciasno nóżk i k o n ta k to w e j w  d ługą tu le ik e  
z w m id u ru .

R ys. 1. P a n c e rz  w o d o s z c z e ln y  do 
fo to a p a ra tu  ,,R o b o t“ . W id o k  od 
c z o ła : a — os łona  p rz e c iw o d b la s ­
k o w a , b — u c h w y ty  rę czn e  d la  
n u rk a ,  c — sp u s t m e c h a n ic z n y  
u ru c h a m ia n y  k c iu k ie m  p ra w e j 
r ę k i,  d — m o c n y  g w in to w a n y  b o ­
le c  d la  łą c z e n ia  p a n ce rza  z ..pa ­
ją k ie m “  lu b  tp .

R ys. 2. P o d w o d n a  la m p a  b ły s k o w a : a — r e f le k to r ,  
b — część w od o szcze ln a  in s t ru m e n tu  (p om ie szcze ­
n ie  b a te r ii ) ,  c — u c h w y t  p rz e s u w n y  d la  łą cze n ia  
la m p y , d — p o k ry w a  z u szcze lką  o ło w ia n ą  z a m y ­
k a ją c a  p o m ie szcze n ie  b a te r i i ,  e — g n ia z d k o  w ty ­
k o w e  s y n c h ro n iz a c y jn e  z n a tk n ię tą  w ty c z k ą  k a ­

b la  s y n c h ro n iz a c y jn e g o , f  — w ty c z k i.

R ys. 3. P o d w o d n a  e le k tro n o w a  la m p a  b ły s ­
k o w a : a — k o łn ie rz  d o p a s o w a n y  do  p a n c e ­
rza , b — d o d a tk o w y  k o łn ie rz  d o c is k a ją c y  
szybę, c — b o lce , d — r e f le k to r ,  e — ha­
ró w k a  b ły s k o w a  e le k tro n o w a , f  — m o c n y  

u c h w y t  do  łą c z e n ia  la m p y .
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P o d w o d n ą  l a m p ę  e l e k t r o n o w ą  zm on­
tow ano ca łkow ic ie  w  k ra ju  (inż. Lo renz z Pom ocniczej 
S pó łd z ie ln i „S p ó jn ia “  w  O liw ie , St. K u liń s k i i  H . Jaste r 
z f irm y  „O p ty k a ' w  W arszaw ie). Zastosowano e le k tro ­
nową żarów kę b łyskow ą im p o rtow a ną  o m ocy 100 dżau li. 
C a ły  u k ła d  zap ro jektow ano w  ten sposób, by  m óg ł się 
pom ieścić w  rurze o ś redn icy  205 m m  na pod łużnym  
chassis, us taw ia jąc  ko le jn o  od szyby: żarówkę, s tacy jkę  
tozdzie lczą, zasilacz i  a k u m u la to ry  że lazo -n ik low e  
(4 og n iw a  po 1,25 v o lt)  w yko na ne  na specja lne zam ów ie­
nie  przez C entra lne B iu ro  K o n s tru k c ji K ab lo w ych , W y ­
dz ia ł A k u m u la to ro w y  w  Poznaniu. Na pancerz użyto  
b la ch y  m osiężnej. O tw ó r w  ściance p rzedn ie j zam kn ię to  
szybą szklaną o grubości 8 m m  dociśn ię tą  do grube j 
uszcze lk i gum ow ej m osiężnym  ko łn ie rzem , skręcanym  
12 bo lcam i, k tórego nacisk na szkło am ortyzow a ła  do­
da tkow a, bardzo elastyczna po dk ładka  gum owa.

K ab le  synch ron izacy jne  (w  osłon ie z p o lic h lo rk u  w i­
n y lu ) zakończono w tyczka m i w zo row a nym i na odpow ied­
n ic h  e lem entach la m p  b łyskow ych  p ro d u k c ji k ra jo w e j.

Praca w  terenie
Pierw szą czynnością e k ip y  fo to g ra ficzn e j po p rz y b y ­

c iu  na m ie jsce by ło  okreś len ie  przezroczystości w o dy  za 
pomocą ta rczy  Secchhego (b ia łe j ta rczy  m eta low ej), k tó ­
ra  w  pob liżu  zapory s taw a ła  się n iew idoczna ju ż  na g łę ­
bokości oko ło  2 m e tró w  (w  wodach Z a to k i G dańskie j 
uzysku je  się na ogół w skazan ia  3[5 —  4 m).

M im o  ta k  n iesp rzy ja jących  w a ru n k ó w  przystąp iono 
do w yko n a n ia  serii zdjęć z rę k i w yko n yw a n ych  przez 
n u rk a  w  s tro ju  k lasycznym , na m n ie jszych  zaś g łębo­
kościach —  przez n u rk a  w  he łm ie  dzw onow ym . N astrę ­
cza ły  się tu  roz liczne  trudnośc i.

Serie zdjęć próbnych, w ykonane  zawczasu na S ta c ji 
M o rs k ie j w  Sopocie w yka za ły , że p rz y  p rzec ię tne j p rze ­
zroczystości w o dy  odpow iada jące j d w u m e tro w ym  w ska ­
zan iom  ta rczy  Secchkego można o trzym ać w ystarcza jącą 
kon trastow ość nega tyw ów  o czułości 17° D IN  dopiero 
p rzy  zb liżen iu  apara tu  do o b ie k tu  fo tog ra fow anego na 
odległość n ie  w iększą n iż  60 cm. T ak ie  dok ładne  u trz y ­
m an ie  apa ra tu  w  określone j od ległości od śc iany zapory 
b y ło  d la  n u rk a  zadaniem n ie z w y k le  tru d n y m  do w y k o ­
nania. T rzeba zauważyć, że c iężk i s tró j n u rk o w y  czyn i 
opera to ra  n ieporęcznym  w  ruchach , ai wypuszczanie nad­
m ia ru  po w ie trza  z he łm u  przez w yc iskan ie  w e n ty la  w d e ­
chowego głow ą od ryw a  jego Uwagę. Prócz tego ucho­
dzenie pow ie trza  ja k  i d o p ływ  świeżego tłoczonego przez 
ry tm iczne  uderzenia t ło k ó w  w  pom pie  n u rk o w e j w y w o ­
łu je  d rgan ia  odczuwane bezpośrednio przez n u rka . T a k ­
że ce low anie  kam erą podwodną okazało się n ie ła tw e  w o­

bec ograniczonego po la w idzen ia  
w he łm ie  ¡oraz od leg łośc i oka 
n u rk a  od szyby obse rw acy jne j 
he łm u, k tó ry  na do m ia r złego, 
n ie  obraca się p rz y  ruchach  gło­
w y  a je d yn ie  całego c ia ła  nu rka .

Z dźw igu  posuwanego po k o ­
ron ie  zapory opuszczano lin ę  sta­
low ą, do k tó re j p rzym ocow any 
b y l s trop  [sta lowy ob e jm u ją cy  
sw ym  u ch w y te m  dość szeroką 
ław ę drew n ianą . Po opuszczeniu 
s tropu  do w o d y  n u re k  —  jeden 
z p ra co w n ikó w  S ta c ji M o rsk ie j, 
H ie ro n im  M as łow sk i —  dop ły­
w a ł pod wodą do s tropu , k lę k a ł 
na la w ie  i  ta k  w y k o n y w a ł zd ję ­
cia m ierząc odległość odpow ied­
n io  p rzyc ię tym  d rą żk ie m  d re w ­
n ian ym . Obsługa na koron ie  za­
p o ry  opuszczała s trop  coraz n iże j 
stosownie do w skazów ek k ie ro w ­
n ik a  prac pozostającego w  sta­
ły m  kon takc ie  te le fon icznym  z 
n u rk ie m  i  no tu jącego głębokości 
dokonyw anych  ¡zdjęć. P rzejście 
na nowe stanow isko w ym aga ło  
po w ro tu  n u rk a  na ponton, zaś 
przesunięcie pon tonu  i  dźw igu 
na nowe m ie jsce zab iera ło  sporo 
czasu, a nu rek, pozostając przez 

ca ły dzień w  ub io rze ,n iezw yk le  się męczył.
T rudnośc i ze stosowaniem  sztucznego ośw ie tlen ia  

w  postaci skom p liko w a ne j i ła tw e j do uszkodzenia ko n ­
s tru k c ji łączącej w  jeden zespół kam erę  i  lam pę b ły ­
skową zm usza ły do w yko rzys tyw a n ia  kapryśnego św ia ­
t ła  słonecznego. F a k t ten  s k ło n ił do p row adzen ia  prac 
na d w ie  ra ty : n a jp ie rw  w ykonano serię zdjęć na ob ra ­
nych  stanow iskach do głębokości 5 —  7 m  —  f i lm y  te 
w yw o ływ a n o  no rm a ln ie  w  k ra jo w y m  w yw o ływ aczu  w y -  
rów naw ozo-drobnoz iia rn is tym , następnie w ykonano  serię 
zdjęć na ty c h  sam ych stanow iskach na głębokościach 
w iększych —  do 14 m, stosując przed w yw o ła n iem  do- 
czulan ie fiilm ów  w  pa rach  r tę c i. N ie  można b y ło  pom a­
gać sobie stosowaniem  większego o tw o ru  o b ie k ty w u  
w sku tek  gw a łto w n ie  m a le jące j g łęb i ostrości (w  obu w y ­
padkach czas na św ie tlan ia  w yn o s ił 1:40 i  1:20, przesłona 
zaś —  1:5,6).

D odatkow e trudn ośc i nastręczała praca na dn ie  z b io r­
n ika . Dno w zd łuż  zapory okazało się grząskie, n ierzadko 
n u re k  zapadał się do k o la n  w  m ule, na p o tyka ł także 
b lo k i skalne i betonowe, k a w a łk i l in  s ta low ych , z m u r­
szałe b e lk i —  różn o ra k ie  ru m o w isko  ¡porzucone (pod­
czas budow y, a n ie zw yk le  u tru d n ia ją c e  poruszanie eię 
nu rka . W spó łau to r nin ie jszego a r ty k u łu  W. Z u b rzyck i 
n u rk u ją c  w  he łm ie  dzw onow ym  d w u k ro tn ie  p o tk n ą ł się 
na ta k ic h  przeszkodach, będąc zm uszony zrzuc ić  za lany 
wodą he łm  i  w yp łyn ą ć  na pow ie rzchn ię.

M im o  w ie lk ic h  u tru d n ie ń  uzyskano w  końcu k ilk a  
serii nega tyw ów , w  ostatecznym  w y n ik u  w artośc iow ych , 
Choć nieco n ieostrych . W  w y n ik u  zdobytego doświadcze­
n ia  stało się m oż liw e  przyśpieszenie prac przez zastoso­
w an ie  ca łk iem  odm ienne j m etody, k tó re j za rysy z rod z i­
ły  się w  tra k c ie  przeprow adzonych dotychczas robót.

W ykonano w ed ług  pom ysłu  W ito ld a  Zubrzyck iego 
k o n s tru k c ję  z r u r  żelaznych w  ¡postaci ja k b y  poziomego 
s ta ty w u  d la  um ieszczenia ka m e ry  i  źród ła  sztucznego 
światka, k tó rą  nazyw ano ż a rto b liw ie  ¡„pa jąk iem “ (rys. 
4). P a ją k  opuszczano na lin ie  s ta low e j, k tó ra  przecho­
dz iła  przez b lo k  przym ocow any do w b itego  w  ścianę 
zapory haka. H a k  w b ija n o  tu ż  nad pow ie rzchn ią  w ody, 
by  zyskać pe w n ość . dobrego p rz y w a rc ia  k o n s tru k c ji do 
ściany. Odległość k a m e ry  od po w ie rzchn i p rzy legan ia  pa ­
ją k a  daw a ła  się regu low ać w  granicach 60 —.1 1 0  cm. 
Ź ród ło  sztucznego ośw ie tlen ia  m ożna by ło  dow o ln ie  us ta ­
w iać na s ta tyw ie  p rz y  pom ocy specja lnych u ch w y tó w .

W ykonano w  te n  sposób łącznie oko ło  300 zdjęć za­
po ry . O trzym ana p la s tyka  fo togra fow anego ob iek tu  oka ­
zała się n ie w ie lka  w sku te k  silnego rozproszenia św ia tła  
w  m ę tne j wodzie. B a rdz ie j p lastyczne ne ga tyw y  można
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by  uzyskać ty lk o  przez skonstruow an ie  podwodnego re ­
f le k to ra  dającego w iązkę  św ia tła  o p rom ien iach  ró w n o ­
leg łych .

L a m p a  b ł y s k o w a  podczas w szys tk ich  p rób  
d z ia ła ła  n ienagann ie. Stosowano ż a ró w k i b łyskow e m a r­
k i  P h o to lu x  ty p u  PF 110.

S tw ie rdzono m im o to dz iw ne  z ja w isko  n ie je dn ako w e­
go zaczern ien ia  poszczególnych nega tyw ów , pow odow a­
nego p raw dopodobn ie  a lbo przez fab ryczne  brakorófo- 
s tw o lu b  też przez częściowe za lew anie gruszek szk la ­
n ych  przez wodę. O kazało się m ianow ic ie , że do w nę­
trza  n ie k tó ry c h  żarów ek p rze n ika ła  woda, n ie  uda ło  się 
je d n a k  s tw ie rdz ić , czy to  p rzen ikan ie  następowało ju ż  
w  (trakcie opuszczania pa ją ka  na w iększe głębokości, czy 
też woda dostaw a ła  s ię  do żarów ek dopiero po u trace n iu  
przez nie  szczelności w  następstw ie  b ły s k u  św ietlnego, 
k tó rem u , ja k  w iadom o, tow arzyszy w yzw o len ie  się d u ­
żej ilośc i ene rg ii c iep lne j.

Do czasu, gdy zd jęcia  w yko nyw a ne  b y ły  na n ie w ie l­
k ic h  głębokościach, każdorazowe w yc iągan ie  pa jąka  z iwo- 
d y  d la  w y m ia n y  zużyte j ża ró w k i n ie  pow odow ało z b y t­
n ie j m itrę g i czasu. Stracono go na tom iast sporo w y k o n u ­
ją c  tą  m etodą serie zdjęć co 1/2 m e tra  na głębokościach 
w iększych —  do 20 m  i w ięce j, co pozwala w ysnuć w n io ­
sek, że pos ług iw an ie  się ża ró w ka m i b ły s k o w y m i d la  fo ­
to g ra f ii na ty c h  głębokościach ma ty lk o  w te d y  seins, gdy 
chodzi o naśw ie tlen ie  n a jw y ż e j k i lk u  k la te k .

L a m p a  e l e k t r o n o w a  z początku sp ra w iła  spo­
ro  k ło p o tó w . B ardzo ciężka —  naw e t pod wodą —  p rzy  
um ieszczeniu w  s k ra jn ie  bocznym  po łożeniu d la  uzyska­
n ia  ba rdz ie j kon trastow ego ośw ie tlen ia  p rzechy la ła  pa ­
ją k  na je dn ą  stronę. T rzeba by ło  po p rzec iw ne j s tro ­
nie  dawać przeciw w agę, co razem  w z ię te 'z m ie n ia ło  w ła ­
ściwości pa ją ka  (nieprzystosowanego w y m ia ra m i do no ­
w y c h  obciążeń.

Po w y ró w n a n iu  c iężarów  lam pa n ie  daw a ła  b łysków . 
O kazało się, że koń ców k i kondensatora zapłonowego 
( 100 V y  zakończone n ieos łon ię tym  gn iazdk iem  w ty k o ­
w y m  (dla ka b la  synchron izacyjnego) roz ła d o w yw a ły  
kondensa to r przez wodę. I  na to  znaleziono sposób: 
w tyczkę  i  gn iazdko w ype łn iono  taw otem . T łuszcz ten 
w  tra k c ie  w c iskan ia  w yp e łn io n e j n im  w ty c z k i na gn iaz­
dko w y p e łn ia ł w szystk ie  szczeliny okazu jąc się do b rym  
izo la to rem .

In n y  k ło p o t sp ra w iła  szyba w  p rzedn ie j części pa n ­
cerza. O śm iom ilim e tro w a  p ły ta  szklana o średn icy 180 
m m  d w u k ro tn ie  u leg ła  rozsadzeniu.

U k ła d  e le k try c z n y  .nie s p ra w ił zawodu. Sprawność 
a k u m u la to ró w  że lazo -n ik low ych  okazała się ta k  duża, 
że m im o  zużycia pow ażnych zasobów energ ii do każde­
go b łysku  (o m ocy oko ło 70 d ża u li)  n ie  s tw ie rdzono 
spadku napięcia po w y k o n a n iu  około 500 zdjęć.

N iedogodnością tego ty p u  a ku m u la to ró w  okazało się 
niedostateczne uszczeln ienie ich  k o rk a m i gum ow ym i, co 
pow odow ało ła tw e  w yc iekan ie  łu g u  p rz y  znacznie jszych 
przechyłach pancerza.

N a leży ostrzec przed fak tem , że w  uk ład z ie  la m p y  
e lek tron ow e j m a się do czynien ia  z w y s o k im  napięc iem  
(w  om aw ianym  w yp a d ku  500 vo lt)  i  dużym  am perażem  
p rą du  płynącego z zasilacza do ż a ró w k i w  m om encie 
b łysku . E nerg ia  zm agazynowana w  kondensatorach e lek­
tro lity c z n y c h  o po jem ności oko ło 500 m ik ro fa ra d ó w  m o­
że być groźna d la  życ ia  cz łow ieka, co się odnosi szcze­
gó ln ie  do p racy  pod wodą. Toteż budow a u k ła d u  la m p y  
e lek tron ow e j w in n a  być przeprowadzona z uw zg lędn ie ­
n iem  doskonałe j izo la c ji w sze lk ich  e lem entów  z n a jd u ją ­
cych się pod napięciem . D la  u n ikn ię c ia  porażenia po­
przez wodę lu b  niebezpiecznego po ran ien ia  przez roz­
p rysku ją ce  s ię .szk ło  na leży ponadto' zw róc ić  baczną u w a ­
gę na dobór szyby —  na jlepszym , surow cem  będzie tu  
hartow ane, kw a rcow e  szkło.

Fotografia barwna

O graniczona zdolność fo to g ra fii b ia ło -cza rn e j do od­
dan ia  d ro bn ych  szczegółów, k ło p o ty  z z iarnem , m ało 
plastyczne ośw ietlen ie , w reszcie niem ożność uchw ycen ia  
d robnych  różn ic  w  za b a rw ien iu  s k ło n iły  do p rzep row a­
dzenia p ró b  w  zakresie fo to g ra f ii b a rw n e j.

R e zu lta ty  w ykaza ły , że szczególnie w  odnies ien iu  do 
zd jęć technicznych, gdzie duże znaczenie m a w ierność

oddania d ro bn ych  szczegółów, zd jęc ia  ba rw ne m a ją  bez­
w zg lędną wyższość nad  fo to g ra fią  b ia ło -czarną . ' N aw et 
n iezby t p lastyczne ośw ie tlen ie  po zw o liło  zyskać w ięce j 
n iż popraw ne nega tyw y, n ie zw yk le  w yraz iśc ie  u ka zu ją ­
ce na tu rę  b io log icznych po ros tów  zalegających ścianę 
zapory. P odkreś lić  należy, że zd jęcia  b ia ło -cza rne  w  ogó­
le n ie  d a w a ły  w  ty m  w yp a d ku  czytelnego e fek tu .

I  tu  je d n a k  trzeba by ło  prze jść przez sm utne do­
św iadczenia. U fa jąc fab ryczn ie  oznakow anej czułości f i l ­
m ów  („A g faco lo r, N e g a tiv fi lm  fu e r Tages lich t —  B e­
lic h te n  w ie  13°D IN “ ) zm arnow ano k i lk a  taśm. Dopiero 
8 -kro tne , a naw et 16-kro tne prześw ie tlen ie  w  stosunku 

: do f i lm u  standartow ego o czułości '7 °  D IN  dało w ła ­
ściwe p o k ry c ie  nega tyw ów .

Z d jęc ia  ba rw ne n a jle p ie j jes t w yko nyw a ć  na f ilm ie  
nega tyw ow ym , co pozw ala późnie j uzyskać dow o lną 
ilość odb itek  p o zy tyw ow ych  w  fo rm ie  przezroczy lu b  
naw e t pow iększeń na papierze ba rw n ym .

Przezrocza ba rw ne m a ją  znacznie w iększą pojem ność 
św ie tln ą  n iż  pow iększen ia  na papierze, stąd przewaga 
tyc h . p ie rw szych  w  p ra k ty c z n y m  zastosowaniu. U zysku ­
je  się w te d y  lepsze oddanie d robnych  naw e t różn ic  
w  zabarw ien iu , a na ekran ie  —* dowolne powiększenie, 
Którego jakość n ie  zm ienia się w  sensie u je m n ym  w raz 
z progres ją  w y m ia ró w  obrazu, gdyż f i lm  b a rw n y  p ra k ­
tyczn ie  b iorąc z ia rna  riie  posiada.

N ie m n ie j trzeba zw róc ić  uw agę na fa k t, że ty lk o  b a r­
dzo (Staranny, zestańdaryzow any proces la b o ra to ry jn y  
um o ż liw ia  o trzym an ie  p o ró w n yw a ln ych  w y n ik ó w . W  ty m  
w zględzie a k tu a ln ie  odczuwa się jeszcze w  k ra ju  duże 
b ra k i.

Wnioski

Opisana m etoda fo to g ra fii podw odnej m a szczególną 
wartość w  ś rodow isku naszych wód m orsk ich  i  ś ród lą ­
dow ych, odznaczających się na ogół n iską  przezroczy­
stością. Zastosowanie o b ie k ty w ó w  szerokoką tnych (n a jle ­
p ie j o ogniskow e j 2,8 cm) i  poziomego s ta ty w u  ślizgo­
wego —  „p a ją k a “  ■— pozw a la  na uzyskan ie  dostatecz­
nie ostrych zdjęć po w ie rzchn i p łask ie j z bardzo b lis k ie j 
odległości. Pole uzyskanego zd jęcia  je s t co p raw da  n ie ­
w ie lk ie  (p rzy  ogn iskow e j 4 om i  od ległości od o b ie k ty ­
w u  60 cm nega tyw  obe jm ie  k w a d ra t o bokach 30 cm ; 
ogniskow a 2,8 cm  u m o ż liw i ob jęc ie  k w a d ra tu  o boku 
p ra w ie  50 cm), jednakże tan iość m a te ria łu  n e g a tyw o ­
wego pozw a la  m nożyć naśw ie tlone k la tk i,  ja ko  że z je d ­
ne j zno rm a lizow ane j taśm y uzysku je  się p ra cu jąc  k a ­
m erą  Robot oko ło 60 nega tyw ów  24X24 mm.

Lam pa  b łyskow a  odda je  dobre us ług i tam , gdzie za­
leży na uzyskan iu  ty lk o  k i lk u  zdjęć. Zd jęc ia  sery jne  
w yko nyw a ć  n a jle p ie j z  zastosowaniem  la m p y  e le k tro ­
nowej.

P osługując się fo to g ra fią  ba rw n ą  można w y k ry w a ć  
szczegóły uchodzące na w e t oku ludzk iem u. Je j zastoso­
w anie  na leży je dn ak  ogran iczyć do w yp ad ków  szczegól­
nie tru d n y c h  i  kon iecznych, gdyż uzyskanie ostateczne­
go e fe k tu  t rw a  d łuższy czas (bieżąco korzystać można 
z la b o ra to r iu m  je d yn ie  w  W arszaw ie).

Opisana m etoda pozwala osiągnąć znaczne korzyśc i 
gospodarcze przez c a łko w ite  n iem a l w ye lim in o w a n ie  p ra ­
cy n u rka . In te rw e n c ja  n u rk a  s ta je  się konieczna dop ie­
ro  w  w y p a d k u  w y k ry c ia  drogą fo tog ra ficzną  m ie jsc 
is to tn ie  a tra k c y jn y c h , w  k tó ry c h  na leża łoby pobrać p ró b ­
k i,  dokonać spec ja lnych obserw ac ji w izu a ln ych  lu b  p re ­
cyzy jn ych  pom ia rów .

W  obszernej lite ra tu rz e  zagran iczne j na te m a t' fo ­
to g ra f ii podw odne j zagadnienia fo to g ra fii w  wodach m ę­
tn y c h  n ie  zna laz ło  jeszcze rozw iązania, k tó re  by  w  pe ł­
n i zadow ala ło  w ym a ga n ia  fachow ców . Jeden z a u to ró w 1 
zachodn io -n iem ieck ich  re la c jo n u je  co p raw da  sw oje do­
św iadczenia nad fo to g ra fią  w  wodach m ętnych , je d n a k ­
że opisana przez niego „N o w a  m etoda technicznej fo to ­
g ra fi i podw odne j“  budzić  m usi poważne w ą tp liw o ś c i co 
do je j p ra k tyczn e j w artośc i.

U lr ic h  Bodo p roponu je  pos ług iw an ie  się aż. czterema 
naraz re f le k to ra m i O' ś w ie tle  (b łyskow ym  k ie ro w a n ym  
(te le re fle k to ry ), z k tó ry c h  ty lk o  jeden b y łb y  zsynchro­
n izow any z fo toapara tem , pozostałe zapa la łyby  się p rzy

‘ B o d o  U lr ic h :  „N e u e  M e th o d e  d e r  te c h n is c h e n  U n te rw a s ­
s e rp h o to g ra p h ie “ , S c h i l f  u . I la fe n ,  r o c z n ik  4, z e szy t 6, c z e rw ie c  
1952.
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pom ocy fo tokom órek  rea gu jących  ma b ły s k  ■reflektora 
sprzężonego z kam erą. U s taw ien ia  tych  re f le k to ró w  i  k a ­
m ery, zaopatrzonych w  ciężkie s ta tyw y , d o kon a liby  n u r ­
kow ie , k tó rz y  przed w yko n a n ie m  zd jęc ia  p o w ra ca lib y  
na pow ierzchn ię. O dczekawszy pe w ie n  czas ¡potrzebny, 
b y  zmącona przez n u rk ó w  w oda w y k la ro w a ła  się, k ie ­
ro w n ik  ca łe j op e rac ji .'znajdujący s ię  ma s ta tku -b a z ie  
w y z w a la łb y  e lektrom agnetyczn ie  m ig aw kę  fo toapara tu .

N aw et ta k  skrócony opis proponow ane j przez za- 
chodnio-ndem ieckiego au to ra  m etody pozw ala ocenić ją  
ja ko  propozyc ję  czysto akadem icką, n ie m n ie j dowodzi 
to, że rów n ie ż  za g ran icą  docenia się potrzebę zna le­
zien ia  zadowalającego rozw iązan ia  zagadnienia fo to g ra ­
f i i  w  wodach mało przezroczystych. M etoda re lac jo no ­
wana. przez au to rów  rozw iązu je  te n  p ro b lem  w  odn ie­
s ien iu  do dość wąskiego, n iem n ie j je d n a k  posiadającego 
duże znaczenie d la  n a u k i i  p ra k ty k i,  sektora zastosowań.

W ierność do kum e n tacy jn a  obrazu istotnego stanu 
podw odnych części k o n s tru k c ji hyd ro techn icznych  (rys.
5) uzyskanego przez fo to g ra fię  podw odną u m o ż liw ia  
spec ja lis tom  op in io w a n ie  n ie  ty lk o  o stan ie  k o ro z ji w  da ­
n y m  m om encie lecz rów n ież  o je j postępie. P eriodyczne 
pow tarzan ie  se rii zdjęć w  ty c h  sam ych punktach  w  róż­
nych  porach rd k u  i  w  okreś lonych  odstępach cizasu po­
zw a la  na prow adzen ie k o n tro li z jaw iska , co dotychczas 
by ło  p ra k tyczn ie  n ieosiągalne. W izua lne og lędz iny n u r ­
ka  w ym a g a ły  bow iem  z je dn e j s trony  wysokiego na ­
k ła d u  kosztów , a z d ru g ie j zaś b y ły  zawsze s u b ie k ty w ­
ne. W reszcie dz ięk i szybkości w y k o n y w a n ia  prac fo to ­
g ra ficznych  można objąć n im i o w ie le  szersze po le do­
św iadczalne i  badawcze tw orząc  system atyczną in w e n ­
ta ryzac ję  podw odno-fo tog ra ficzną  licznych  ob ie k tó w  za­
rów no  bu do w n ic tw a  m orskiego, ja k  i  śródlądowego.

O R G A N I Z A C J A  P R A C Y  F L O T Y  I  P O R T Ó W

R ezerwy czasu s ta tków  P M H  w  portach  k ra jo w ych
Jerzy B O D U S Z Y N S K I, Centralny Zarząd Polskiej 

M aryn ark i Handlow ej —  Gdynia

M etodyka  an a lizy  s tra t czasu P M H  w  po rta ch  po lsk ich . R ozm iar i  g łów ne p rz y ­
czyny s tra t czasu s ta tkó w  p o lsk ich  w  r. 1954 z podzia łem  na poszczególne p o rty  
i  rodza je  żeglugi. R ozm iar s tra t w  po tenc ja le  f lo ty  p o ls k ie j w y n ik a ją c y c h  z p rze ­
s to jów  w  po rta ch  k ra jo w y c h . A n a liza  w yd a jn ośc i p rze ła d u n ku  w  odn ies ien iu  do 
poszczególnych ła d u n kó w  w  po rta ch  po lsk ich .

N ajpow ażn ie jszą rezerw ę naszej f lo ty  m o rsk ie j stano­
w i czas. Podczas gdy przeb ieg i w  m orzu  k r y ją  w  sobie 
stosunkow o nieznaczne re ze rw y  czasu, w  postojach s ta t­
k ó w  w  po rtach  tk w ią  bSfdżo poważne reze rw y. Na ob­
sługę s ta tku  w  porcie składa się szereg czynności, k tó ry c h  
szybkość w yko n yw a n ia  zależy n ie  ty lk o  od ¡poziomu k w a ­
l i f ik a c j i  p ra c o w n ik ó w  i od wyposażenia technicznego, lecz 
rów n ież  w  poważnym  s topn iu  od dob re j k o o rd y n a c ji 
p racy. ---------- ,

P o rty  odwiedzane przez nasze s ta tk i m ożem y podzie lić  
na  dw ie  zasadnicze g ru p y : p o r ty  k ra jow e .J .Jportx_zagra- 
niczne. N ie w ą tp liw ie  obsługa -nasżyeh s ta tkó w  w  w ie lu  
po rta ch  zagran icznych pozostaw ia w ie le  do życzenia. W y ­
n ik a  to bądź z fa k tu  Okresowego lu b  stałego zatłoczenia 
n ie k tó ry c h  po rtów , bądź też ze z łe j o rg an izac ji p ra cy  lu b  
niedostatecznego wyposażenia technicznego tych  po rtów . 
Jedną z przyczyn  może być rów n ie ż  n iestaranna praca 
n ie k tó ry c h  agen tów  p o rto w ych  P M H , k tó ry c h  zasadni­
czym  obow iązkiem  jes t spraw na koo rdyn ac ja  różnych 
czynności, sk łada jących  się na obsługę s ta tkó w  w  porcie.

D latego P M H  pow inna  dzia łać i dzia ła  w  k ie ru n k u  
usun ięc ia  is tn ie ją cych  trudn ośc i na ty m  odc inku, g łó w ­
n y m i je d n ó k  m ożliw ościam i, ja k ie  posiada P M H  w  ty m  
względzie, to  n ie  zawsze m oż liw e  u n ika n ie  p o r tó w  za tło ­
czonych lu b  źle p racu jących  oraz w ła ś c iw y  dobór agen­
tow i po rto w ych  i  uo n tro la  ich  pracy. T y m  sam ym  p ra k ­
tyczne w y n ik i starań P M H  w  te j dziedzin ie  są raczej 
n ie w ie lk ie , uw zg lędn ia jąc  zwłaszcza in s tru m e n ta ln y  cha­
ra k te r  naszej f lo ty , k tó ra  n ie  może w yb ie ra ć  dow o ln ie  
po rtó w , lecz m usi pod ty m  w zględem  zaspokajać w ym a ­
gania w łasnego hand lu  zagranicznego.

W  konsekw encji rezyg nu jem y z ana lizow an ia  w  n i­
n ie jszym  a rty k u le  reze rw  czasu naszych s ta tkó w  w  p e r­
tach  zagranicznych, gdyż b y ła b y  to czysto teore tyczna 
ana liza , za jm ie m y się na tom iast szczegółowo ana lizą  re ­
ze rw  czasu w  postojach naszych s ta tków  w  po rtach  k ra ­
jo w ych . Ten odcinek p ra cy  naszej f lo ty  k r y je  poważne 
reze rw y  i m ożna go dok ładn ie  przeanalizow ać, a ty m  sa­
m ym  p rzyczyn ić  się do lepszego rozeznania s y tu a c ji i  do 
w yc iągn ięc ia  w łaśc iw ych  w n iosków .

W  przec iw ieńs tw ie  do p o rtó w  zagran icznych, p o rty  
k ra jo w e  s tanow ią  te ren  ca łkow ic ie  k ie ro w a n y  i  reg u lo ­
w a n y  przez naszą gospodarkę, a zatem  w n io s k i zm ie rza­
jące do u a k ty w n ie n ia  reze rw  czasu, k ry ją c y c h  się w  po r­
tach , są zasadniczo m oż liw e  do zrea lizow ania .

M E T O D A  A N A L IZ Y

Jako m a te r ia ł a n a lity c z n y  p rzy ję to  dane sta tystyczne 
P M H  za ro k  1954. Ze w zg lędu na pewne różnice po ten­
c ja lne  poszczególnych p o rtó w  k ra jo w y c h  oraz z uw ag i na 
zasadniczo odm ienny cha rak te r eksp lo a tac ji f lo ty  P LO  
i  f lo ty  P ŻM , dane ana lityczne  poda jem y dla  każdego 
z trzech  naszych p o rtó w  oddzie ln ie . Ponadto nasz m a te ­
r ia ł  a n a lity c z n y  jes t podany w  uk ładz ie  rod za jow ym  że­
g lug i, tzn. w  ro zb ic iu  na lin ie  oceaniczne, lin ie  eu rop e j­
skie i  tram p ing . N ie  u s ta w iliś m y  tych  danych w  uk ładz ie  
k w a rta ln y m , gdyż k w a r ta ły  s tanow ią  z b y t k ró tk ie  okresy 
czasu d la  dokonyw an ia  obse rw ac ji ro zw o ju  om awianego 
zagadnienia, a ponadto is tn ie je  poważne niebezpieczeń­
stw o w ypaczenia obrazu wsteutek p rzyp ad kow ych  zg ru ­
pow ań w  okreś lonym  k w a rta le  spec ja lnych ty p ó w  s ta t­
k ó w  lu b  ła du nków . Jedyn ie  w yda jność p rze ładunku  (ra ty ) 
poda jem y w  u k ład z ie  k w a rta ln y m , gdyż w  ty m  p rzyp a d ­
k u  u k ła d  ten jes t ba rdz ie j ce low y i  wskazany.

T a b lic a  I  p rz e d s ta w ia  szcze gó ło w ą  a n a liz ę  czasu  p o s to ju  n a ­
sz y c h  s ta tk ó w  w  p o r ta c h  k r a jo w y c h  i  je s t  o b lic z o n a  w  s ta tk o -  
g o d z in a c h . Is tn ie je  zaw sze  p o w a ż n a  tru d n o ś ć  w  o b ra n iu  w ła ś c i­
w e j b a z y  p o ró w n a w c z e j d la  u s ta la n ia  s to s u n k u  p ro c e n to w e g o  
p os z c z e g ó ln e j fa z y  p o s to ju  s ta tk u  do  p e w n e j w ie lk o ś c i p o d s ta ­
w o w e j.

P rz y ję c ie  za  bazę  p o ró w n a w c z ą  t y lk o  c a łk o w ite g o  czasu  p o ­
s to ju  s ta tk u  m oże  ła tw o  p ro w a d z ić  d o  fa łs z y w y c h  s tw ie rd z e ń  
i  w n io s k ó w 1. Is to tn ie  p r z y  z m ie n n y m  czasie  p o s to ju  p oszcze g ó l­
n y c h  g ru p  s ta tk ó w , s to s u n e k  p ro c e n to w y , m im o  l ic z b o w e g o  
w z ro s tu , n ie  m u s i w c a le  o b ra z o w a ć  z w ię k s z o n e g o  czasu o k r e ­
ś lo n e j fa z y  p o s to ju  w  l ic z b a c h  b e z w z g lę d n y c h .

Z  d r u g ie j  s t r o n y  s u g e ro w a n e  n ie k ie d y  o dn o sze n ie  poszcze­
g ó ln y c h  fa z  p o s to ju  s ta tk u  d o  je g o  czasu  w  e k s p lo a ta c ji ,  je s t  
t y m  b a rd z ie j b łę d n e . S ta tk i  o  k r ó t k im  c y k lu  p o d ró ż y , a w ię c  
o  d u ż e j c z ę s to tliw o ś c i z a w in ię ć  do  p o r tó w  k r a jo w y c h ,  w y k a z y ­
w a ły b y  p r z y  te j  k o n c e p c j i  bez p o ró w n a n ia  w y ż s z y  s to s u n e k  
s t r a t  czasu w  t y c h  p o r ta c h  d o  o g ó ln e g o  czasu w  e k s p lo a ta c ji ,  
n iż  s ta tk i  o d łu g ic h  c y k la c h  p o d ró ż y , n p . s ta tk i  l i n i i  o ce a ­
n ic z n y c h .

W o b e c  te g o  w y b r a l iś m y  n a jw ła ś c iw s z ą , n a s z y m  zd a n ie m , 
m e to d ę , a m ia n o w ic ie  o b lic z e n ie  ś re d n ie g o  czasu p o s to ju  s ta tk u  
o ra z  ś re d n ie g o  czasu  p o s z c ze g ó ln e j fa z y  p o s to ju .  N ie z a le ż n ie  o d  
te g o  p o d a je m y  ( ta b lic a  I)  p ro c e n to w y  s to s u n e k  k a ż d e j fa z y  p o ­
s to ju  s ta tk u  do c a łk o w ite g o  czasu  p o s to ju . L ic z b y  p ro c e n to w e  
p r z y  p o s z c z e g ó ln y c h  ś re d n ic h  lic z b a c h  b e z w z g lę d n y c h  s ta tk o -  
g o d z in  n ie  k o re s p o n d u ją  d o k ła d n ie  z t y m i  l ic z b a m i,  a to  d la te g o , 
że l ic z b y  p ro c e n to w e  z o s ta ły  o b lic z o n e  d o k ła d n ie  n a  g lo b a ln y c h  
lic z b a c h  k w a r t a ln y c h  s ta tk o -g o d z in , podczas g d y  ś re d n ie  l ic z b y

1 P o ró w n a j ta k ż e  M ie d w ie d ie w  J .:  O m ie to d ik ie  a n a liz a  p ro -  
s to je w  f lo ta ,  „ W o d n y j  T ra n s p o r t “ , n r  112/7954 (p rz y p . re d .).
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czasu nai 1 p o s tó j z k p n ie c z n o ś c i m u s ia ły  b y ć  z a o k rą g lo n e  p r z y ­
n a jm n ie j  do  p ó ł g o d z in y . W  k o n s e k w e n c ji l ic z b y  p ro c e n to w e  są 
b e z w z g lę d n ie  d o k ła d n e , p o d cza s  g d y  ś re d n ie  l ic z b y  s ta tk o -g o d z in  
są p rz y b liż o n e . W  te n  sposób ta b lic a  I ,  d a ją c  d o b rą  i  p rz e jrz y s tą  
o r ie n ta c ję  w  l ic z b a c h  ś re d n ic h  b e z w z g lę d n y c h , p rz e d s ta w ia  r ó w ­
n ie ż  śc is łe  p ro p o rc je  p ro c e n to w e . O b ra z u je  o n a  w  sposób p la ­
s ty c z n y  s to p ie ń  n a s ile n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  n ie z a le ż n ie  
o d  ic h  e fe k tó w  e k o n o m ic z n y c h .

N a to m ia s t ta b lic a  I I  d a je  k o n k r e tn y  o b ra z  e fe k ty w n y c h  s t ra t  
w  p o te n c ja le  f lo t y ,  s p o w o d o w a n y c h  o d p o w ie d n im i ro d z a ja m i 
s t r a t  czasu w e d łu g  ź ró d ła  ic h  p o c h o d z e n ia , z p o m in ię c ie m  s tra t  
czasu  s p o w o d o w a n y c h  ś w ię ta m i i  w p ły w a m i a tm o s fe ry c z n y m i 
ja k o  n ie u n ik n io n y c h .

D an e  ta b l ic y  I I  są w y ra ż o n e  w  to n a ż o d o b a c h  ś re d n ie j n o ś ­
n o ś c i b r u t to  p o s z c z e g ó ln y c h  s ta tk ó w  (ś re d n ie  w ażo n e ). L ic z b y  
p ro c e n to w e  p r z y  s tra ta c h  p o te n c ja łu  f lo t y  z w in y  w ę g la  w y r a ­
ż a ją  s to s u n e k  ty c h  s t r a t  do  c a ło ś c i i  s t r a t  czasu z w in y  to w a ru .

D la  w y ja ś n ie n ia  p o d a je m y , że n a g łó w k i p o s z c z e g ó ln y c h  k o ­
lu m n  s tra t  czasu  i  p o te n c ja łu  w  ta b lic a c h  I  i  i i  (P M H , p o r t y  
i tp . ) ,  o zn a c z a ją  ź ró d ła  p o w s ta w a n ia  ty c h  s tra t .  Czas o b s łu g i p o ­
m o c n ic z e j oznacza  czas p oza  p rz e ła d u n k ie m  k o n ie c z n y  d la  o b s łu ­
g i s ta tk u  w  p o rc ie  (c u m o w a n ie , o d p ra w y  c e ln e  itd . ) .

T a b lic a  I I I  z a w ie ra  p ra k ty c z n e  r a ty  p rz e ła d u n k o w e  n e t to  d la  
p o s z c z e g ó ln y c h  z a s a d n ic z y c h  ro d z a jó w  ła d u n k ó w  w  ro z b ic iu  na 
p o r t y  i  k w a r ta ły .  R a ty  te  w y ra ż o n o  w  to n a c h  m e try c z n y c h  na  
1 dobę.

A N A L IZ A  CZASU PO STO JU W  P O R TA C H
Z ta b lic y  I  w id z im y  od razu cha rak te rys tyczny  uk ład  

tonażu ókrę tow ego pod w zględem  jego za trudn ien ia . Ca­
łość l i n i i  oceanicznych oraz większość zaw in ięć s ta tkó w  
l i n i i  eu rope jsk ich  k o n ce n tru je  się w  G d yn i i  Gdańsku. 
N a tom ias t nieco m n ie j zaw in ięć s ta tk ó w  l in i i  eu rope j­
sk ich  oraz lw ia  część tra m p in g u  g ru p u je  się w  Szczecinie. 
U k ła d  ten  posiada pow ażny w p ły w  na stop ień nasilen ia  
pewnego ty p u  s tra t czasu w  poszczególnych portach.

Straty czasu z w iny P M H  i portów
W ielkość g loba lne j s tra ty  czasu k s z ta łtu je  się bardzo 

różn ie  w  poszczególnych portach. N a jgo rze j ood ty m  
w zględem  przedstaw ia  się G dyn ia. Na jeden postój s ta tku  
Im i i  oceanicznych przypada średnio w  G d yn i 78 godzin 
s tra t czasu, podczas gdy w  G dańsku ty lk o  44 godziny. Na 
s tosunku ty m  zaw aży ły  poważne s tra ty  czasu w  G dyn i 
z w in y  p o rtu  i P M H . S tra ty  czasu s ta tkó w  l in i i  eu rop e j­
sk ich  są w  G d y n i i  w  G dańsku p ra w ie  jednakow e. N a to ­
m iast w  Szczecinie s tra ty  czasu s ta tkó w  l in i i  eu rope jsk ich  
są bez po rów nan ia  niższe.

P rz e c h o d z ą c  z k o le i  do  s t r a t  czasu  z w in y  P M H , tz n . z a ró w n o  
z w in y  a d m in is t r a c j i  P M H , ja k  i  z w in y  z a łó g  s ta tk ó w , w id z im y  
d w ie  p o z y c je  w y ró ż n ia ją c e  się , a m ia n o w ic ie  l in ie  o c e a n ic z n e  
w  G d y n i i  t r a m p in g  w  S zcze c in ie .

N a  w y ją tk o w o  w y s o k ą  p o z y c ję  s t ra t  czasu z w in y .  P M H  
w  o d n ie s ie n iu  do  s ta tk ó w  l i n i i  o c e a n ic z n y c h  w  G d y n i m ia ł  d e ­
c y d u ją c y  w p ły w  p rz e s tó j r e m o n to w y  „B o le s ła w a  P ru s a “  w  IV  
k w a r ta le  r .  1954.

N ie z a le ż n ie  je d n a k  o d  te j  p r z y c z y n y , p r z y  s ta tk a c h  l i n i i  
o c e a n ic z n y c h  w y s tę p u ją  p o w a ż n ie js z e  s t r a ty  z w in y  P M H  (p rz y ­
c z y n y  te c h n ic z n e ) , sp o w o d o w a n e  k o n ie c z n o ś c ią  p rz e p ro w a d z a n ia  
d łu ż s z y c h  re m o n tó w  m ię d z y re js o w y c h  p o  d łu g ic h  p o d ró ż a c h  
o c e a n ic z n y c h .

P o d  t y m  w z g lę d e m  s ta tk i  ¿ m ii  e u ro p e js k ic h  P L O  w  G d y n i 
i  G d a ń s k u  n ie  w y k a z u ją  p ra w ie  ż a d n y c h  s t ra t  czasu. N a to m ia s t 
n o tu je m y  dość p ow a ż n e  s t r a ty  czasu z w in y  P M H  sp o w o d o w a n e  
p rz y c z y n a m i te c h n ic z n y m i w. S zcze c in ie , i  to  z a ró w n o  w  o d n ie ­
s ie n iu  do  s ta tk ó w  l in io w y c h ,  j a k  i  do  tra m p ó w . W y d a je  s ię , że 
k o n ie c z n o ś ć  p rz e p ro w a d z a n ia  c z ę s ty c h  re m o n tó w  m ię d z y re js o ­
w y c h  n a  s ta ry c h  i  te c h n ic z n ie  s ła b y c h  t ra m p a c h  z a w a ż y ła  na  
ty m  s ta n ie  rz e c z y  w  S zcze c in ie .

M im o  ty c h  w y ja ś n ie ń  w y d a je  s ie, że u s p ra w n ie n ie  o rg a n i-  
z a c ji  p ra c y  s łu ż b  te c h n ic z n y c h  P L O  i  P Ż M  o raz~ IćT U 5 vspó łp ra cv
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i l inie oceaniczne 38 382 279 72.9 25 6,6 78 20.5 22 5,8 2 0.6 20 5,2 22 5 6 18 4, 7 4 0.9 2 0.5 2 0.6 2 0 6 28 7.4l
l inie europejskie 137 108 69 64 1 14 13,1 25 22,8 3 2.4 2 1,6 1 0.7 7 6.5 6 5.6 1 0.9 5 4,3 0.3 0.3 0,7 0.6 í) 8.8

j 1 ramping 15 123 72 58,2 8 6,9 43 34.9 1 1,2 1 1,2 - - 9,5 7,7 8,5 6,9 1 0,8 20 16,2 6,0 4,5 0.5 0,4 6 4.9
i R a z e m 190 164 111 67,8 16 9. 7 37 22.4 7 3.8 2 i . t 5 2.s! 10 6.1 8 5,2l 2 0.9 5 3.2 1 0.7 1 1 0.6 13 7.0

1 G d a ń s k '

Linie oceaniczne 20 259 190 73.1 25 9,8 44 17,0 9 3.4 3 1,3 6 2.1 16 6,2 12 4,7 4 1.1 4 1,5 1 0,5 14
; Linie europejskie 61 120 82 68.3 12 10,1 26 21,6 3 2.7 8 2.7 — — 11 9.0 1 0 8,2 1 0,8 1 1 . 1 _ _ 1 0.8 10 8,0

Tramping 23 115 63154,7 19 16,5 33 28. 7 3 2,2 3 2,2 - - 5 4,7 5 4.6 - 0.1 1 0 8 , 4 7 6,2 2 2,0 6 6.8
R a z e  m 104 145 98 67,6¡ 16 i i . i l 31 21,3 4 2,n| 3 2 . 2 ! 1 | 0.7 11 7,3 9 . 5 1 6 . 4 1 , 5 0.9 3 2.0| 1.5 1.6 1,5 0 . 9 10 f ,6

S z c z e c 11

Lin e europejskie 121 69 33 48,4 21 30,0 15 21.5 4 5,2 i 1,3 3 3,9 3 4.6 3 4 , 1 0,5 3 4,6 0 , 1 1 1.4 4 5.4
I ramping 139 n i 48 43,0 19 17, o| 44 40,0 8 7.5 2 2,1 6 5.4 10 9,2 9 8 , 1 1 1,1 20 i8,4 2 1 . 4 1 1 , 1 3 2, 1
R a z e  m 2601 92 41 |44,9 20 21,6) 31 33,5| 6_ 6,7 2 ñ j g 4 1 4 . 9 7 7,6 6 í 6 . 7 !T j 0.9 13 13,6¡ 0,7: 1 1 . 2 ! 3 1 3,5

Czas obsług i pom ocniczej w  Szczecinie, zwłaszcza 
w  odn ies ien iu  do s ta tk ó w  l in i i  eu rope jsk ich , jes t znacznie 
d łuższy n iż  w  G d yn i i Gdańsku, a to  g łów n ie  z uw a g i na 
d łuższy czas w prow adzan ia  i  w yp row a dza n ia  s ta tków  
w  Szczecinie. Ze w zg lędu na położenie geograficzne tego 
p o rtu  łączny czas w prow adzen ia  i  w yp row adzen ia  s ta tku  
w aha się w  Szczecinie w  g ran icach 10 godzin, podczas 
gdy w  G dyn i i  G dańsku średn i czas tych  czynności w y ­
nosi oko ło 2 godziny.

Ś redn i czas posto ju  s ta tkó w  l in i i  eu rope jsk ich  jest 
w yższy w  G d yn i i  G dańsku n iż  w  Szczecinie i  w yn os i 
w  G dyn i 108 godzin, w  Gdańsku, —  120, a w  Szczecinie 
—  69. Zasadniczą przyczyną tego z ja w iska  je s t okoliczność, 
że w  G d yn i i  G dańsku p rze ła dow u je  się w  czasie każdego 
poszczególnego zaw in ięc ia  s ta tku  do p o rtu  znacznie w ię k ­
sze ilośc i ła d u n k u  n iż  w  Szczecinie. N a jw iększe  i n a jb a r­
dz ie j czasochłonne s ta tk i l i n i i  eu rope jsk ich , t j .  s ta tk i le - 
w a n tyń sk ie  obsług iw ane są g łów n ie  przez p o rt gdański 
i d latego w ska źn ik  średniego posto ju  jes t w  ty m  porcie 
na jw yższy.

D łuższy czas posto ju  tra m p ó w  w  G d yn i i w  Gdańsku, 
n iż  w  Szczecinie, na leży tłum aczyć  k ie row a n iem  do G dyn i 
i  częściowo do ' Gdańska dużego tonażu w  podróżach 
tram po w ych .

z z a ło g a m i, m o g ło b y  p o le p s z y ć  s y tu a c ję  w  ty m  z a k re s ie . O d n o s i 
s ię  to  p rz e d e  w s z y s tk im  d o  k o n ie c z n o ś c i ro z p o c z y n a n ia  re m o n ­
tó w  m ię d z y re js o w y c h  n a ty c h m ia s t po  p rz y jś c iu  s ta tk u  d o  p o r tu  
k ra jo w e g o , p rz e z  co  m o żn a  b y  s k ró c ić  z n a c z n ie  czas o c z e k iw a ­
n ia  s ta tk ó w  n a  w y jś c ie  w  m o rz e  z p o w o d u  n ie u k o ń c z o n y c h  re ­
m o n tó w . N a le ż y  ta k ż e  p rz y p u s z c z a ć , że z o rg a n iz o w a n ie  p r o je k ­
to w a n y c h  in te r w e n c y jn y c h  w a rs z ta tó w  n a p ra w c z y c h  a rm a to ró w  
w p ły n ę ło b y  ta k ż e  k o rz y s tn ie  n a  m ię d z y  re j  sow ę  p rz e s to je  re m o n ­
to w e .

P oza p rz y c z y n a m i o c h a ra k te rz e  te c h n ic z n y m  p o w a ż n y  w p ły w  
n a  s t r a ty  czasu z w in y  P M H  m a ją  p rz y c z y n y  o rg a n iz a c y jn e . Do 
te g o  ro d z a ju  p rz y c z y n  n a le żą  d w ie  ty p o w ^ r  a m ra ń ow ić ie ' soóź- 
n io n e  m u s tro w a n ie  lu b  z m u s tro w y w a n ie  z a ło g i o ra z  b r a k  na  
czas d y s p o z y c ji  ze s t ro n y  e k s p lo a ta c ji.

P ie rw s z a  z ty c h  p rz y c z y n w y s te n n jp  w  S zcze c in ie ,
g d z ie  n ie je d n o k ro tn ie  z d a rz a ją  s ię  p rz y p a d k i k i lk o g o d z in n e g o  
o c z e k iw a n ia  s ta tk u  n a  w y jś c ie  z p o r tu  z p o w o d u  p rz e m u s tro -  
w y w a n ia  z a ło g i w  o s ta tn ie j c h w i l i .

N a to m ia s t w  P L O  m ia ło  m ie js c e  w  k i lk u  p rz y p a d k a c h  p rz e ­
t r z y m y w a n ie  b e z c z y n n ie  s ta tk u  w s k u te k  b r a k u ’ d y s p ^ y ^ j i  ze 
s t ro n y  e k s p lo a ta c ji.  N ie k tó re  p rz e s to je  z tego~~powodu * b y ły  b a r ­
dzo d łu g ie , d och o d zące  do  k i lk u d z ie s ię c iu  g o d z in . P rz y p a d k i te  
w y s tę p o w a ły  p ra w ie  zaw sze p rz y  o k a z j i  p rz e k a z y w a n ia  lu b  zd a ­
w a n ia  s ta tk u  z t im e -c z a r te ró w  ( ry b o łó w s tw o )  ’ lu b  z je d n e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a  do d ru g ie g o . P rz e c h o d z ą c  do  o m ó w ie n ia  s t ra t  
czasu z w in y  p o r tó w  n a le ż y  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  s tw ie rd z ić  że 
s ta n o w ią  one  n a jw y ż s z ą  p o z y c ję  s t ra t  f lo t y .  R zuca  ja  się w  o czv  
w y s o k ie  l ic z b y  ty c h  s t ra t  p r z y  s ta tk a c h  l i n i i  o c e a n ic z n y c h  
w  G d y n i i  w  G d a ń s k u , zw ła szcza  w  G d y n i,  p r z y  s ta tk a c h  l i n i i  
e u ro p e js k ic h  w  G d a ń s k u  o ra z  p r z y  t ra m p a c h  w  S zcze c in ie .
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Tablica ii
S tra ty

w in y PMH Porty T  o w a i- PKP i  u n i R a e m
R odzaj
żeg lu g i

lonażo- 
dni 1 Tonażo­

dni 7 . Razem 7. | W tym 
węgiel

0 /
/o 1onażo- 

dni % Tonażo­
dni 1 </o Tonażo­

dni 1.0

G d V  n i a T ~

Linie oceaniczne 283.905
88,5%

45,0 271.647
72,2%

43.1 22.106
16.6%

3,5 34.995
67,5%

5.6 17.522
04,9%

2,8 630.175
69,3%

100

Linie europejskie 32.596
10.2°/°

16.1 84.491
22,4%

41.7 71.645
53.8%

35,3
—

- 5.487
10,6%

2.7 8.462
31.4%

4.2 ¿02 681 
22.3%

100

1 rainping 4.062
1.3%

5.3 20.504
5,4'%

26,9 39.346
29.6%

51,6 .  — 11.337
21,9%

14.9 1.012
3.7%,

1.3 76.261
8-4%

100

R a z e m 320 563 
100%

35,4 376 642
100° o

41.4 133.097
100%

14.6 41 899 31,5 51.819
100%

| 5,7 26.996
100%

2,9 noo.in
100%

100

G d a ń s k

: Linie oceaniczne 57.609
66.8%

28.1 104.904
51,8%

51,3 -
_ _

- 31.170
38,4%

15.2 10.937
57,0%

5,4 204.620
47,3%

100

Linie europejskie 15.044
17,4%

13,6 78.830
39,0%

71,3 9.703 
22.2% .

8.8 - - 96
0,2%

0.1 6.926
36.1%

6,2 110.599
25.6%

100

1 rainping 13,593
15.8»/»

11,6 18.544
9.2%

15,8 33.928
77,8%

29.0 — — 49.757
01-47»

42,5 1.321 
6.9%

1.1 117,143
27,9'7o

100

R a z e m 86.246
100°/

19,9 202.278
100%

46.8 43/31
100%

10,1 14.694 33.7 81 023 
1C0%

18.7 19.184
100%

4,5 432.362
100%

100

S z c z e c i n

Linie europejskie 17 556 
11 9°

40,5 12.022
6,7°/o

27,7 10.480 24,2 — — 143 0,3 3.172 7.3 43 373 1003,1 /o — 0,57» 14,5° 6,0%
1 ramping 129.710

88,1%
19,2 168.584 

93,3 %
24,9 334.561

96,9%
49,1 — 27.463

99.5%
4,1 18,685

85,5%
2,7 677.003 

94,0° 0
100

R a z e ni 147 266 
100%

20,4 180.606
100%

25.1 343 041 
100%

47,6 332.667 97,0 27.606
100%

3,8 21,&57
100%

3,1 720.376
100%

100 j

554.075 26.9 759.526 36,8 j 519.769 j

Ł q c 

25,2

/ . n i e

389.260
•
74,9 1 160.448 7,8 68,037 3,3 2061.855 100 1

N iem a l w szystkie  te  w ysok ie  pozycje s tra t czasu z w i-  
n y  p o rtu  zosta ły spowodowane p rzyczynam i o charakterze 
o rg an izacy jnym . W  G dyn i i G dańsku b y ł to przede wszy­
s tk im  b ra k  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . D rugą  p rzyczyną 
w  odnies ien iu  do l i n i i  oceanicznych w  G d yn i i w  G dańsku 
je s t niedostateczna liczba  starszych p ilo tó w , u p ra w n io ­
nych  do w prow adzan ia  i  w yp row adzan ia  dużych sta tków , 
co pow odu je  częste p rzyp a d k i oczekiw an ia  tych  s ta tków  
na p ilo ta .

W  Szczecinie poza okresow ym i b ra ka m i robocizny 
w ys tęp u je  doda tkow y m om ent, a m ianow ic ie  częste ocze­
k iw a n ie  s ta tków  tram po w ych  na m ie jsce postoju . Pod 
ty m  w zględem  s ta tk i lin io w e , m ające sw oje sta łe  bazy 
są w  dużo lepszym  położeniu.

G łów ną  pozycją s tra t czasu z w in y  p o rtó w  z przyczyn  
techn icznych  jest w  G d yn i i w  G dańsku niedostateczna 
liczba  ho lo w n ików , co pow oduje  chron iczn ie  w ystępu jące 
oczekiw an ie  s ta tków  na ho low anie . W  Szczecinie ob ja w  
ten  nie  w ystępuje.

Straty czasu z w iny towaru i kolei
Poważne s tra ty  czasu w ys tęp u ją  z w in y  tow a rów , 

zwłaszcza w  Szczecinie. P rzew aża jącą część tego ty p u  
s tra t czasu pow odują  n ie te rm in ow e  dostaw y w ęg la  co 
w ykażem y da le j p rzy  ob liczan iu  s tra t w  po tenc ja le  f lo ty  
(tab lica  II) .  W idać to na p ie rw szy  rz u t oka z liczb, od­
noszących się do tra m p in g u  we w szystk ich  trzech  portach.

D opiero w  dalszych pozycjach w ys tęp u ją  s tra ty  czasu 
z w in y  to w a ru  p rzy za ładunku  d re w n a  oraz d ro b n icy  na 
s ta tk i l in i i  europe jsk ich , zwłaszcza w  G dyn i.

G łów ną pozycją s tra t czasu z w iny.~EK P  jest n ie te r- 
m inow e podstaw ian ie  w agonów , zw łaszcza—p o d -ra d e r-co  
w  połączeniu z n iew ys ta rcza ją cą ' pow ie rzchn ia  sk ładow ą 
d la  ru d y , szczególnie W G dyn i i  w  Gdańsku, pow oduje  
przesto je  s ta tków  pod w y ła d u n k ie m . N a ogół je dn ak  s tra ­
ty  z w in y  P K P  nie  s tanow ią  pow ażnie jsze j po zyc ji w  c a ­
łośc i s tra t czasu.

Również drugorzędną pozycją  są s tra ty  czasu z in nych  
przyczyn . W  te j g rup ie  s tra t czasu na p ie rw szym  m ie jscu 
na leży postaw ić oczekiw anie na odpraw ę s ta tku  oraz 
nocne p rz e rw y  w  p ra c y  „P agedu“ , k tó re  ha m u ją  za ła­
dunek drewna.

W pływ strat czasu na zmniejszenie potencjału floty

Jak s tw ie rd z iliś m y  w yże j d,a-ne ta b lic y  1 ob razu ją  je ­
dyn ie  stopień nas ilen ia  poszczególnych e lem entów  czasu 
posto ju  s ta tku , n iezależnie od ich  e fe k tó w  eksp loa tacy ino - 
ekonom icznych.

N a tom iast tab lica  I I  w yraża  w  dok ładnych  liczbach 
tonażodni (średnie ważone) s tra ty  w  po tencja le  f lo ty , spo­
wodowane s tra ta m i czasu, w yka zan ym i w  ta b lic y  I. Dane 
ta b lic y  I I  są specja ln ie  in teresujące, gdyż w skazu ją  na 
new ra lg iczne  p u n k ty  pod względem  stopnia doniosłości 
s tra t ekonom icznych, ja k ie  przynoszą poszczególne ro ­
dza je ą tra t czasu. Z ta b lic y  te j w id z im y  np., że s tra ty  
czasu dom inu jące  w  ta b lic y  I  n iekoniecznie muszą p rz y ­
nosić w  efekcie na jw iększe  s tra ty  po tenc ja łu  f lo ty  i  od­
w ro tn ie . A  przecież w łaśn ie  s k u tk i ekonom iczne p o w in n y  
nas na jb a rd z ie j in teresować.

O kazu je się np., że bardzo poważne s tra ty  czasu z w in y  
w ęg la  w  odn ies ien iu  do całego naszego tra m p in g u  po w o­
d u ją  za ledw ie około po łowę tych  s tra t w  po tenc ja le  na­
szej f lo ty ,  ja k ie  p rzyczyn ia ją  nasze p o rty  swą słabą pracą.

P o te nc ja ł f lo ty  u traco ny  z w in y  P M H  stanow i łącznie 
d la  trzech  p o rto w  poważną pozycję, gdyż 26,9%  całości 
Str&u P °teng ału J l° ty .  W y b ija  się tu  pozycja  l in n  oceanicz­
n y “ 1 ^ “ GdyTii; k tó ry c h  u traco ny  p o te n c ja ł w ynos i 88 5»/» 
s tra t z w in y  P M H  w  G dyn i. Należy tu  je dn ak  podkreślić , 
ze cy tow a ny  przypadek w y ją tk o w o  p rze w le k łych  rem on- 
tó w  m iędzyre jsow ych  na s ta tku  „B o les ła w  P rus “  w  IV  
k w a ita le  r. 1954 zaciążył w  sposób decydu jący na te j po­
zyc ji. S tatek ten spowodow ał sam 189.333 tonażodni s tra ­
t y  po tenc ja łu  na 554.075 tonażodn i s traconych z w in y  
P M H  w  w szystk ich  3 portach i w szystk ich  3 rodzajach 
żeg lug i w  ro k u  1954. Po ew en tu a ln ym  w p row adzen iu  ko ­
re k ty , udz ia ł całości s tra t po tenc ja łu  f lo ty  z w in y  P M H  
w  g loba lne j sum ie utraconego po tenc ja łu  f lo ty , zosta łby 
z red uko w an y  z 26,9°/» do 19,5°/o, oczyw iście podn iós łby się 
odpow iedn io  ud z ia ł s tra t po tenc ja łu , pochodzących z in ­
nych  źródeł, a m ianow ic ie  z w in y  p o rtó w  do 4Ó,6"/o z w i­
n y  to w a ru  do 27,7%, z w in y  P K P  do 8,6»/» i  in nych  do 
3,6»/o.
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D o m inu jącą  pozycję ogó lnych  s tra t -w notenc ia lp  f lo ty  
s tanow ią  s tra ty  z w in y  po rtów . T u ta j,  podobnie ja k  p rzy  
s tra tach  po tenc ja łu ' z w in y  P H H , na jpow ażn ie jsze s tra ty  
obse rw u jem y w  lin ia c h  oceanicznych w  G d yn i i  w  t ra m ­
p ingu  w  Szczecinie. R ów nież w zg lędn ie  duże .pozycje sta­
now ią  s tra ty  odnoszące się do s ta tkó w  l in i i  eu rope jsk ich  
w  G d yn i i  w  G dańsku.

T a b lic a  III — R a ty  p rz e ła d u n k o w e  w  p o r ta c h  p o ls k ic h

Węgiel Koks
[

Ruda

Super- 
fosfaty 
i ce­
ment

{Dre­
wno Zboże Drob­

nica

Drob­
nica 

i ma­
sówka

G cl , n i a

I  kwarta! 1.313 — 2.036 821 _ _ 481 671
u i — — 2.244 662 — 1.535 490 536

i i i 1 874 — 2.465 1.068 347 — 469 878
1 IV 1 500 1 043 2.938 — - - 576 1.477

R o k | 1.546 1.043 •2 .6 9 7 895 347 1.535 499 1X03

G d a ii s k

I kwartał j — — 2.271 1.017 464 312 462 1.015
u j 1.080 — 2.651 — 437 1.153 307 874

I I I 1.889 3 412 814 549 988 422 707
IV 1 2.614 - 2.304 524 1.252 544 1.203

R o k | 1.622 ¡ 2.724 972 510 1.113 446 893

Szc- z e e i n

I kwartał 1,959 — — u n 305 1.568 465 1 452
11 1 1.785 ; — • 2,414 1.289 493 2.505 404

n i 1.858 i 1 291 3.263 1 108 327 — 376 386
i \ 2.011 1.232 2.926 - - 539 1.234 412 727

R o k | 1.903 1.248 3.052 1 ISO 444 1.571 413 779

B ra k  ro b o tn ik ó w  odegra ł tu  decydu jącą rolę. Z an ied ­
bania ze s tro n y  p o rtó w  są je d n a k  specja ln ie  d o tk liw e  
p rzy  s ta tkach  l i n i i  oceanicznych, gdyż dotyczą n a jw ię k ­
szych naszych s ta tków , przez co podnoszą n ie w sp ó łm ie r­
n ie  s tra ty  w  po tenc ja le  f lo ty .

Trzecią  co do w ie lkośc i, a po ew en tua lne j ko re kc ie  
..Bolesław a P rusa“ , drugą pozycję  s tra t w  po tenc ja le  f lo ty  
s tanow ią  s tra ty  z w in y  tow a ru . C harakte rystyczne  jest. 
że tego ty p u  s tra ty  w  odn ies ien iu  do s ta tkó w  l in i i  ocea­
n icznych  n ie  w ys tęp ow a ły  zupe łn ie  w  G dańsku, podczas 
gdy w  G dyn i je  obserw ujem y. N ieoczekiw an ie  w ysokie  
s tra ty  w ys tę p u ją  p rz y  s ta tkach l in i i  eu rope jsk ich  w  G dy­
n i, s tanow iąc 53,8°/» s tra t po tenc ja łu  f lo ty  z w in y  to w a ru  
w  G dyn i.

N a jd o tk liw ie j je d n a k  u c ie rp ia ł z w in y  tow a ru  tra m ­
p ing . Pozycja tra m p in g u  w  Szczecinie je s t pod ty m  w zg lę­
dem  dom inu jąca. Całość s tra t tego ty p u  w  tra m p in g u  
Szczecina pow odu je  węgie l, nieznaczna nadw yżka  s tra t 
czasu z powodu w ęgla  obciąża lin ie  regu la rne  w  Szcze­
cin ie . Z zestaw ienia tego w id z im y , ja k  w ie lk ą  wagę na ­
leży p rzyw iązyw ać  do w y s iłk ó w  P M H  w  k ie ru n k u  po lep­
szenia te rm inow ośc i dostaw  węgla do naszych po rtów .

Jak z tego w y n ik a , f lo ta  nasza tra c i poważną część 
swej m ocy p ro d u k c y jn e j w sku te k  niedostatecznie u ja w ­
n ionych, a przede w szys tk im  n ie dostatecznie z a k tyw izo ­
w anych  reze rw  czasu...w  postojach naszych s ta tk ó w
w  po rtach  k ra jo w y c h .

. c h c ie l i  z o b ra z o w a ć  te  s t r a ty  w  sposób p rz y s tę p n y ,
c h o c ia ż b y  t y lk o  w  a s p e k c ie  c z y s to  e k s p lo a ta c y jn y m , tz n  p o m i-  
ja c o °  z a g a d n le m e  k o s z tó w  w ła s n y c h , w y g lą d a ło b y  to  n a s tę p u -

S t r a ty  p o te n c ja łu  f l o t y  z w in y  P M H  (bez p rz y p a d k u  . B  P r u ­
sa ) p o n ie s io n e  w  r .  1954, r ó w n a ją  s ię  w y c o fa n iu  z e k s lo a ta c  i i  na: 
o k re s  je d n e g o  r o k u  (35 d n i n a  re m o n t ro c z n y )  s ta tk u  1 105 td w  
a waęc w ie lk o ś c i n ie c o  m n ie js z e j n iż  „ W a r m ia “

S t r a ty  p o te n c ja łu  f l o t y  z w in y  p o r tó w  r ó w n a ją  s ię  u w ią z a n iu  
n a  s z n u rk u  n a  o k re s  je d n e g o  r o k u  s ta tk u  2 302 td w  a w ie ^
0  w ie lk o ś c i n ie c o  m n ie js z e j n iż  „ W r o c ła w “ .

S t r a ty  p o te n c ja łu  f l o t y  z w in y  to w a ru  ró w n a ją  s ię  w y c o fa ­
n iu  z e k s p lo a ta c ji  n a  o k re s  je d n e g o  r o k u  s ta tk u  1 575 td w  
a z w in y  sam ego  w ę g la  — s ta tk u  1 180 td w , a w ię c  o w ie lk o ś c i 
z n a c z n ie  w y z s z e j od  „O k s y w ia “ .
v,fo„Cał0Ś<  ̂ S tra t Po te n e Ja łu  f l o t y  z p rz y c z y n  m o ż liw y c h  d o  u n ik -  
m ę c ia  ló w n a  s ię  w y c o fa n iu  z e k s p lo a ta c ji  n a  o k re s  je d n e g o  
ro k u  s ta tk u  6 248 td w , a w ię c  o  w ie lk o ś c i z b liż o n e j d o  s ta tk ó w  
„G e n . W a lte r “  i  „ M ic k ie w ic z “ .

W y d a je  s ię , że  p o w y ż s z e  l ic z b y  m ó w ią  sam e za s ie b ie  i  że 
za  m a ło  z r o b i l iś m y  d o ty c h c z a s  w  z a k re s ie  u s p ra w n ie n ia  o b s łu g i 
n a s z y c h  s ta tk ó w  w  p o r ta c h  k r a jo w y c h .  N a jp o w a ż n ie js z y m i p o ­
z y c ja m i do z a a ta k o w a n ia  są s t r a ty  z w in y  p o r tó w , a n a s tę p n ie  
z w in y  w ę g la . N ie p o k o ją c a  je s t  ró w n ie ż  w y s o k o ś ć  s t ra t  p o te n ­
c ja łu  f l o t y  z w in y  P M H . N a le ż a ła b y  s p e c ja ln a  u w a g ę  z w ró c ić  
n a  u s p ra w n ie n ie  p rz e p ro w a d z a n ia  re m o n tó w  m ię d z y re is o w y c h  
o ra z  n a  z a k ty w iz o w a n ie  s łu ż b  k a d ro w y c h  i  e k s p lo a ta c ji  P M H .

J a k o  p e w n e g o  ro d z a ju  d o d a tk o w ą  i lu s t r a c ję  p ra c y  n a s z y c h  
p o r to w  p o d a je m y  ró w n ie ż  z e s ta w ie n ie  fa k ty c z n y c h  r a t  p rz e ła ­
d u n k o w y c h  n e t to  (po  o d lic z e n iu  w s z y s tk ic h  p rz e rw  w  p rz e ia -  
a u n k u )  d la  k i l k u  ro d z a jó w  ła d u n k ó w  w  ro z b ic iu  n a  p o r t v
1 k w a r t a ły  ( ta b lic a  I I I ) .

Z tego k ró tk ie g o  w ykazu  w id z im y  przede w szys tk im , 
że Szczecin- je s t szybszy od G dyn i i G dańska w  p rze ła dun ­
k u  ta k ich  to w a ró w  ja k  węgie l, k o k 3 , ruda, superfosfa ty , 
cem ent oraz zboże. N a tom iast jes t on pow o ln ie jszy  w  od­
n ies ien iu  do drew na, d ro b n icy  samej i d ro b n icy  w po łą ­
czeniu z m asówką.

G dańsk posiada na jszybszy ze w szys tk ich  naszych p o r­
tó w  p rze ładunek drew na, aczko lw iek  o w ie le  jeszcze za 
pow o lny.

G dyn ia  na tom iast posiada najlepsze w y n ik i w  d ro b ­
n ic y  i  w  d ro b n icy  w  po łączeniu z m asówką. W  ob liczen iu  
ra t p rze ładunkow ych  na d robn icę  w k a lk u lo w a n o  czas. 
m ocow ania  ła d u n kó w  c iężk ich  oraz czas sporadycznie 
w ys tępu jących  p rzyp ad ków  przesztauow yw ania  ła d u n k u .

A na liza  i ocena w ykonan ia  p lanu  p rzew ozów  w  żegludze m orsk ie j
M gr Tadeusz K O W A L E W S K I —  Ministerstwo Żeglugi,

W arszawa

Ocena w yko na n ia  p la n u  przewozów  w ym aga p rzeprow adzen ia  an a lizy  szeregu za­
sadniczych w ska źn ikó w  w  ic h  w za jem n ym  pow iązan iu . A u to r  w skazu je  na podsta ­
w ow e znaczenie an a lizy  w yko n a n ia  p lanu, zdolności i  w yd a jn ośc i p rzew ozow e j oraz  
na konieczność w łaściw ego u w zg lę dn ia n ia  w  ocenie s y tu a c ji rem o n tow e j a w a r ii 
oraz zm ian  w  s tru k tu rz e  m asy ła du nkow e j. A r ty k u ł s tanow i bodajże p ie rw szą  w  na ­
szej lite ra tu rz e  próbę teoretycznego w skazan ia na uproszczonym  p rzyk ła d z ie  m e - 
tod y  a n a lizy  w yko n a n ia  p lan ów  przew ozów  w  w skaźn ikach  n a tu ra ln ych . Do oprą- 
cow am a pozostaje jeszcze m etoda an a lizy  w yko na n ia  p la n u  w  w skaźn ikach  w a r ­
tośc iow ych (koszty i  w p ły w y ).

O sta tn io  rozw in ę ła  się ożyw iona  i  szeroka dyskus ja  na 
te m a t m e tod o log ii p lan ow a n ia  w  żegludze m orsk ie j. D ys­
ku s ja  toczy ła  się na  posiedzeniach zespołów S ekc ji T rans ­
po rto w e j Polskiego T ow a rzys tw a  Ekonom icznego, na ła ­
m ach czasopism {T G M  i  „T ra n s p o rt“ ), ja k  rów n ież  na 
naradach i kon fe re n c ja ch  p rz y  ro z w ią z y w a n iu  zagadnień 
p ra k tyczn ych  w  p rzedsięb iorstw ach i  in s ty tu c ja c h  reso rtu  
żeglugi.

D yskus ja  ob ję ła  szereg zasadniczych zagadnień i  choć 
n ie  b ra k ło  w  n ie j n iesłusznych tez, p rzyn ios ła  w  re z u lta ­
cie rozw iązan ia , k tó re  .przyczynią się do pogłęb ien ia  
i usp raw n ie n ia  zarówno p lanow an ia , ja k  i  samej pracy 
naszej żeg lug i. Podsum owanie d y s k u s ji s tanow ią  w n io sk i 
opracowane przez pow ołaną w  ty m  celu kom is ję .1

1 P o r. T a r s k i  I . :  N a  n o w y m  e ta p ie  
p o rc ie  m o rs k im , T G M , n r  10/1954.

p la n o w a n ia  w' t ra n s -
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Celem n in ie jszego a r ty k u łu  jes t podjęcie p ró b y  w ska ­
zan ia  m etody -przeprowadzenia oceny w yko n a n ia  p lanu  
na podstaw ie dotychczasowych doświadczeń p ra k tyczn ych  
i p rz y  u w zg lę dn ie n iu  now ych  elem entów , ja k ie  do m eto­
d o lo g ii -planowania w  żegludze wnoszą prace w spom n ia­
ne j k o m is ji.

U  podstaw  d y s k u s ji leżało zagadnienie przydatności 
s tosowanych obecnie w ska źn ikó w  n a tu ra ln y c h  (tony  i  to - 
noimile) d la  k o n tro li i  oceny w yko na w s tw a  p la n u  prze­
wozów. Zagadnien ie -to pow sta ło  dlatego, że f lo ta  nasza 
przew ozi dotychczas ty lk o  część ła d u n k ó w  w  n-aszym 
obrocie m orsk im , w  zw iązku  z czym  is tn ie je  p rob lem  w y ­
b o ru  ładun-ku i  re la c ji, -a w ięc m ożliw ość (w ystępu jąca 
is to tn ie  w  p rak tyce ) zm iany, rod za ju  ła d u n k u  i re ia c ji 
w  stosunku do założeń p lan u . W  ta k im  p rzyp ad ku  zsu­
m ow an ie  to n  i  to n o m il w yko na w s tw a  s tw arza w  zesta­
w ie n iu  z p lanem  u k ła d  n iep o ró w n a ln y  z u w a g i na zm iany  
-asortym entu i  n ie pozwala n-a dokonan ie w łaśc iw e j oceny 
re a liz a c ji zap lanow anych zadań. Jednocześnie s taw ian ie  
zadań przew ozow ych we w skaźn ikach  tonow ych  i tono- 
m ilo w y c h  stanow ić może bodziec w  k ie ru n k u  p re fe row a ­
n ia  przez a rm a to ra  c iężk ich  ła d u n kó w  m asowych p rzy  
pozostaw ien iu  płacących w yższy fra c h t ła d u n k ó w  prze­
s trzennych i  pracoch łonnych a rm a to rom  obcym.

Z tak iego s tw ie rdzen ia  w ysnuw ano w  d ysku s ji w n io ­
sk i o n ieprzydatności, a na w e t szkod liw ości stosowania 
w ska źn ikó w  n a tu ra ln ych  ja k o  podstaw ow ych  w ska źn ikó w  
p la n u  żeg lug i m o rsk ie j i próbow ano szukać w skaźn ika , 
k tó r y  uw zg lę dn ia łby  zm ia ny  -asortym entu p ro d u k c ji 
w  stosunku do p lanu, ja k  rów n ież  s ta n o w iłb y  bodziec 
do p re fe row an ia  ła d u n k ó w  pracoch łonnych  ko rzys tnych  
dew izowo.

Jest rzecżą oczyw istą, że po szuk iw an ia  tak iego jednego 
un iw ersa lnego  w skaźn ika  n ie  mogą przyn ieść rezu lta tu . 
N a tom ias t odstąpien ie od w ska źn ikó w  p ro d u k c ji tra n s ­
p o rto w e j na rzecz jak iegoś w skaźn ika  um ownego (tony 
i  tcyrom ile  um owne) oznaczałoby nastaw ien ie  p la n u  na 
w sze lk ie  ew entua lności zachodzące w  w yko na w s tw ie , 
■a w ięc przekreślen ie  dy re k tyw ne go  cha ra k te ru  p la n u  
i  pozostaw ienie zupełne j dow o lności w  w yborze zadań 
i  ś rodków . W ysunięcie na -pierwszy p lan  w skaźn ika  w p ły ­
w ó w  dew izow ych m og łoby  powodow ać tendenc je  do p re ­
fe ro w a n ia  przez a rm a to ra  ła d u n kó w  obcych płacących 
fra c h t w  dewizach, co podw aży łoby zasadnicze założenia 
socja lis tycznego in s tru m e n ta iizm u  żeglugowego.

Z  tego w yn ika , że w  żadnym  w y p a d k u  n ie  , w o lno  do 
oceny w ykonan ia  -planu podchodzić w  sposób je dn os tron ­
n y  op ie ra jąc tę  ocenę na pow ie rzchow ne j obserw ac ji je d ­
nego ty lk o  w skaźnika . W ska źn ik i n a tu ra ln e  (tony  i ton o - 
m ile ) w  u ję c iu  g loba lnym  n ie  ob razu ją  zm ian, ja k ie  m o­
g ły  zajść w  asortym encie p ro d u k c ji tra n sp o rto w e j (rodzaj 
ła d u n ku , re lac je  przewozowe) w  stosunku do p lanu. D a ją  
one obraz ogólnego ro z m ia ru  dokonanej p ro d u k c ji w  sen­
sie  f izycznym  i  ta k ie  ty lk o  w ym agan ia  można tym  
w ska źn iko m  stawiać.

G lob a lnym  w skaźn ik iem  cha ra k te ryzu ją cym  rozm ia r 
w yko n a n e j p ro d u k c ji w  sensie ekonom icznym  je s t w a r­
tość us ług  w  cenach n iezm iennych. W skaźn ik  ten speł­
n ia  w a ru n k i po rów nyw a lnośc i i „k o ry g u je ” w ska źn ik  
to n o m ilo w y  w  w ypadku  zm ia ny  aso rtym en tu  p ro d u k c ji. 
D la  ty c h  ce lów  ceny n iezm ienne p o w in n y  być je dn ak  
dostatecznie zróżnicowane d la  poszczególnych ła d u n kó w  
i re la c ji przewozowych.

T a k : system  cen n iezm iennych  został osta tn io  op ra ­
cow any. Z a  podstaw ę p rz y ję to  -obowiązujące obecnie 
ceny niezm ienne je dn e j to n o m ili w  żegludze reg u la rne j 
i  je dn e j to n o m ili w  -żegludze n ie re gu la rn e j. Ceny te 
zos ta ły  zróżnicowane w e d łu g  podstaw ow ych  g ru p  to w a ­
ro w y c h  i  podstaw ow ych re la c ji przewozowych. W  żeglu­
dze re g u la rn e j usta lono ceny d la  -poszczególnych l in i i ,  
w  tra m p in g u  dla  podstaw ow ych g ru p  tow a row ych : w ę ­
g ie l, ruda, cement, naw ozy sztuczne, zboże, drewn-o, ła ­
d u n k i p łynne, drobn ica, z -podziałem na zasięgi: oceanicz­
ny, eu rope jsk i, b a łtyck i. Za podstaw ę zróżn icow an ia  ceny 
n iezm ienne j p rzy ję to  re la c je  ryn ko w e  s taw ek f ra c h to ­
w ych , wychodząc z założenia, że dotychczasowe g loba lne 
ceny n iezm ienne usta lone zosta ły na podstaw ie cen ry n ­
kow ych  1937 ro ku  oraz że w ska źn ik  w a rto śc i przewozów  
w  cenach n iezm iennych s tanow ić ma przeciw w agę w skaź­
n ik ó w  ilośc iow ych  rekom pensu jącą .ew entua lne niedobo­
ry  w  tonach i tonom ilach w  w ypadku , gdy w  grę w cho­
dzą w zg lędy w yp racow an ia  lu b  ob rony dewiz.

T a k  ustaw iona  w artość przew ozów  w  cenach n ie ­
zm iennych, rozp a tryw a na  rów no leg le  z ilośc ią  p rzew o­
zów  \v  tonach  i  ton om ilach  pozw o li w  w iększym  stopn iu  
na ogólną ocenę w yko n a n ia  p la n u  przew ozów  -na pod­
s taw ie  g lo b a ln ych  w skaźn ików .

D la  dokładnie jszego us ta len ia  p rzyczyn  odchyleń w y ­
konaw stw a p rzew ozów  od p lanu  n ie  może oczyw iście 
w ysta rczyć po rów nan ie  jednego czy k i lk u  podstaw ow ych 
w ska źn ikó w  spraw ozdan ia i p lanu. N iezbędne jes t p rze ­
prow adzen ie a n a liz y  szeregu zasadniczych w skaźn ików  
w  ich  w za jem n ym  pow iązan iu .

W szelk ie  p róby, pode jm ow ane w  k ie ru n k u  znalezien ia 
jednego un iw ersa lnego w skaźn ika , ja k  rów n ież  „k ry ty k a  
ton  i  to n o m il“  oparta  na pow ie rzchow nych  obserwacjach 
g loba lnych  w ska źn ikó w  n a tu ra ln y c h  są n iedopuszczalnym  
uproszczeniem  i  sp łycen iem  złożonej p ro b le m a ty k i tech­
n iczne j i  -ekonomicznej p lan u  -przewozów żeg lug i m o r ­
sk ie j. Z a rów no  pla-n ja k  i sprawozdawczość z tego za­
k resu  dla  w łaściw ego odzw ie rc ied len ia  te j p ro b le m a tyk i 
dysponu je  szeregiem dostatecznie p re cyzy jn ych  elem en­
tów . k tó re  k s z ta łtu ją  określone g loba ln ie  w ie lko śc i ton 
i ton om il, a w ięc u m o ż liw ia ją  dok ładną  -analizę tych  
w ie lkośc i. W  w ypow iedz iach  dysku sy jn ych  zby t często 
zapom ina się o tym .

Metoda analizy wykonania planu przewozów

A n a liza  ta k a  je s t stosowana w  p ra k tyce  w  różnym  
zakresie i  ró ż n y m i m etodam i zależnie od a k tu a ln y c h  po­
trzeb. Obecnie w yd a je  się -konieczne teoretycznej opraco­
w an ie  w łaśc iw ych  m etod je j p rzeprow adzan ia. N iże j podana 
je s t próba teo re tyczna  w skazan ia m etody a n a lizy  w y k o ­
nan ia  p lan u  przew ozów  na uproszczonym  p rzyk ładz ie . 
L ic z b y  p rz y k ła d u  s tanow ią  ilu s tra c ję  teoretycznego roz­
w ażan ia  i  -nie m a ją  n ic  wspólnego z p lanowaniem - prze­
w ozów  w  P o lsk ie j M aryn a rce  H a nd low e j. D la  uproszcze­
n ia  p rz y k ła d u  p rzy ję to  w  n ie k tó ry c h  ob liczeniach drobne 
zaokrąg len ia  liczb, co n ie  w p ły w a  na w y n ik i ana lizy . 
P rzyk ła d  odnosi się do stałego połączenia m iędzy dwom a 
p o rta m i o d le g łym i o 3 360 m il. -S tatk i p racu jące na te j 
re la c ji m ia ły  na okres- roczny zaplanow ane zadania p rze­
wozowe w  wysokości 408 tys ięcy ton  i  1 370 m ilio n ó w  
ton om il, w y k o n a ły  .natomiast 368 tys ięcy to n  i 1 234 m i­
lio n y  tonom il.

Z  podanych w yże j W skaźników  w yn ika , że -przedsię­
b io rs tw o  n ie  w yko na ło  w  danej re la c ji zap lanow anych 
zadań przew ozow ych w  tonach i  w  tonom ilach. Do w y ­
konan ia  p la n u  zab rak ło  10 proc., t j  40 tys. ton  i  136 m i­
lio n ó w  tonom il. Na podstaw ie ty c h  danych  n ie  -można 
je d n a k  n ic  pow iedzieć o p rzyczynach n iedoboru  w  sto­
sun ku  do p lanu, -nie można rów n ież  ocenić p ra cy  przed­
s ięb io rstw a. A b y  tego dokonać na leży zbadać w ykonan ie  
planuj z d o l n o ś c i  p r z e w o z o w e j .  N a leży usta lić , 
ja k  k s z ta łto w a ły  się e lem enty  te j zdo lności w  k o n k re t­
nych  w a ru n k a c h  re a liz a c ji p lanu.

Zdolność -przewozowa n ie  jes t w ie lkośc ią  -stałą i  d la ­
tego n ie  można -analizować w yko na n ia  p lan u  przewozów  
bez uprzedniego usta len ia , ja k ą  zdolność przewozową 
rep rezentow a ła  flo ta  w  określonych w a runkach . D la  
okreś len ia  stopn ia  w yko rzys ta n ia  zdolności przew ozow ej 
w  w y k o n a n iu  p la n u  po rów nyw ać trzeba w ie lkość w y k o ­
nane j p ro d u k c ji przew ozow ej z fa k tyczn ie  osiągniętą 
zdolnością.

Jak  w iadom o zdolność przewozową w  tonom ilach  
(Z im) ob liczam y -przemnażając tonażodoby nośności ne tto  
czas-u eksp loatacyjnego (T p e ) przez w yda jność przewozo­
w ą  W (ilość to n o m il p rzypada jąca -na jedną  tonażodobę 
czasu eksp loa tac ji):

Z/nj ~  T /> /■■ • W

B a d a m y  w ykona-n-ie  p la n u  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j n a  o d c in k u  
p o te n c ja łu  te c h n ic z n e g o  w  e k s p lo a ta c ji .  P o te n c ja ł  te n  z a p la n o ­
w a n o  w  w y s o k o ś c i 13.650 ty-s. to n a ż o d n i, w  w y k o n a n iu  o s ią g n ię to  
12.810 ty s . to n a ż o d n i.

P rz y c z y n y  n ie w y k o n a n ia  p la n u  u ja w n ia  tu t a j  b ila n s  czasu 
p ra c y  f lo ty ,  k t ó r y  w y k a z u je ,  że p rz e d s ię b io rs tw o  o s ią g n ę ło  
w  loo p ro c . p la n o w a n y  p o te n c ja ł  w  to n a ż o d o b a c h  w  d y s p o z y c ji ,  
n a s tą p i ł  n a to m ia s t w z ro s t to n a ż o d n i re m o n to w y c h . N a le ż y  w  ta ­
k im  w y p a d k u  zb ad a ć , co s p o w o d o w a ło  t a k i  w z ro s t. M oże  o n  
m ie ć  m ie js c e  z a ró w n o  -z p rz y c z y n  n ie z a le ż n y c h  o d  a rm a to ra  
(p rz e d łu ż e n ie  re m o n tu  z w in y  s to c z n i, a w a r ia  s p o w o d o w a n a  
d z ia ła n ie m  s i ły  w y ż s z e j) , ja k  i  z w in y  sam ego a rm a to ra  (z le  
p rz y g o to w a n ie  d o k u m e n ta c ji  - re m o n to w e j, a-wa-ria z a w in io n a  
p rz e z  z a ło g ę ). P r z y jm u je m y ,  że w  o m a w ia n y m  p rz y k ła d z ie  
s tra ta  840 ty s . to n a ż o d n i e k s p lo a ta c y jn y c h  p o w s ta ła  z n a s tę p u ­
ją c y c h  p rz y c z y n :
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a) re m o n t a w a r y jn y  s ta tk u  7 000 D W T
(a w a r ia  z a w in io n a  p rz e z  a rm a to ra )  280 ty s . to n a ż o d n i

b) p rz e d łu ż e n ie  c y k l i  r e m o n to w y c h
w  s to c z n ia c h  560 ty s . to n a ż o d n i

r a z e m  840 ty s . to n a ż o d n i
Z a ło ż o n a  w  p la n ie  w y d a jn o ś ć  p rz e w o z o w a  w y n o s iła  111,5 to -

n o m il  (na  je d n ą  to n a ż o d o b ę  n o śn o śc i n e t to  czasu e k s p lo a ta c y j­
n eg o ). W y d a jn o ś ć  ta . z g o d n ie  z w z o re m

__ tmW =  a * v • --------------
t  m ~i~ t p

z a p la n o w a n a  b y ła  w  o p a rc iu  o  n a s tę p u ją c e  e le m e n ty :
w s p ó łc z y n n ik  w y k o rz y s ta n ia  n o ś n o ś c i (a) — 0,86
ś re d n ia  s z y b k o ś ć  (v) m i l  n a  dobę  — 240

w s p ó łc z y n n ik  czasu w  m o rz u  ------- - - --------  — 0,54
t m  i t p

Z  d a n y c h  s p ra w o z d a w c z y c h  w y n ik a ,  że w  w a ru n k a c h  w y ­
k o n a n ia  p la n u  e le m e n ty  te  k s z ta ł to w a ły  s ię :

w s p ó łc z y n n ik  w y k o rz y s ta n ia  n oś n o ś c i — 0,83,
ś re d n ia  s z y b k o ś ć  m i l  na  d ob ę  —  240,
w s p ó łc z y n n ik  czasu w  m o rz u  — 0,52,

co  d a je  w  w y k o n a n iu  p la n u  z d o ln o ś c i w y d a jn o ś ć  p rz e w o z o w ą  
103,6 to n o m il .

S tw ie rd z a m y , że z m n ie js z e n ie  w y d a jn o ś c i p rz e w o z o w e j w  s to ­
s u n k u  do  p la n u  n a s tą p iło  n a  s k u te k  z m ia n y  w s p ó łc z y n n ik a  
w y k o rz y s ta n ia  n o śn o śc i o ra z  w s p ó łc z y n n ik a  czasu w  m o rz u . 
Ś re d n ia  s z y b k o ś ć  u trz y m a n a  z o s ta ła  n a  p o z io m ie  n o rm y  p la n u . 
P o w s ta je  k o n ie c z n o ś ć  zb a d a n ia  p rz y c z y n  z m n ie js z e n ia  ty c h  
d w ó c h  s k ła d n ik ó w  w y d a jn o ś c i p rz e w o z o w e j. W s p ó łc z y n n ik  w y ­
k o rz y s ta n ia  n o ś n o śc i k s z ta ł tu je  s ię  p o d  w p ły w e m  ro d z a ju  
i  s t r u k tu r y  p rz e w o ż o n y c h  ła d u n k ó w . S t r u k tu r a  ta  w  p la n ie  
i  w y k o n a n iu  p o rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

Rodzaj ładunku

■— —  _

Plan Wykonnnie

tys. ton udział 8/o tys. ton I udział %

Drobnica 204 50 228 62
Masówka 204 50 140 38

S tw ie rd z a m y , że n a s tą p iła  w  s to s u n k u  do  p la n u  z m ia n a  
s t r u k tu r y  p rz e w o ż o n e j m a s y  to w a ro w e j n a  k o rz y ś ć  d ro b n ic y ,  
k tó r e j  u d z ia ł w  p rz e w o z a c h  w z ró s ł z p la n o w a n y c h  50% d o  62%. 
N a le ż y  te ra z  u s ta lić  ja k  z m ia n a  ta  w p ły n ę ła  na  p rz e c ię tn y  
w s p ó łc z y n n ik  w y k o rz y s ta n ia  n o śn o śc i s ta tk ó w . D la  p rz e w o ż o n e j 
m a s ó w k i w s p ó łc z y n n ik  te n  w y n o s i 1, d la  d ro b n ic y  — 0,75. S tąd  
d la  z a p la n o w a n e j s t r u k tu r y  p rz e w o z o w e j m a s y  to w a ro w e j p rz e ­
c ię tn y  w s p ó łc z y n n ik  w y k o rz y s ta n ia  n o ś n o ś c i s ta tk ó w  w y n o s i ł  
0,86, d la  z m n ie js z o n e j w  w y k o n a n iu  p la n u  s t r u k tu r y  te j  m a sy  
w y n ie s ie  0,83. T a k  w ię c  u s ta lo n o , że z m ia n a  s t r u k tu r y  p rz e ­
w o z o w e j m a s y  to w a ro w e j b y ła  p rz y c z y n ą  z m n ie js z e n ia  p ie r w ­
szego z e le m e n tó w  w y d a jn o ś c i p rz e w o z o w e j.

Z  k o le i  n a le ż y  p rz e a n a liz o w a ć  k s z ta łto w a n ie  s ię  w  w y k o n a ­
n iu  w s p ó łc z y n n ik a  czasu w  m o rz u . W y k o n a n ie  z a p la n o w a n e j 
p rz e c ię tn e j n o r m y  s z y b k o ś c i w  100% oznacza , że d o t rz y m a n y  
z o s ta ł bez z m ia n  w s k a ź n ik  czasu, w  m o rz u , a w ię c  p o z o s ta je  do  
z b a d a n ia  czas w  p o rc ie . Czas te n  u s ta la n y  je s t na  p o d s ta w ie  
p rz e c ię tn e j n o rm y  p rz e ła d u n k o w e )  b r u t to  w  to n a c h  n a  dobę , 
k tó ra  w y n o s iła  rw p la n ie  1 000 to n  i  s ta n o w iła  ś re d n ią  w a żo n ą  
n o rm  ( ra t)  z a /w y ła d u n k u :  d la  m a s ó w k i 1 500 to n , d la  d ro b n ic y  
750 to n  p rz y  z a ło ż o n e j w  p la n ie  s t ru k tu rz e  m a s y  ła d u n k o w e j.  
J a k  ju ż  w ia d o m o , w  w y k o n a n iu  p la n u  n a s tą p iła  z m ia n a  s t r u k ­
t u r y  p rz e w o ż o n y c h  ła d u n k ó w , k tó r a  w p ły w a  n a  w ie lk o ś ć  p rz e ­
c ię tn e j n o r m y  p rz e ła d u n k o w e j b r u t to .  N o rm a  ta  d la  z m ie n io n e j 
s t r u k tu r y  m a s y  w y n o s i 925 to n  n a  dobę . O znacza  to  z w ię k s z e n ie  
p rz e c ię tn e g o  czasu p o s to ju  s ta tk u  w  p o rc ie  o 8% z t y t u łu  
z m n ie js z e n ia  n o rm y  p rz e ła d u n k o w e j.  Z  d r u g ie j  s t r o n y  n a le ż y  
u w z g lę d n ić  w  o b lic z e n iu  o k o lic z n o ś ć , że u s ta lo n e  u p rz e d n io  
z m n ie js z e n ie  p rz e c ię tn e g o  w s p ó łc z y n n ik a  z a ła d o w a n ia  oznacza , 
że s ta te k  p rz e w o z i p rz e c ię tn ie ' o  3,5% m n ie j  ła d u n k u  w  to n a c h  
w a g o w y c h , co  o d p o w ie d n io  z m n ie js z a  p rz e c ię tn y  czas p o s to ju  
w  p o rc ie .

Z  p o d a n y c h  w  p la n ie  w s k a ź n ik ó w  (o d le g ło ś ć  p rz e w o z u  3 360 
m i l,  p rz e c ię tn a  s z y b k o ś ć  240 m i l  n a  dobę , w s p ó łc z y n n ik  czasu 
w  im o rz u  0,54) w y n ik a ,  że p la n o w a n y  czas p o s to ju  w  p o r ta c h  
d la  p rz e c ię tn e g o  p rz e b ie g u  w y n o s i 12 d n i.

U s ta lm y  te ra z 2 czas w  p o r ta c h  d la  p rz e c ię tn e g o  p rz e b ie g u  
u w z g lę d n ia j ą c :

a) s k ró c e n ie  czasu p o s to ju  w  p o rc ie  o 3,5% w y n ik a ją c e  ze 
z m n ie js z e n ia  i lo ś c i  to n  w a g o w y c h  p rz e w o ż o n e g o  ła d u n k u ,

b) w z ro s t czasu p la n o w a n e g o  o 8% z t y t u łu  z m n ie js z e n ia  
p rz e c ię tn e j n o rm y  p rz e ła d u n k o w e j,  s p o w o d o w a n e g o  z m ia n ą  
s t r u k tu r y  ła d u n k ó w .

P rz e c ię tn y  czas w  p o r ta c h  w y n ie s ie  12,5 d o b y , a w s p ó ł­
c z y n n ik  czasu w  m o rz u  0,52.

W e d łu g  p o d a n e g o  w z o ru  o b lic z a m y  te ra z  w y d a jn o ś ć  p rz e ­
w o zo w ą , c z y l i  d ru g i z e le m e n tó w  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j:

0,83 X  240 X  0,52 =  103,6 to n o m il  n a  je d n ą  to n a ż o d o b ę .
A n a liz a  w y k a z a ła , że z m ia n a  s t r u k tu r y  p rz e w o ż o n e j m a sy  

to w a ro w e j w p ły n ę ła  na  z m n ie js z e n ie  w y d a jn o ś c i p rz e w o z o w e j 
w  s to s u n k u  do  z a ło ż e ń  p la n u  z 111,5 d o  103,6 to n o m il  n a  to n a ż o ­
dobę .

Po u s ta le n iu , ja k  k s z ta ł tu ją  się w  w y k o n a n iu  e le m e n ty  
z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j, m o ż e m y  o k re ś lić  p r z y c z y n y  z m ia n  y 
z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j. Z d o ln o ś ć  p rz e w o z o w a  w  to n o m ila c h , 
ja k ą  fa k ty c z n ie  re p re z e n to w a ły  s ta tk i  z a tru d n io n e  w  d a n e j r e ­
la c j i ,  w  k o n k r e tn y c h  w a ru n k a c h  r e a l iz a c j i  p la n u  w y n o s iła

2 Z a s to s o w a n o  o b lic z e n ia  u p ro s z c z o n e  c e le m  s k ró c e n ia  p r z y ­
k ła d u . W  p r a k ty c e  n a le ż y  u s ta la ć  p rz e c ię tn y  czas w  p o rc ie  
i  w s p ó łc z y n n ik  czasu  w  m o rz u  w  d ro d z e  o b lic z a n ia  ś re d n ic h  
w a ż o n y c h  o d p o w ie d n ic h  w ie lk o ś c i d la  p o s z c z e g ó ln y c h  s ta tk ó w .

12 810 ty s . X  103,6 — 1 327 m il io n ó w  to n o m il.  W  to n a c h  o s ią g n ię to  
, ,  1 327 m ilio n ó w

zdolność 3 seo ~  395 ty s ię c y  to n . P rzed s ię b io rs tw o  n ie  

osiągnęło w ięc  zap lanow ane j zdo lności:

Zdolność
przewozowa Plan Wykonanie Procent Niedobór

W tys. ton 453 395 87,2 58
W milionach tonomil 1.522 1.327 87,2 195

W y k a z a n y  n ie d o b ó r  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j w  s to s u n k u  d o  
za da ń  p la n o w a n y c h  n a le ż y  te ra z  ro z b ić  n a  części s k ła d o w e  w e ­
d łu g  p rz y c z y n , ja k ie  z ło ż y ły  s ię  n a  n ie d o c ią g n ię c ie  z a p la n o w a n e j 
z d o ln o ś c i:

P ie rw s z ą  z p rz y c z y n  je s t  z m n ie js z e n ie  p o te n c ja łu  e k s p lo a ta ­
c y jn e g o  w y ra ż a ją c e  s ię  o g ó ln ą  lic z b ą  840 ty s ię c y  to n a ż o d n i. D la  
o b lic z e n ia  w ie lk o ś c i o g ó ln e j s t r a ty  n a  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j 
s p o w o d o w a n e j z m n ie js z e n ie m  p o te n c ja łu  w  e k s p lo a ta c ji  p rz e -  
m n a z a m y  ró ż n ic ę  m ię d z y  p la n o w a n y m , a -o s ią g n ię ty m  p o te n c ja ­
łe m  w  to n a ż o d o b a c h  czasu  e k s p lo a ta c y jn e g o  p rz e z  p la n o w a n a  
w y d a jn o ś ć  p rz e w o z o w ą :

840 ty s . X  111,5 =  93,6 m i l io n y  to n o m il ;
93,61 m i l io n y :  3.360 =  27,9 ty s . to n .
U s ta lo n o  ju ż , że n ie d o b ó r  w  p o te n c ja le  e k s p lo a ta c y jn y m  p o ­

w s ta ł w  k o n s e k w e n c ji p rz e d łu ż e n ia  c y k l i  r e m o n to w y c h  w  s to c z ­
n i,  co s p o w o d o w a ło  s tra tę  560 ty s . to n a ż o d n i, a w ię c  z m n ie js z e ­
n ie  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j o :

560 ty s . X  111,5 =  62,4 m i l io n y  to n o m il,
63,4 ™i l io n y :  3369 =  18>6 ty s . to n , o ra z  z a w in io n e j p rz e z  

p rz e d s ię b io rs tw o  a w a r i i,  k tó r a  b y ła  p o w o d e m  u t r a ty  280 ty s ię c y  
to n a ż o d n i, z m n ie js z a ją c  z d o ln o ś ć  p rz e w o z o w ą  o:

280' ty s . X  111,5 =  31,2 m il io n ó w  to n o m il,
31.2 m i l io n y :  3.360 =  9,3 ty s . to n .
D ru g ą  p rz y c z y n ą  n ie o s ią g n ię c ia  z a p la n o w a n e j z d o ln o ś c i je s t  

sp a d e k  w y d a jn o ś c i p rz e w o z o w e j, k t ó r y  n a s tą p ił  w s k u te k  z m ia n y  
s t r u k tu r y  p rz e w o ż o n y c h  ła d u n k ó w . R ó ż n ic a  n a  w ie lk o ś c i w y d a j ­
n o ś c i p rz e w o z o w e j w y n o s i 7,9 to n o m il.  C e le m  u s ta le n ia  w ie lk o ś c i 
z m n ie js z e n ia  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j w y n ik a ją c e g o  ze s p a d k u  
w y d a jn o ś c i p rz e m n a ż a m y  u z y s k a n ą  w  w y k o n a n iu  l ic z b ę  to n a -  
z o d n i w  e k s p lo a ta c ji  p rz e z  ró ż n ic ę  m ię d z y  p la n o w a n a  a u z y s k a ­
n ą  w y d a jn o ś c ią  p rz e w o z o w ą :

12.810 ty s . X 7,9 =  101,2 m i l io n ó w  to n o m il ,
101.2 m i l io n ó w :  3.360 =  30,1 ty s .  to n .
U s ta lo n o  w ię c  ja k  k s z ta łto w a ła  s ię  z d o ln o ś ć  p rz e w o z o w a  

w  w a ru n k a c h  r e a l iz a c j i  p la n u  o ra z  ja k ie  p rz y c z y n y  i  w  ja k im  
ro z m ia rz e  w p ły n ę ły  n a  je j  z m n ie js z e n ie  w  s to s u n k u  do  w ie lk o ś c i 
p la n o w a n e j.  P o  p rz e a n a liz o w a n iu  z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j m o żn a  
p rz e jś ć  z k o le i  do  z b a d a n ia  w s p ó łc z y n n ik ó w  w y k o rz y s ta n ia  z d o l­
n o ś c i i  w s k a ź n ik ó w  p rz e w o z ó w :

Zdolność
przewozowa Pi ze wozy

Współczynnik
wykorzystania

zdolności

PJan: tys. ton 453 408 90%
Miliony tonomil 1.522 1.370 90%
Wvkonanie: tys. ton 395 368 F 3°/n
Miliony tonomil 1 327 1.234 93%

Z  z e s ta w ie n ia  w y k o n a n y c h  p rz e w o z ó w  z u z y s k a n ą  z d o ln o ś c ią  
p rz e w o z o w ą  w y n ik a ,  że n a s tą p ił  w  s to s u n k u  do  za ło że ń  p la n u  
w z ro s t s to p n ia  w y k o rz y s ta n ia  z d o ln o ś c i w  to n a c h  i  to n o m ila c h  
T a k  w ię c  z m ia n y , ja k ie  z a s z ły  w  w y k o n a n iu  za d a ń  p rz e w o z o ­
w y c h  w  to n a c h  i  to n o m ila c h , p o w s ta ły  n a  s k u te k  n ie o s ią g n ię ­
c ia  z a p la n o w a n e j z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j o ra z  p o p ra w ie n ia  s to p ­
n ia  w y k o rz y s ta n ia  z d o ln o ś c i.

M ożna teraz u s ta lić , ja k ie  oko liczności i  w  ja k im  sto­
pn iu  w p ły n ę ły  na ksz ta łto w an ie  się n a tu ra ln y c h  w skaź­
n ik ó w  w yko na n ia  p lan u  przewozów :

Przewozy Plan A\ y konanie Procent 
u y konania Niedobór j

i
W  tys. ton 408 368 90
W milionach tonomil 1.370 1.234 90 136 !

D la  określen ia  w ie lkośc i zm ia ny  przewozów w y n ik a ­
ją ce j ze zm ia ny  zdolności przew ozow ej s tosu jem y na ­
stępujące ob liczenie:
w ie lk o ś ć  z m ia n y  z d o ln o ś c i X  p la n o w a n y  w s p ó łc z y n n ik
_______________________  w y k o rz y s ta n ia  z d o ln o ś c i

100
W ielkość zm ia ny  przew ozów  pow sta łą  w  w y n ik u  zm ia ny  
w spó łczynn ika  w yko rzys ta n ia  zdolności przewozowej 
ob liczam y następu jącą m etodą:
p la n o w a n e  p rz e w o z y  X  w ie lk o ś ć  z m ia n y  w s p ó łc z y n n ik a  
___________  ________________________w y k o rz y s ta n ia  z d o ln o ś c i

100
M etody  te  s tosu jem y zarów no w  odn ies ien iu  do 

w skaźn ika  przew ozów  w  tonach, ja k  i  w* tonom ilach . Po

72



przeprow adzen iu  ob liczeń w skazanym i w yże j sposobami 
o trz y m u je m y  następujące w y n ik i:

Przyczyna odchylenia od planu Tys. ion Milion y 
tonomil Procent

Wydm zenie cykli remon owych -  16,7 — 56 — 4,1
Remont awaryjny — 8.3 — 28 — 2,0
Zmiana stmktuiy masy towarowej — 27 -  91 — 6,7
Wzrost wykorzystania zdolności 

przewozów ej *t~ 12 4- 39 +  2,8

Ogółem odchylenia od planu — 40 — 136 — 10 j

W  przytoczonym  p rzyk ład z ie  ana liza  w yka zu je  dz ia­
ła n ie  dw o jak iego  rod za ju  p rzyczyn  pow odu jących  odchy­
le n ia  od p lanu. W ystępu ją  tu  zarów no p rzyczyn y  n a tu ry  
o b ie k ty w n e j, ja k  i  sub ie k tyw ne j.

W yd łużen ie  okresów  rem on tow ych  w  stosunku do 
ha rm on ogra m u planowanego, k tó re  spowodow ało s tra tę  
w  przewozach wynoszącą 4,l°/o p la n u  nastąp iło , ja k  p rz y ­
ję liś m y  z p rzyczyn leżących w yłączn ie  po stron ie  stoczni, 
bez w in y  arm a to ra . P rzedsięb io rstw o n ie  ponosi w ięc 
odpow iedzia lność: za tę  s tratę. Ponosi ono na tom iast od­
pow iedzia lność za s tra tę  8,3 tys. ton  i 28 m ilio n ó w  tono- 
m i l  na przewozach (2°/o p lanu), ja k a  pow sta ła  w  kon ­
sekw encji z a w i n i o n e j  a w a r i i  s t a t k u ,  k tó ry  
w  rezu ltac ie  w yp ad ł z eksp loatac ji.

Z m i a n a  s t r u k t u r y  p r z e w o ż o n e j  m a s y  
t o w a r o w e j  (zm niejszenie przewozów  o 6,7°/») na ko ­

rzyść ła d u n k ó w  d robn icow ych  je s t z ja w isk ie m  p o z y ty w ­
n ym  i  s tanow i uzasadnioną przyczynę odchy len ia  w skaź­
n ik ó w  n a tu ra ln y c h  od p lanu. P rzy  w ła śc iw ym  zróżn ico­
w a n iu  cen n iezm iennych  n iedobór w  tonach i  tonom ilach  
spow odow any zm ianą s tru k tu ry  przewożonych ła du nków  
na korzyść ła d u n k ó w  przestrzennych wynoszący w  p rz y ­
k ładz ie  6,7°/» po w in ie n  być rekom pensow any odpow ied­
n im  w zrostem  przew ozów  w  cenach n iezm iennych. Za­
w in io n y  iprzez a rm a to ra  n iedobór przew ozów  w  stosunku 
do p lanu  w ynosi w ięc 8,3 tys. ton i 28 m ilio n ó w  tonom il, 
to  jes t 2°/o p lanu.

Z d ru g ie j s tro n y  p rzedsięb iorstw o osiągnęło p r z e ­
k r o c z e n i e  p l a n o w a n e g o  s t o p n i a  w y k o ­
r z y s t a n i a  z d o l n o ś c i  p r z e w o z o w e j .  P rze­
kroczenie to, będące w y n ik ie m  w y s iłk ó w  a d m in is tra c ji 
i  załóg p ływ a jących , dało W efekcie 12 tys. ton  i 39 m i­
lio n ó w  to n o m il w  przewozach, co s tanow i 2,8°/o p lanu  
i  w y ró w n u je  z nadw yżką  niedobór, ja k i  pow sta ł z w in y  
a rm a to ra .

T ak  w ięc w yko na n ie  p lan u  przewozów  na leży w  da­
n ym  w yp a d ku  ocenić p o zy tyw n ie  (co oczyw iście n ie  
zw a ln ia  przeds ięb io rs tw a od odpow iedzia lności za aw a rię  
s ta tku).

N iew yko na n ie  p la n u  przew ozów  we w skaźn ikach  na ­
tu ra ln y c h  nastąp iło  pod w p ły w e m  złożonych czynn ików . 
U ja w n ie n ie  ty c h  czyn n ikó w  m ogło nastąpić ty lk o  w  d ro ­
dze przeprow adzen ia  ana lizy , k tó ra  pozw ala na w yc iąg ­
nięcie  w łaśc iw ych  w n iosków , s tanow iących podstaw ę do 
oceny p racy przedsięb iorstw a.

Znaczenie zw ycza jów  p o rto w ych
D r Ludw ik G RO SFELD, Prezes Polskiej Izby Handlu  

Zagranicznego, W arszawa

Z w ycza j hand low y a zw ycza j po rto w y . P ow stanie, znaczenie i  cel zw ycza jów  w  go­
spodarce ka p ita lis tyczn e j. Z w ycza je  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym . P o lsk ie  zw yczaje  
portow e.

R ealizac ja  każdej tra n s a k c ji ha nd low e j do konyw u je  
się w  lam ach  p ra w  i  obow iązków  stron, w yn ika ją cych  
z zaw arte j przez s tro n y  um ow y. S tosunkow o n ie liczne 
p rzep isy  p raw ne  og ran icza ją  swobodę um o w y stron, 
zwłaszcza w  transakc jach  m iędzynarodow ych. Z is to ty  
u m o w y  hand low e j i z no rm a ln ych  oko liczności je j za­
w ie ra n ia  w y n ik a  niemożność p rzew idzen ia  w  um ow ie  
w szys tk ich  okoliczności, k tó re  za is tn ie ją  w  to ku  re a li­
zac ji um ow y i  wobec tego s typu low an ia  k la u z u l um ó w - 
nych  d la  znacznej części ty c h  okoliczności.. Konieczność 
szybkiego zaw ieran ia  um ów  i  ich  zm ien ian ie  często w  to ­
k u  rea liza c ji, znaczne często odległości, dzielące s trony  
ko n tra k tu ją ce , zaw ieranie um ów  te le g ra ficzn ie  lu b  te ­
lefonicznie^ •— wszystko to  u tru d n ia  n iezm ie rn ie  do k ła d ­
ne, szczegółowe opracow yw anie  poszczególnych um ów. 
W ype łn ia n ie  lu k , is tn ie jących  w  um ow ie , przep isam i 
us ta w ow ym i zastosowane być może w  stosunkow o n ie ­
lic zn ych  wypadkach. Stąd w  odn ies ien iu  do w szystk ich  
tra n s a k c ji hand low ych  bardzo poważne znaczenie ma in ­
te rp re ta c ja  um owy.

Każdego z kon tra he n tów  obow iązu ją  ty lk o  przepisy 
w ydane przez suwerenne państwo, k tó rego  obyw a te lem  
jes t dany kon trahen t, lu b  ob ję te  kon w e nc ja m i m ię dzy­
na rodow ym i, ra ty f ik o w a n y m i przez dane państwo. Oba 
te   ̂ź ród ła  p ra w a  są dość skąpe, dotyczą ty lk o  pew nych 
dz iedz in  i  przeważnie są raczej ogóln ikow e. Is tn ie ją  za­
te m  bardzo obszerne lu k i,  k tó re  w ype łn ione  być muszą 
in te rp re ta c ją , in te rp re ta c ją  zw ięz łe j, często w  pośpiechu 
za w a rte j um ow y.

W  ty c h  w a runkach  po jęcie  zw ycza ju  handlow ego 
i  zw ycza ju  portowego nabiera bardzo poważnego zna­
czenia d la  p ra k ty k i w yk o n y w a n ia  m iędzynarodow ych 
tra n s a k c ji hand low ych. P odkreślam : zw ycza ju  hand low e­
go i zw ycza ju  portowego, bo w  ob ro tach m iędzynaro- 
-dowych przeważa tra n sp o rt m orsk i, a w a ru n k i tego 
tra n sp o rtu , odpow iedzialność za poszczególne jego fazy 
itd .  m a ją  bardzo znaczny, is to tn y  w p ły w  na rea lizac ję

tra n s a k c ji hand low e j. Każda m iędzynarodow a um ow a 
hand low a m usi zaw ierać k la u zu le  transportow e , k tó re  
n ie  ty lk o  stanow ią  je j in te g ra ln ą  część, a le  zl re g u ły  de­
te rm in u ją  inne postanow ien ia  um owne, ja k  cenę, te r ­
m in  dostaw y itd ., albo conajmndej m a ją  na nie  is to tn y  
w p ły w . Z ekonom icznego p u n k tu  w idzen ia  podz ia ł na 
zw ycza j ha n d lo w y  czy zwycza j p o rto w y  n ie  m a is to t­
nego znaczenia, w ą tp liw e  jes t nawet, czy rzeczyw is tym i 
au to ram i zw ycza jów  po rto w ych  (poza czysto lo k a ln y m i) 
są w ładze danego po rtu , czy naw e t u ż y tk o w n ic y  tego 
po rtu , przew ażnie bow iem  ta k ie  zwycza je „p o rto w e “  są 
częścią k la u z u li transp o rtow e j, k tó re j treść w p ły w a  na 
ekonom iczny e fe k t tra n sa kc ji. G ranice m iędzy  zwycza­
je m  h a nd low ym  i zw ycza jem  p o rto w ym  są p łynne, ich  
usta len ie  ma ■— m o im  zdaniem  —  p raktyczne  znacze­
nie ty lk o  w  ty c h  stosunkowo dość licznych  w ypadkach  
dotyczących jednak  raczej zagadnień m arg inesow ych, 
w  k tó ry c h  um ow ne lu b  typow e k lauzu le  transportow e 
p rze w id u ją  stosowanie zw ycza ju  portow ego (according  
lo  the custom  o j  the port).

N ależy podkreślić , że w  m iędzynarodow ym  obrocie 
hand low ym , a w  szczególności w  obrocie  m o rsk im  za­
kres podm io tów  kon iecznych do re a liz a c ji tra n s a k c ji 
obe jm u je  oprócz sprzedającego i  kupującego —  przew oź­
n ika , spedytora, sk ładow n ika , że is tn ie je  zatem w ię k ­
sza ilość stosunków  p ra w n ych  m iędzy poszczególnym i 
podm io tam i tra n sa kc ji. Na ogół nieodzowne są oprócz 
um ow y kupna  -— sprzedaży, um ow a m iędzy a rm atorem  
a na jem cą s ta tku  (czarter), um ow a m iędzy załadowcą 
a przew oźn ik iem , a na sku tek d ługości przebiegu i  r y ­
zyka tra n sp o rtu  także um ow a ubezpieczeniowa. W szyst­
k ie  te s tosunki p raw ne  u ję te  być muszą um ow am i, k tó ­
re  z re g u ły  ekonom icznie —  ja k k o lw ie k  n iekoniecznie 
p ra w n ie  —  się zazębiają i w szys tk ie  da ją  o lb rzym ie  po­
le d la  tw orzen ia  i  stosowania zw ycza jów . O kazję do 
tw orzen ia  w zg lędn ie  stosowania zw ycza ju  da ją  różne 
z is tn ie ją cych  w  ca łokszta łc ie  tra n s a k c ji przep isy um o w ­
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ne. W yda je  się, że m ożna p rzy ją ć  tezę, i ż  z w y c z a j  
p o r t o w y  j e s t  t o  z w y c z a j  h a n d l o w y ,  
s t o s o w a n y  p r z y  p r z e m i e s z c z e n i u  ł a ­
d u n k u  p r z e z  p o r t .  Z d ru g ie j s tro n y  przez 
zw ycza j ha n d lo w y  sensu s tr ic to  można b y  rozum ieć 
zw ycza j obow iązu jący  p rzy  w y k o n a n iu  u m o w y  kup na  — 
sprzedaży. Rozgraniczenie ta k ic h  zw ycza jów  hand low ych  
od zw ycza jów  tra n sp o rto w ych  n ie  da się praw dopodob­
nie  w  ogóle przeprow adzić. Sądzę, że d la  p ra k tyczn e ­
go u ż y tk u  ja k o  te m a t op racow an ia  p rzy ją ć  na leży z w y ­
czaje w  h a n d lu  i  transporc ie  m orsk im , co obe jm u je  
oczyw iście także zw ycza je po rtow e , a le  n it i  obe jm u je  
zw ycza jów  dotyczących jakośc i tow a ru , te rm in u  dosta­
w y , p ła tnośc i odsetek, konsekw enc ji z w ło k i itp .

T a k  ogran iczony zakres „zw ycza jó w  h a n d lo w ych “ , czy 
rozszerzony zakres „zw ycza jó w  p o rto w y c h “  obe jm u je  
ta k  roz leg łą  p rob lem atykę , że n ieodzow ne je s t w y b ra ­
n ie  jednego z p ro b lem ów  ja k o  tem atu  a r ty k u łu . P ra g n ą ł­
bym  w  ram ach n in ie jszego a r ty k u łu  podać k i lk a  uw ag 
na te m a t znaczenia i  celów  w yże j zde fin iow a nych  zw y ­
czajów  ha nd low ych  w zg lędn ie  po rto w ych  w  gospodarce 
ka p ita lis ty c z n e j i w  gospodarce soc ja lis tyczne j.

Źródła zwyczajów i form y ich powstawania 
w  gospodarce kapitalistycznej

D la rozpatrzen ia  znaczenia i ce lu  zw ycza jów  ha nd lo ­
w ych  w  gospodarce kap ita lis tyczne j, kon ieczne jest 
uśw iadom ien ie  sobie is to tn ych  źróde ł zw ycza jów  i  fo rm  
ich  pow staw ania . Jak w spom niano, szczupłość p rze p i­
sów p raw nych , obow iązu jących obie s trony  w  obro tach 
m iędzynarodow ych, trudność  szczegółowego' p recyzow ania 
każdej' zaw ie rane j um ow y, skom p liko w a na  procedura  re ­
a liz a c ji tra n s a k c ji, w ym aga jąca  u d z ia łu  k i lk u  podm io tów  
i  zaw ie ran ia  k i lk u  um ó w  •— s tw o rz y ły  o b ie k tyw ne  w a ­
ru n k i d la  ro z w ija n ia  zw ycza jów  hand low ych  w  obrocie 
m o rsk im  i  d la  dużego ic h  znaczenia d la  sposobu i  eko­
nom icznych sku tk ó w  re a liz a c ji tra n s a k c ji. A n a liz u ją c  
na jw ażn ie jsze zwycza je w  obrocie  m o rsk im  można s tw ie r­
dzić, że znaczna ich  część dotyczy zagadnienia: k tó ra  
ze s tron  i  w  ja k im  s topn iu  ponosi ry z y k a  iu b  koszty, 
zw iązane z rea lizac ją  um ow y. O czyw iste jest, że w  w a ­
run ka ch  ka p ita lis ty c z n y c h  o fo rm u ło w a n ie  zw ycza jów , 
m a jących  is to tn y  w p ły w  na zysk i je dn e j ze stron, m u­
s ia ła  pow staw ać w a lk a  m iędzy poszczególnym i podm io­
ta m i tra n s a k c ji, rep reze n tu ją cym i an tagonistyczne in te ­
resy. O czyw iśc ie  zw ycza je  ksz ta łto w a ły  się, zwłaszcza 
w  p ie rw szym  okresie ich  w y tw a rz a n ia  się, na zasadzie 
często tliwości stosowania n o rm  odpow iedzia lności za r y ­
zyka i  koszty, częstotliwość przechodziła  w  powszechność 
lu b  powszechność względną, tzn. stosowaną na decydu­
jących  te ry to r ia c h  w zg lędn ie  w  odn ies ien iu  do k ra jó w  — 
p a rtn e ró w  o na jw iększych  ob ro tach (liczbowo, w artośc io ­
w o i  do tyczących na jw ażn ie jszych  tow a rów ). Już w  ty m  
s tad ium  decydow ała oczyw iście suprem acja  gospodarczo 
na js iln ie jszych  pa rtn e ró w . O lb rzym ia  w iększość ob ro tów  
do tyczy ła  im p o rtu  su row ców  przez k ra je  rozw in ię te , na 
ówczesną ska lę  up rzem ysłow ione , z k ra jó w  gospodarczo 
n ie ro zw in ię tych . W  ty c h  obro tach is tn ia ła  rzecz jasna 
przewaga im p o rte ró w . Przewaga ta  w y n ik a ła  z ic h  n ie ­
po rów nan ie  w iększe j s iły  finansow e j, z ich  ła tw ośc i zo r­
ganizow ania porozum ień, prow adzących do zaczątków  
k a r te l i i  m onopolów . Przewaga ta  p ro w a dz iła  w ie lo k ro t­
n ie  do opanow yw an ia  źróde ł surow cow ych, a w a ru n k i 
um ow ne s ta n o w iły  jedną  z fo rm  eksp loa tac ji k ra jó w  n ie ­
ro zw in ię tych . K om pan ie  im p o rte rsk ie , zwłaszcza okresu 
wczesnego k a p ita lizm u , b y ły  równocześnie w łaśc ic ie la m i 
lu b  dysponentam i f lo ty  ha nd low e j, co zw iększało ich 
przewagę gospodarczą nad dostaw cam i surow ców  i  u ła ­
tw ia ło  eksp loatac ję  przez d yk to w a n ie  w a ru n k ó w  um ow y
0 przewóz (n ie ty lk o  o p ła t s taw ek frach to w ych ), a ta k ­
że w a ru n k ó w  um o w n ych  dotyczących p raw  i  obow iąz­
k ó w  stron, rozk ład u  ryz y k a , kosztów  doda tkow ych  itp . 
Już  w  ty m  s tad ium  stosunkow a ła tw ość po rozum iew a­
n ia  się ko m p a n ii u ła tw ia ła  upow szechn ianie stosowanych 
no rm , s tw arza jąc w szys tk ie  w a ru n k i do narzucenia
1 stw orzen ia  zw ycza ju . W  m ia rę  ro z w ija n ia  się system u 
kap ita lis tyczneg o  naszkicow any proces m usia ł się p rze­
obrażać. P rzew óz m o rsk i t ra c ił  e lem en ty  „a w a n tu rn ic z o - 
ści“ , p rzygody, ry z y k a  i  s taw a ł się coraz le p ie j organ izo­
w a n y m  „businessem “ , k tó rego  ośrodek dyspozyc ji coraz 
ba rdz ie j k o n ce n tro w a ł się w  po tężnie jszych p rzeds ięb io r­

stwach, co tw o rz y  jeszcze dogodniejsze w a ru n k i do na ­
rzucan ia  zw ycza jów , u jm o w a n ych  n ie  ty lk o  w  k o n tra k ­
tach ku p n a  —  sprzedaży, a le  także w  coraz częściej t y -  
p izow anych um ow ach o przewóz. W prow adzenie przez 
posiadające zdecydowaną przewagę gospodarczą kom pa­
nie  im p o rte rs k ie  i a rm a to rsk ie  typ o w ych  k o n tra k tó w  
kup na  —  sprzedaży i  typ o w ych  um ó w  o przewóz p rz y ­
czyn iło  się w y b itn ie  do jednostronnego fo rm u ło w a n ia , 
a racze j do na rzucan ia  s fo rm u łow ań , odpow iada jących  
in te resom  w ie lk ic h  im p o rte ró w  i  a rm a to rów . S fo rm u ło ­
w an ia  te, w prow adzone do s tandaryzow anych um ów , 
u ra s ta ły  do „z w ycza jó w “  i  często p rz e trw a ły  po dziś 
dzień. N a jw iększe znaczenie d la  tego źród ła  celowo fo r ­
m u łow anych  zw ycza jów  m ia ły  w prow adzone przez an ­
g ie lsk ie  zrzeszenia im p o rte rsk ie  —  standaryzow ane ko n ­
t ra k ty  z ic h  „ ru le s “  i  „re g u la tio n s “ , k tó re  us ta la ły  m o­
nopo listyczne w a ru n k i kup na  i  z a w ie ra ły  szereg posta­
now ień  dotyczących w a ru n k ó w  tra n sp o rtu , p ła tności, 
a naw et ubezpieczeń. Te k o n tra k ty  b y ły  je d n ym  z n a j­
is to tn ie jszych  in s tru m e n tó w  d la  s tw orzen ia  n ie m a l m o­
nopolistycznego s tanow iska lo nd yń sk ie j „ C i ty “  ja k o  ban­
k ie ra  i  asekura to ra  ówczesnego św ia ta . W  m ia rę  w zro s tu  
a k u m u la c ji po w s taw a ły  duże p rzeds ięb iors tw a a rm a to r­
skie, w  m ia rę  ro zw o ju  p rzem ysłu  k a p ita ł zachodnio­
eu rop e jsk i s taw a ł się coraz ba rd z ie j za in teresow any 
eksportem . Rozwój ten  u w y p u k lił pow staw an ie  an tago - 
n is tycznych  sprzeczności m iędzy  in te resam i im p o rte ró w  
a in te re sa m i ¡eksporterów, m iędzy  in te resam i kup ców  
(im p o rte ró w  i  eksporterów ) a in te resam i a rm a to rów .

Te an tagon izm y u ja w n ia ły  się w  dyskus jach  i  w a l­
kach  o ta k ie  czy in ne  s fo rm u łow a n ie  „zw ycza jó w “ ; po­
ja w iły  się i  w zm aga ły  tendencje  do na rzucan ia  zw ycza­
jó w  poprzez k o n tra k ty  „re g u la tio n s “ , „b y la w s “ , „ ru le s “  
itd .;  pod pozorem  precyzow ania  m od y fiko w a n o  k la u z u ­
le  k o n tra k to w e , czarterow e i  ic h  in te rp re ta c je  w  in te ­
resie p a rtn e ra  gospodarczo siln ie jszego, m ającego fa k ­
tyczną s iłę  narzucenia tego czy innego s fo rm u łow a n ia , 
zapewniającego zysk i lu b  chroniącego przed w yd a tka m i. 
K o n ku re n c ja  pom iędzy k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i o ź ró ­
d ła  surow ców  i  r y n k i zb y tu  spowodowała, że s iły  k a p i­
ta lis tyczne  różnych  pa ńs tw  im p e ria lis tyczn ych  w  w a lce  
k o n k u re n c y jn e j w p ro w a d za ły  tu  i ów dzie pewne m o d y fi­
kac je  tzw . „zw ycza jó w “  w zg lędn ie  na sku tek  odm ienne­
go ksz ta łto w an ia  się stosunku s i ł  m iędzy poszczególny­
m i g ru pa m i k a p ita lis tó w  w e w n ą trz  danego gospodar­
stwa narodowego lu b  z in n y c h  pow odów  w p ro w a d z iły  
pewne odchy len ia  in te rp re ta c y jn e  poszczególnych regu ł.

P ow s ta ły  stąd odchylen ia  i  rozbieżności w  s fo rm u ło ­
w aniach, a szczególnie w  in te rp re ta c ji i  w y k ła d n i po­
szczególnych fo rm u ł. W  obro tach m iędzynarodow ych  sto­
sow anie przez różne k ra je  odm iennych in te rp re ta c ji na ­
raża uczes tn ików  ob ro tu  na  n iespodzianki, pow odujące 
s tra ty  i  h a m u je  same ob ro ty . P ow sta je  potrzeba us ta le ­
n ia  je d n o lite j in te rp re ta c ji i  sprecyzow ania znaczenia po­
wszechnie stosowanych s fo rm u łow a ń  Potrzeba ta  spo­
w odow ała  w yd an ie  w  ro k u  1936 przez M iędzynarodow ą 
Izbę H and low ą  zb io ru  in te rp re ta c ji stosowanych fo rm u ł 
„In co te rm s  1936“ , k tó ry c h  dalsze sprecyzow anie stano­
w i nowe ic h  w yd an ie  ja ko  „In co te rm s  1953“ . O bow iązu­
ją  one w p raw d z ie  s tro n y  ty lk o , g d y  um ow a się na n ie  
pow o łu je , n ie m n ie j je d n a k  m a ją  one d la  ob ro tu  m iędzy­
narodowego' bardzo poważne znaczenie. D okładne p rze­
s tud iow an ie  poszczególnych s fo rm u łow a ń  u ja w n iło b y  za­
rów no  ekonom iczne p rzyczyny  odchyleń, ja k  i  s iły  go­
spodarcze. k tó re  zadecydow a ły o s fo rm u ło w a n iu  u je d n o ­
liceń.

Sądzę, iż  m ożem y usta lić , że w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
n ym  celem ap robow anych  przez p ra k ty k ę  i  sądy (przede 
w szys tk im  a rb itrażow e), l in ią  w y tyczną  ksz ta łto w an ia  —  
a w ie lo k ro tn ie  narzucan ia  —  zw ycza jów  je s t zapew nia­
nie  'zysków w ie lk ie m u  k a p ita ło w i (m onopolom ) k ra jó w  
im p e ria lis tyczn ych  ze szkodą d la  k ra jó w  gospodarczo* 
słabszych, a także w zro s t zysków  m onopo li ze szkodą dla. 
słabszych g ru p  kap ita lis tycznych .

Zwyczaje w  gospodarce socjalistycznej

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  w ye lim in o w a n a  je s t oczy­
w iśc ie  żyw io łow ość w  tw o rze n iu  i  stosowaniu zw ycza ju , 
w ye lim in o w a n e  są antagonistyczne in te resy  poszczegól­
nych  g ru p  uczestn ików  tra n s a k c ji .poszczególnych pod­
m io tó w  um ów .
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W zajem ne stosunki, p ra w a  i obow iązk i stron, g ra n i­
ce ich  odpow iedzia lności regu low ane są przepisam i, za­
rządzen iam i, regu lam inam i (m. in . np. regu lam inem  
w spó łp racy). Te przepisy, re g u la m in y  itd . ko rzys ta ją  
z  doświadczeń by łe j p ra k ty k i bieżącej, w  ty m  także ze 
stosowanych zw ycza jów , a le  celem  ich  je s t w y łączn ie  
un o rm ow an ie  w szystk ich  faz procesu tra n s a k c ji w  in te ­
resie całości gospodarki na rodow e j. Stąd w  stosunkach 
w e w nę trznych , t j.  m iędzy p o ls k im i uczestn ikam i t ra n ­
sakc ji, stosowane być mogą je dyn ie  ta k ie  k la uzu le  i  zw y ­
czaje, k tó ry c h  stosowanie leży  w  in te res ie  całości gos­
p o d a rk i narodow ej. Zachodzi w ięc konieczność w n ik l i ­
wego dociekania is to tn e j treśc i odziedziczonych fo rm u ł 
i  zw ycza jów  i odrzucania tego, co w  naszej rzeczyw is to ­
ści je s t n ie is to tne, a może być ham ujące lu b  naw et szko­
d liw e , a zachowania ty c h  zw ycza jów , k tó re  mogą s łu ­
żyć ja ko  uzupe łn ien ie  obow iązu jących no rm  p ra w n ych  
i  ad m in is tra cy jn ych . Zadanie to —  w  os ta tn ie j in s ta n c ji 
—  spe łn ia  Państwow a K o m is ja  A rb itra ż o w a ; obow iązek 
przeprow adzan ia w łaśc iw e j se lekc ji k la u z u l i zw ycza jów  
c iąży  je d n a k  na w szystk ich  odpow iedz ia lnych  p ra co w n i­
kach reso rtów  i  przedsięb iorstw , uczestniczących w  ob ro ­
cie m orsk im , a w  szczególności na p ra w n ik a c h  z a jm u ją ­
cych się p rob lem am i te j dziedziny.

W  stosunkach ha nd low ych  (a w ię c  i  transp o rtu ) m ię ­
dzy  »kra ja m i ry n k u  socja listycznego obow iązu ją  ogólne 
w a ru n k i dostaw.

Powszechność, jedno litość i rów nom ierność ogó lnych 
w a ru n k ó w  dostaw  są w yrazem  odrębnego cha rak te ru  
s tosunków  gospodarczych m iędzy  k ra ja m i ry n k u  socja- 
lis tyczndgo, któryc|h ce lem  je s t ro z w ija n ie  w szys tk ich  
s ił w y tw ó rczych  w szys tk ich  uczestn ików  tego ry n k u .

W ym aga ją  one je d n a k  dalszego precyzow ania, uzupe ł­
n ia n ia , w ym aga ją  ustosunkow an ia  się do stosowanych 
k la u z u l i  zw ycza jów  i albo w łączen ia  ich  do ogólnych 
w a run ków , albo w ye lim in o w a n ia , zwłaszcza w  odniesie­
n iu  doi ob ro tu  morskiego.

O pracow yw an ie  i proponow an ie  ty c h  uzupe łn ień  i  p re ­
c y z ji je s t zadaniem  p ra w n ik ó w , spec ja lizu jących  się 
w  zagadnieniach o b ro tu  m orskiego, a zwłaszcza •— w o ­
bec ro l i p o rtó w  po lsk ich  —  zadaniem  p ra w n ik ó w  p o l­
sk ich .

W  obro tach m iędzy k ra ja m i ry n k u  socja listycznego 
n  k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i treść um ow y, je j b rzm ie ­
nie, t ry b  w yko na n ia  i  in te rp re ta c ja  zależą od zgody obu 
s tro n  i dlatego także państw ow e p rze ds ięb io rs tw a” h a n ­
d low e, żeglugowe i  po rtow e stosują k la uzu le  i  zw ycza je 
o b ro tu  m iędzynarodowego, bo taka  je s t w o la  suw eren­
nego państw a socjalistycznego. P rzedsięb io rstw a te sto­
s u ją  np. k la uzu le  c if, fob  itd ., fo rm u ły  czarterow e i  k o - 
nosam entowe, po w o łu ją  się na incoterm sy, bo taka  jest 
decyz ja  państwa.

Państwo socja listyczne dysponujące bezpośrednio ca­
łością skoordynowanego i  służącego ty lk o  gospodarce na ­
rodow e j po tenc ja łu  handlow ego, żeglugowego i  po rtow e­
go, ma w iększą n iż w  w a run kach  ka p ita lis tycznych  m oż­
ność w p ły w a n ia  na stosowane k la uzu le  i  zwyczaje. Oczy­
w iśc ie  ew. dążność do ta k ic h  czy in n y c h  zm ian w  sto­
sun ku  do św ia ta  kap ita lis tycznego ' n ie  pow inna  ham ować 
rozw o ju  w ym ia n y  m iędzynarodow e j, w y m ia n y  dóbr m ię ­
dzy ry n k a m i (socja lis tycznym  i ka p ita lis tyczn ym ), stano­
w ią ce j w ażny elem ent u trw a le n ia  poko ju . Możność rea­
liz a c ji pożądanych zm ian zależy od s iły  gospodarczej, 
z  k tó rą  k o n tra h e n t k a p ita lis ty c z n y  m usi się liczyć.

W y p ły w a ją  stąd obow iązk i:

a) ana lizow an ie  używ anych, przekazanych nam  fo r ­
m u ł, k la uzu l, k o n tra k to w ych , czarterow ych , konosam en- 
tow ych , ubezpieczeniowych pod ką tem  ich  pożyteczno­
śc i lu b  szkod liw ości d la  naszej gospodark i narodow e j,

b) dok ładna  znajomość ew en tua ln ie  is tn ie ją cych  od­
chy leń , m o d y fik a c ji itp . i  ich  analiza, ła tw ie j je s t bo­
w ie m  uzyskać zm ianę na rzecz, stosowanego ju ż  o d ch y ­
le n ia  (np. k lauzu la  a rb itrażow a),

c_Locena ekonom iczna m ożliw ośc i u zysk iw an ia  dogod­
n ie jszych  w a runków .

Spełn ien ie  tego obow iązku jes t ak tem  och rony przed 
k a p ita lis ty c z n y m  w yzysk iem  k ra jó w  ry n k u  soc ja lis tycz­
nego.

Zwyczaje portowe w  Polsce
W  Polsce, w  okresie  m iędzyw o jennym , w  dziedzin ie  

op racow yw an ia  i p u b lik o w a n ia  po lsk ich  zw ycza jów  p o r­
tow ych  niczego p ra w ie  n ie  zrobiono. W  G dyn i 'stosowa 
no przew ażnie zw ycza je  gdańskie. Rada In te re san tó w  p o r­
tu  gdyńskiego zb iera ła  w p raw d z ie  zwycza je portow e, ale 
ze zb io ru  tego n ic  się n ie  zachowało, a gdyńska Izba 
P rzem ysłow o -H and low a nie  zare jestrow a ła  żadnego z w y ­
czaju.

P ow ołana do życ ia  w  końcu 1949 ro k u  Polska Izba 
H a n d lu  Zagranicznego pow o ła ła  sta łą  K o m is ję  Z w ycza­
jó w  H andlow ych,, przekszta łconą po tem  na K om is ję  Z w y ­
cza jów  H a nd low ych  i T e c h n ik i O bro tu  M orsk iego w  G dy­
n i, k tó re j zadan iam i są:

1) u jed no lice n ie  p ra k ty k i p rzy  stosowaniu k la u z u l 
o b ro tu  m orskiego drogą ogłaszania w y jaśn ień  i  in te rp re ­
ta c ji k la uzu l.

2) koo rdynow an ie  —  drogą dysku s ji — stanow iska 
poszczególnych po lsk ich  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych 
w  szeregu zagadnień ob ro tu  m orskiego,

3) us ta lan ie  i  p u b lik o w a n ie  po lsk ich  zw ycza jów  po r­
tow ych .

O b ró t m o rsk i b y ł dziedziną, w  k tó re j u  nas może n a j­
d łuże j u trz y m y w a ły  się —  a w  p ie rw szych  la ta ch  P o l­
ski L u do w e j na w e t d o m in ow a ły  —  p ryw a tn e  przedsię­
b io rs tw a  m akle rsk ie , spedycyjne, transportow e  i  p o w ie r­
nicze. N a sku tek  tego dość d ługo zachow a ły  się po­
zostałości przedw ojennego sposobu m yślen ia , p rzedw o jen ­
nej oceny in te resów  naw et w  uspołecznionych przedsię­
b io rs tw ach . W  te j sy tu a c ji koo rdyn ac ja  s tanow isk p o ­
szczególnych p rzeds ięb iors tw , m a jących  często odm ien­
ne p u n k ty  w idzen ia , by ła  i  je s t nada l konieczna podob­
nie ja k  kon ieczne je s t stałe w y w ie ra n ie  w p ły w u  na u je d ­
no licen ie  p ra k ty k i.  U jedno licona  i  skoordynow ana p ra k ­
ty k a  m usi bow iem  przyn ieść ko rzyśc i i  oszczędności ca­
łości gospodark i na rodow e j, a możność stosunkow o ła ­
twego u jedno licen ia  i  skoordynow ania  p ra k ty k i p rzed­
s ięb io rstw , k tó re  w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  m a ją  ten ­
dencje antagonistyczne, s tanow i jeden z ob ja w ó w  w y ż ­
szości u s tro ju  soc ja lis  tycznego. P IH Z  opracow ała i opu­
b lik o w a ła  w  sw ym  b iu le ty n ie  „Z w ycza je  i  k lauzu le  
w  p o ls k im  h a n d lu  m o rs k im “  6(3 op in ii, w y jaśn ień , in te r ­
p re ta c ji d kom en ta rzy  dotyczących stosowania k la u z u l 
z różnych dziedzin  ob ro tu  m orskiego. Ilość o p u b lik o w a ­
nych zw ycza jów  je s t znacznid skrom n ie jsza i  w ynos i do- 
tąd ty lk o  siedem. Ogłoszenie zw ycza ju  w ym aga bow iem  
n:ie ty lk o  poprzedniego w prow adzen ia  w  życie, ale ta k ­
że praktycznego p rzekonan ia  się, że ta k i w łaśn ie  zwyczaj 
odpow iada w  każdym  w yp a d ku  w ym ogom  całości gospo­
d a rk i narodow e j. Ogłoszone do tąd zw ycza je dotyczą po­
jęcia konosam entu czystego, m om entu  p rze jśc ia  ryz y k a  
p rz y  transakc jach  fob, w y k ła d n i k la u z u li fob  and stowed, 
liczen ia  czasu w  raz ie  p rzedterm inow ego rozpoczęcia ro ­
bót p rze ładunkow ych , us ta len ia  czasu świątecznego 
w  po rtach  po lsk ich , ponoszenia kosztów  w ys ta w ia n ia  k o ­
nosam entów p rzy  transa kc ja ch  na w a run kach  fob i  sk ła ­
dania zaw iadom ień o gotowości s ta tku  do za /w y ład unku  
w  po rtach  po lsk ich .

W achlarz, zagadnień, ob ję tych  og łoszonym i zw ycza ja ­
m i jes t w ięc  dość w ą sk i i  is tn ie je  możność jego rozsze­
rzenia. M ożliw ość tę  na leży w yzyskać. Dziś, gd y  przed­
s ięb io rs tw a państw ow e u w o ln iły  się ju ż  przew ażnie od 
pa rtyku la rneg o  u jm o w a n ia  zagadnień, gdy p ra k ty k a  się 
v/ znacznej m ierze u je d n o lic iła , gdy skoordynow ana 
w spółp raca obe jm u je  coraz szerszy zakres —  czas z w ró ­
cić baczniejszą uw agę na w yzyskan ie  m ożliw ośc i ob rony 
przed n ies łusznym i obciążeniam i przez w łaśc iw e  ustano­
w ien ie  obow iązu jących w  po rtach  po lsk ich  zw ycza jów . 
N a leży w  ty m  celu:

1) przeanalizować stosowaną p ra k ty k ę  i  nadać je j 
c łia ra k te r p u b lik o w a n y c h  zw ycza jów ,

2) przeglądnąć system atyczn ie w szys tk ie  fa zy  t ra n ­
sakc ji m orsk ie j i w yp e łn ić  is tn ie jące  lu k i w  system ie 
zw ycza jów ,

3) kon tynuow ać prace nad  odpow iedn ią  w y k ła d n ią  
stosowanych k lauzu l.

System atyczna i  w n ik liw a  praca we w skazanych k ie ­
run kach  pozw o li na skutecznie jszą obronę przed k a p ita ­
lis ty c z n y m i ko n tra h e n ta m i zag ran icznym i, a ty m  sam ym  
na pogłębien ie w a lk i o obniżkę kosztów  w łasnych . D zie­
dzina ta stanow i wdzięczne pole d la  pożytecznej w spó ł­
p racy p ra w n ik ó w  —  znaw ców  zagadnień ob ro tu  m o r­
skiego i  p ra k ty k ó w  w yko n u ją cych  ten  ob ró t.
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R Y B O Ł Ó W S T W O  M O R S K I E

N orm alizac ja  w  ryb o łó w s tw ie  m orsk im

Jan N E TC E R  —  Centralny Zarząd Rybołówstwa M o r­
skiego —  Szczecin

Znaczenie n o rm a liz a c ji d la  ryb o łó w s tw a  m orskiego. P ierwsze prace w  dziedzin ie  
te rm in o lo g ii oraz n o rm a liz a c ji sprzętu. W p ły w  n o rm a liz a c ji p rze d m io to w e j na  
usp raw n ie n ie  p ro d u k c ji i  zaopatrzenia m ateria łow ego . O siągnięte e fe k ty  ekonom iczne.

N o rm a lizac ja  jest n iezaw odnym  środk iem  podnoszenia 
technicznego poziom u ryb o łó w s tw a  na w yższy etap, zgod­
n ie  ze s ta łym  postępem  te ch n ik i. Nasze rybo łó w stw o , 
ja k  rzadko k tó ra  dziedzina gospodarcza, s tanow i dosko- 
n a ły  p rz y k ła d  znaczenia n o rm a liza c ji. S zybk i bow iem  
ro zw ó j ryb o łó w s tw a  św iatowego nak łada  na nas obow ią ­
zek stałego pog łęb ian ia  w iedzy  i  te c h n ik i oraz przenosze­
n ia  now ych  doświadczeń na ca ły  apara t p ro d u kcy jn y , 
zwłaszcza że niedostateczne jeszcze opanowanie te c h n i­
k i  budow y narzędzi po łow ow ych  w y w o łu je  ca ły  w ach­
la rz  konsekw enc ji d la  różnych  dz ia łó w  przem ys łu  ry b ­
nego i po krew nych . W  technice b u do w y  jednostek r y ­
backich  oraz w  o rg an izac ji i  technice sam ych po łow ów  
poczyn iliśm y  na p rzestrzen i os ta tn ich  la t  w ie lk ie  postę­
py, na tom iast w  zakresie narzędzi p o ło w ów  i  ap a ra tu ­
ry  pom ocniczej pozostało dużo do zrob ien ia  i  w  ty m  k ie ­
ru n k u  ko n ce n tru je  się praca spec ja lis tów  oraz no rm a- 
liza to rów .

Począ tk i n o rm a liz a c ji w  naszym  ryb o łó w s tw ie  d a tu ­
ją  się od n iedaw na, bo za ledw ie  od ro k u  1952. O je j 
rozw o ju  św iadczą n a jle p ie j lic z b y  opracow anych no rm : 
w  1952 r . —  2 no rm y, w  1953 r ,  —  101, w  1954 r . —  142. 
Ogółem przez 3 ła ta  opracowano 245 no rm , a p lan  na 
ro k  1955 p rze w id u je  opracow anie 120 norm .

Wobec p ra w ie  ca łkow itego  b ra k u  do kum e n tac ji 
w stępne j prace no rm a lizacy jne  rozpoczęto w  zasadzie od 
in w e n ta ry z a c ji is tn ie jącego stanu rzeczy. O drazu je dn ak  
n a tkn ię to  się na zasadniczą trudność, po legającą na b ra ­
k u  e lem enta rnych  pojęć i  te rm in ó w  zw iązanych z na­
rzędziam i po łow ów  i  m a te ria ła m i, z ja k ic h  są one zbu ­
dowane. Przed no rm a lizac ja  stanęło w ięc zadanie zapeł­
n ien ia  lu k  w  naszym  s ło w n iku  techn icznym  i  spirecy- 
'/.oWaniach odpow iedn ich  d e f in ic ji.  D op ie ro  po w stępnym  
us ta len iu  szeregu pojęć i  te rm in ó w  m ożna by ło  p rz y ­
stąp ić dlo opracow an ia  n o rm  na sieci, ich uzbro jen ie  
i urządzenia pomocnicze. Równoleg le p rzystąp iono do 
op racow yw an ia  i no w e liza c ji n o rm  jakośc iow ych  na róż­
ne g a tu n k i ry b  m orsk ich  -i s łodkow odnych , co m a duże 
znaczenie d la  sp ra w y  jakośc i surowca rybnego.

D la  usystem atyzow ania  zagadnienia od w ró c im y  nieco 
chrono log iczny przebieg ro z w o ju  n o rm a liz a c ji w  ry b o ­
łó w stw ie , rozpoczynając od no rm  po jęc iow ych.

Terminologia i definicje

Polsk ie  ryb o łó w s tw u  m orsk ie  m a stosunkow o k ró tk ą  
tra d yc ję . W  okresie m ię dzyw o je nnym  rozporządzaliśm y 
m a łym  s k ra w k ie m  w ybrzeża, na k tó ry m  K aszub i stoso­
w a li p rym ityw n ie  m etody p o ło w u  posługując się te rm i­
no log ią  we w ła sn ym  d ia lekc ie . Po w o jn ie  nad m orzem  
z ja w il i się lu dz ie  z ca łe j P o lsk i, d la  k tó ry c h  n ie  ty lk o  
te rm in o lo g ia , ale samo zagadnienie rybo łó w s tw a  m o r­
skiego by ło  zupe łn ie  obce.

Poza ty m  nasze ryb o łó w s tw o  da lekom orsk ie  b y ło  do 
n iedaw na obsadzone przez k a d rę  ry b a k ó w  ho lendersk ich  
i ang ie lsk ich  używ a jących  okreś leń i te rm in ó w  swoich 
narodów . T e rm in y  te. różne „s ta r ta ły “ , b re ide ls ‘y, eunfc

f le e t‘y, head line ‘y  itp . p rz e trw a ły  zagran icznych in s tru k ­
to ró w  i  do dzisiejszego d n ia  zachwaszczają ję z y k  r y ­
backi. zwłaszcza że uku te  „n a  gorąco“  neo log izm y nie  
zawsze t ra f ia ją  do przekonan ia . R ybo łów stw o przyb rzeż­
ne rozporządza boga iym  zasobem te rm in ó w  i  okreś leń 
p rzyw iez ion ych  z różnych  zaką tków  k ra ju . Np. p o p u la r­
na „d ry g a w ic a “  nazyw ana je s t także „s łępem “  lu b  „w o n - 
tonem  gndubnym “ . Na p ły w a k  .mówi się „p o p ła w e k “ , 
„p lu to “ , „p lo to “  itd . T e rm in y  ,neta“  i  „w o n to n “  ozna­
czają tą  samą c ienką sieć jednościenną. Sieć, z ja k ie j 
w yko n u je  się w iększość narzędzi po łow ow ych  jeist na ­
zyw ana przez ry b a k ó w  kaszubskich „ ją d re m “ . R ybacy 
śród lądow i p rz y w ie ź li ze, sobą te rm in y  „p łó tn o  siecio­
w e “  i  „ś ia tk a “ . T rzeba b y ło  k i lk u  la t, ab y  prze fo rsow ać 
(i to  ty lk o  w  opracow aniach ¡naukowych i  koresponden­
c ji urzędow ej) te rm in  „ tk a n in a  s iec iow a“ . N a leży p rz y  
ty m  podkreślić , że te rm in  ten  je s t rów n ież  podw ażany 
przez n ie k tó ry c h  specja lis tów , wychodzących z założe­
nia, że sieć n ie  je s t tkana , lecz w iązana.

P ierwszą przesieką w  dżu n g li te rm in ó w  i  okreś leń 
b y ł p ro je k t n o rm y  po jęc iow e j „R yback ie  narzędzia po­
łow u. K la s y fik a c ja  i zasadnicze okreś len ia “ , a w  ślad za 
'n im  „W ło k i. Zasady okreś len ia  w ie lko śc i i oznaczenia“ . 
N o rm y  te s ta ły  się pu n k te m  w y jś c io w y m  dl'ą in n y c h  
'opracowań, do  k tó ry c h  naw iążem y w  dalszej części a r ty ­
k u łu .

W spom niane n o rm y  po jęciow e są doraźnym , fragm e n­
ta ry c z n y m  p o tra k to w a n ie m  zagadnienia, n ie ja ko  „od  
ś rod ka “ , co by ło  podyktow ane1 p iln ą  potrzebą c h w ili.  R y ­
bo łów stw o  do jrza ło  ju ż  do w łasnego s ło w n ika  techn icz­
nego rozstrzyga jącego bezspornie w sze lk ie  w ą tp liw ośc i. 
D ecyzja  w  te j sp raw ie  zapadła na k o n fe re n c ji w  In s ty ­
tu c ie  R ybactw a Ś ródlądowego w  O lsztyn ie  w  paździer­
n ik u  ub. roku . W  je j w y n ik u  została pow ołana m iesza­
k a  k o m is ja  z udzia łem  spec ja lis tów  z ryb o łó w s tw a  m o r­
skiego i śródlądowego, k tó ra  w  ram ach prac n o rm a li-  
'zacyjnych M IR  u łoży  p ie rw szy s ło w n ik  ryb a c k i d la  po ­
trzeb  p ra k ty k i i n a u k i. Poza ty m  C e n tra lny  Zarząd R y ­
bo łów stw a M orsk iego przystępu je  do opracow ania k a ta ­
logu p t. „K la s y fik a c ja  i  znakow anie rybackiego sprzętu 
'm orskiego“ .

Prace te p o w in n y  uporządkow ać odcinek te rm in o lo ­
giczny, k tó ry  poza no rm a lizac ją  m a zasadnicze znacze­
n ie  d la  szko ln ic tw a  zawodowego oraz au to rów  i  t łu m a ­
czy coraz liczn ie jszych p u b lik a c ji ks iążkow ych  na tem a­
ty  rybo łó w stw a .

Typizacja i normalizacja sprzętu

W  pie rw szych  la ta ch  po w yzw o le n iu  trudn ośc i w y n i­
ka jące z b ra k u  niezbędnego dośw iadczenia i  w iadom ości 
teo re tycznych  u  przew ażającej części ryb a k ó w  pog łęb ia ­
ły  się przez znany  konse rw a tyzm  ry b a k ó w  i  n iezdrow ą 
ryw a liza c ję , w  w y n ik u  k tó re j zazdrośnie strzeżono zdo­
b y ty c h  w iadom ości i doświadczeń. Szczególnie ¡rybacy 
'holenderscy z a tru d n ie n i w  ryb o łó w s tw ie  d a le kom orsk im  
s trzeg li przed P o lakam i „ ta je m n ic  zaw odow ych“ .
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W  ryb o łó w s tw ie  k u tro w y m , k tó re  samo w yp raco w a­
ło  p ro to ty p y  w łoków , obok n iezd row e j ry w a liz a c ji i k o n ­
serw a tyzm u poważne zaham owanie pow odow ała  n iezna­
jom ość w łaściw ości m a te ria łó w  używ an ych  do p ro d u k ­
c j i  sieci. T rzeba by ło . w ie lu  p rz y k ry c h  doświadczeń, by  
S tw ie rdz ić  np. fa k t, że lin a  s iza low a ob ram ow ująca  ba­
w e łn ianą  tk a n in ę  s ieciow ą k u rc z y  się w  w odzie  w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do tk a n in y , k tó ra  się wyciąga, przez co w ło k  
Zm ienia nadany m u  p ie rw o tn ie  k s z ta łt  i  p rzesta je  w y ­
d a jn ie  łow ić .

W  w y n ik u  tych  p row adzonych „n a  ślepo“  p ró b  do 
ro k u  1949 powstało k ilkana śc ie  ty p ó w  w ło k ó w  dorszo­
w ych, bow iem  dorsz b y ł w te d y  g łó w n y m  przedm io tem  
po łow u . Różnorodność sprzętu pog łęb iła  się znacznie 
w  la.tach 1949 —  51, k ie d y  zaczęto od ław iać  w iększe i lo ­
ści śledzia. P o jaw iło  się wówczas w iś le  ts^pów w ło k ó w  
ś ledz iow ych  i  śledziowo-dorszowych, nada l u sp ra w n ia ­
nych  przez rybaków . Dość powiedzieć, że gdy w  ro k u  
1952 p rzystąp iono do w stępne j ty p iz a c ji w ło k ó w  k u tro ­
w ych , s tw ierdzono k o m is y jn ie  is tn ien ie  ponad 130 typ ó w  
w ło k ó w , z czego znaczną liczbę w  przedsięb iorstw ach 
pa ńs tw ow ych  eksp loatu jących ty lk o  3 ty p y  k u tró w .

T a k i chaos w  dziedzin ie  sprzętu po łowowego p rzyn o ­
s ił gospodarce narodow ej duże s tra ty . N a js iln ie j p rze ­
ja w ia ły  się one w  nieoszczędnej gospodarce m a te ria ła ­
m i, m arnotraw istw ie  sprzętu i  na dm ie rne j p racoch łonno­
śc i w  p ro d u k c ji w łoków . N ie m n ie j w a żnym  prob lem em  
b y ły  trudn ośc i w  doborze na jw łaśc iw szych  w ło k ó w  i  ich  
uzbro jen ie , co bezpośrednio w p ły w a ło  na obniżenie w y ­
n ik ó w  po łow ow ych.

Prace no rm a lizacy jne  w  ro k u  1953 do p ro w a d z iły  do 
odna lezien ia  współzależności pom iędzy w ie lko śc ia m i e le ­
m en tó w  poszczególnych w ło kó w . W  kon sekw enc ji us ta ­
lono 4 ty p y  b a łtyck ich  w ło k ó w  k u tro w y c h , a m ia n o w i­
cie: dorszow y gdyński, ś ledziow y gdyńsk i, ś ledziow y 
p ła w n ico w y , śledziowy m odelow y.

T y m  sam ym  zakończono p ierw szy, chaotyczny etap 
po szuk iw ań w łaściw ego ly p u  i  o tw a rto  m ożliw ości d la  
ba rdz ie j fin e zy jn ych  badań nad uzb ro jen iem  w łoka , g ru ­
bością przędzy baw e łn iane j, w ie lko śc ią  'oczka tk a n in y  
s iec iow ej oraz współzależnością pom iędzy w ie lkośc ią  sie­
c i i  mocą siln ika, ku trow ego . <W an a log iczny  sposób 
w  r. 1954 przeprowadzono no rm a lizac ję  w ło k ó w  da leko ­
m orsk ich . W  bieżącym  ro k u  p la n u je  .się no rm a lizac ję  tu ­
k i  śledziow ej i  w ło k ó w  ś ledziow ych d la  k u tró w  24 m, 
po ła w ia ją cych  na M orzu  Północnym . Prace no rm a liza ­
c y jn e  o b ję ły  też narzędzia p o ło w ów  przyb rzeżnych  i  za­
lew ow ych , a także zaczynają docierać do n a jt ru d n ie j­
szych odc inków , m ia no w ic ie  uzb ro jen ia  w łoków , stano­
w ią c  w  ty m  zakresie p ra k tyczn ą  in s tru k c ję  d la  r y ­
baków .

O m ów ione w yże j n o rm y  n ie  w ycze rpu ją  ca łoksz ta łtu  
zagadnień, k tó ry  je s t jeszcze na da l p rob lem em  o tw a r­
ty m  d la  szeroko zak ro jo nych  prac. R ybo łów stw o zn a jd u ­
je  s ię  u  progu ra d y k a ln y c h  p rzem ian  ' techn icznych 
W zw iązku  z b lis k im  ju ż  w prow adzen iem  do p rze m y­
s łow e j p ro d u k c ji sp rzę tu  w łó k ie n  synte tycznych  i  zasto­
sow an iem  na statkach urządzeń do badania p ra cy  w ło ­
ka  pod| wodą. Na m arg inesie  te j sp ra w y  na leża łoby w y ­
raz ić  ubolew anie, że dotychczas n ie  posiadam y jeszcze 
basenu doświadczalnego d la  praktycznego badania p ra ­
cy sieci, co w  poważnej m ierze w s trz y m u je  tem po do­
św iadczeń i  postępu.

E fe k ty  ekonom iczne n o rm a liza c ji

Z b y t Ik ró tk i okres1, ja k li u p ły n ą ł o d  w p row adzen ia  
opracow anych dotychczas norm , znacznie u tru d n ia  ana­
lizę  pe łn ych  e fek tów  techn iczno-ekonom icznych w y n ik a ­
jących  z zastosowania n o rm a liza c ji. W  rozw ażaniach 
'swoich po m ija m y ca łkow ic ie  w y n ik i po łow ów , gdyż od­
d z ia ły w a ją  na n ie  w a ru n k i hydro log iczne , m eteoro log icz­
nie i  b iologiczne, n iezależne od cz łow ieka. M ożna je d y ­
n ie  s tw ie rdz ić , że ¡znormalizowanie w ło k i ło w ią  .lepiej 
i  w ięcej. D la  ilu s tra c ji zagadnien ia  muszą nam  zatem  
w ys ta rczyć  oszczędności uzyskane na lądzie.

S tw ie rdzam y, że w  w y n ik u  n o rm a liz a c ji w ło k ó w  k u ­
tro w y c h  zużycie czasu na p ro d u k c ję  w ło ka  je s t obecnie 
m nie jsze w  p o rów nan iu  w  ro k ie m  1951 o oko ło 50%. Np. 
w  ro k u  1951 w ło k  ś ledz iow y ty p u  „m od e ló w ka “  w y k o ­

nyw ano  w  c iągu 350 roboezogodzin, a obecna no rm a w a ­
ha się  w^ g ran icach 120 —  150 roboezogodzin. Łączna 
oszczędność w  czasie u żyw a n ym  przez s iec iam ie  pa ń ­
s tw ow e na roczną p ro d u k c ję  tych  w ło k ó w  w yn os i oko ­
ło 10.000 roibcczogodzin, co ¡przy średn im  koszcie 4,50 z ł 
za roboczogodzinę s tan ow i 45.000 zł. B io rąc  na tom iast 
pod uw agę c a łko w itą  p ro d u k c ję  w ło k ó w  k u tro w y c h  
w  przeds ięb io rs tw ach  pa ńs tw ow ych  u zysku je m y oszczęd­
ność roczną 140.000 roboezogodzin w a rto śc i 630.000 zł.

D ru g im  is to tn y m  czynn ik ie m  je s t zużycie tk a n in y  sie­
c iow ej. Ś rednie zużycie tk a n in y  na 1 w ło k  w ynos iło  
w  la ta ch  ub ie g łych  około 30 kg . Obecnie po zn o rm a li­
zow an iu  (zwłaszcza przez zw iększenie w y m ia ró w  oczek) 
w yn o s i ono 23 kg . D a je  to ry b o łó w s tw u  państw ow em u 
Oszczędności około 13 ton  m a te ria łó w  rocznie o w a rto ­
ści oko ło 260.000 zł.

B ra k i w  zakresie ty p iz a c ji i n o rm a liz a c ji w ło k ó w  od­
d z ia ły w a ły  rów n ie ż  na przem ysł le k k i p ro d u k u ją c y  tk a ­
n in y  sieciowe. W ub ie g łych  la ta ch  ryb o łó w s tw o  k u tro w e  
stosowało oko ło 250 aso rtym e n tów  tk a n in  s ieciow ych 
o różnych  grubościach przędzy  i  w ym ia ra ch  oczek. 
Obecnie używ a się 130 aso rtym entów , a jeszcze niie w szy- 
srk ie  narzędzia zosta ły znorm alizow ane. W  sam ych w ło ­
kach  dorszow ych zm niejszono ilość aso rtym e n tów  z 37 
do 11. O graniczenie lic z b y  aso rtym entów  tk a n in  u m o ż li­
w iło  p rze m ys łow i le k k ie m u  w y e lim in o w a n ie  częstych 
p rze s to jó w  m aszyn spow odow anych p rzezb ro jen iem  na 
coraz to  in n y  rodza j tk a n in y  i  w  rezu ltac ie  pozw o liło  
zw iększyć ogólną p rodukc ję .

Szeregu p rzy k ła d ó w  z dz ied z iny  oszczędności i  obn iż­
k i kosztów  po łow u  dostarcza no rm a lizac ja  uzb ro jen ia  
w łoków . W  ry b o łó w s tw ie  da le kom orsk im  przeprowadzono 
np. now e lizac ję  rozporn ic , przechodząc z 20 różnych  t y ­
pów  na 4, ca łko w ic ie  zaspokajające po trzeby  tra w le ró w  
w szys tk ich  w ie lkośc i. P rz y  n o rm a liz a c ji rozpo rn ic  uw zg lę ­
dn iono pew ne rozw iązan ia  now a to rsk ie , zastosowano 
drew no sosnowe i  dębowe wyższej jakośc i, w p row adzo­
no okuc ia  ze zno rm a lizow anych  w y ro b ó w  hu tn iczych  
k ra jo w e j p ro d u k c ji. M im o  podrożenia p ro d u k c ji —  w  w y ­
n ik u  zastosowania lepszych m a te ria łó w  uzyskano pow aż­
ne e fek ty , przede w szys tk im  w sku te k  przedłużen ia cza­
su eksp loa tac ji rozporn ic . G dy w  ro k u  1952 zużyto 32 
rozpom ice , to 'W ro k u  1953 ju ż  ty lk o  15, osiągając bez­
pośrednią oszczędność w  kw oc ie  z ł 136.000. A czko lw ie k  
zużycie rozp o rn ic  w  poszczególnych la ta ch  n ie  zależy t y l ­
ko od ich  jakośc i, bo m ogło być spowodowane rów n ież  
przeszkodam i dennym i, do bezsprzecznych ko rzyśc i trz e ­
ba zaliczyć:

1) usp raw n ie n ie  zaopatrzenia m ateria łow ego,
2) m ożliw ość p ro d u k c ji se ry jne j,

3) u ła tw ie n ie , a na w e t częściowe w y e lim ino w anie na ­
praw ,

4) w y e lim in o w a n ie  p rze s to jó w  jednostek z powodu 
b ra k u  rozporn ic .

Innego rod za ju  oszczędności pow s ta ły  przez opracow a­
nie  w  no rm ach prostszego techn iczn ie  i  bardzo ekono­
m icznego w ykonan ia . Np. szelkę rozp o rn iey  sk łada jącą 
się z 6 m etrow ego odc inka  l in y  s ta low e j i  3 sp inaczy łą ­
czono d a w n ie j z  ogn iw em  ósem kow ym  za pomocą, k la m ­
r y  (szakili). O pracowana no rm a pozwala zaoszczędzić 
k la m rę  o w a rto śc i 24 z ł i 2 spinacze do l in  po 18 zł. Ra­
zem da je  to  60 z ł oszczędności, co p rzy  12 kom p le tach  po 
2 sze lk i (roczna no rm a zużycia) w yn os i 1.440 z ł na jeden 
tra w le r . Podobne ko rzyśc i uzyskano n o rm a lizu ją c  o rczy­
k i  do sieci, la taw ce, p ły w a k i, l in y  s ta low e i  kom b in ow a­
ne itd . T a k ie  na pozór drobne, z ło tó w ko w e  oszczędności 
na k lam rze , spinaczu czy p ły w a k u  da ją  w  rezu ltac ie  set­
k i  tys ięcy  z ło tych , o decydu jącym  w p ły w ie  na obniżkę 
kosztów  całego rybo łó w stw a .

Z ty c h  k i lk u  p rzy k ła d ó w  w y n ik a  bezspornie, że n o r­
m a lizac ja  o d dz ia ływ u je  na  w iększość s k ła d n ik ó w  kosztów  
w łasnych . Jeże li u w zg lę d n im y  też je j w p ły w  na w y d a j­
ność p o ło w ów  ii popu la ryzac ję  tru d n y c h  zagadnień tech­
n icznych  w  sposób p rzys tępny  d la  szerokiego ogółu, to 
m ożem y z ca łym  p rzekonan iem  s tw ie rdz ić , że n o rm a liza ­
c ja  je s t w  ry b o łó w s tw ie  m o rs k im  g łów n ym  środk iem  do 
nieustającego to row an ia  d ro g i postępu technicznego.
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Terenowa sekcja finansów

W  czasie ósmego w ieczo ru  dyskusyjnego , k tó ry  odbyt 
się w  lis topadz ie  ub. r „  re fe ra t „ S y s t e m  r o z l i c z e ń  
w  ś w i e t l e  d z i a ł a l n o ś c i  p r z e d s i ę b i o r ą  t  w  
g o s p o d a r k i  m o r s k i e j “  w y g ło s ił d y r  Oddz. W oj. 
N P B  w  G dańsku Sz. T y rk a ls k i.  A u to r  n a jp ie rw  p rzed­
s ta w ił podstaw y .systemu roz liczeń  w ystępu jących  w  go­
spodarce soc ja lis tyczne j, następnie zaś zasady i  ró żn o ­
rodne fo rm y  tych  roz liczeń  ro z p a try w a ł w  odnies ien iu  
do dz ia ła lnośc i poszczególnych ty p ó w  przeds ięb io rs tw  
gospodark i m o rsk ie j. W ie le  uw a g i re fe re n t pośw ięc ił 
u w y d a tn ie n iu  współza leżności m iędzy procesam i gospo­
da rczym i, w ys tę p u ją cym i w  p rzedsięb iorstw ach m o r­
sk ich , a fo rm a m i rozliczeń, k ładąc  szczególny nacisk na 
rozróżn ien ie  p ie rw o tn y c h  i  w tó rn y c h  p rzyczyn  zato rów  
roz liczen iow ych.

C h a ra k te ryzu ją c  poszczególne m etody roz liczeń  w  go­
spodarce m orsk ie j, na jszerze j — a zarazem k ry ty c z n ie  •— 
re fe re n t p o tra k to w a ł roz liczen ia  w  ram ach B iu ra  W za­
jem nych  Rozliczeń w  G dyn i.

O żyw iona dyskus ja , ja k a  w yw ią za ła  się po re ferac ie  
w yka za ła  z jednej! s trony, że 'b ra k  jes t jeszcze obecnie 
w śród  cz łonków  S ekc ji F inansów  PTE zgodności co do 
oceny fu n kc jo n o w a n ia  roz liczeń w  przedsięb iorstw ach 
gospodarki m orsk ie j, z d ru g ie j zaś stromy, że w  dz iedz i­
n ie  roz liczeń  w  go-spodarce m orsk ie j is tn ie je  ca ły  szereg 
prob lem ów , k tó re  w ym a ga ją  grun tow nego p rzepracow a­
nia.

W ie le  uw a g i pośw ięcono s tru k tu rz e  B iu ra  W zajem ­
n y c h  Rozliczeń w  G dyn i. W  p ie rw szym  rzędzie akcento­
wano, że uczestn icy tego B W R  n ie  tw o rzą  zam kniętego 
ko ła , że w ys tępu je  tu  łańcuch uczestn ików : końcow e 
ogn iw a tego B W R  nie mogą kom pensować sw oich na leż­
ności —: w ys tę p u ją  ty lk o  ja k o  w ie rzyc ie le , a lbo ty lk o  
ja k o  płacący. Dochodzi do tego okoliczność, że P LO  na 
in n y  rach un ek zaraehow u ją  w p ły w y , z innego zaś ra ­
chunku  re g u lu ją  zobow iązania.

Na ty m  tle  je d n i d ysku ta n c i u trz y m y w a li,  że zacho­
w anie  obecnej s t ru k tu ry  B W R  w  G d yn i jes t celowe ta k  
ze w zg lędu na znaczne ro zm ia ry  dokonyw anych  tą  drogą 
rozliczeń, ja k  też ze w zg lędu na poważne e fe k ty  w  za­
kres ie  przyspieszenia roz liczeń pom iędzy uczestn ikam i 
B W R  i  w  zakresie po p ra w y  s y tu a c ji uczestn ików  B W R  
w  stosunkach roz liczen iow ych  z k o n tra h e n ta m i spoza 
BW R. In n i d ysku ta n c i podnos ili konieczność zam knięcia  
łańcucha uczes tn ików  w  ko ło  przez w łączen ie  do B W R  
cen tra l ha nd lu  zagranicznego. Zarazem  je d n a k  p o dkre ­
ślono trudn ośc i z rea lizow ania  tego po s tu la tu  leżące w  n ie ­
możności us ta lan ia  c y k ló w  roz liczen iow ych  w  cen tra lach 
ha nd lu  zagranicznego.

D a le j w y jaśn ion o  w  dysku s ji, że w  zw iązku  z ro z li­
czeniam i zag ran icznym i P LO  w  m a łym  s top n iu  uczestn i­
czą w  roz liczen iach  p rzeprow adzanych za pomocą B W R  
i zaznaczono, iż  obecny stan roz liczeń w y w o łu je  tru d n o ­
ści w  finansach PLO . Im  le p ie j bow iem  przeds ięb io r­
stwo P LO  pracu je , ty m  większe m a trudn ośc i roz licze­
n iow e.

P rz y  om a w ia n iu  w ad roz liczeń w  przedsięb iorstw ach 
gospodarki m o rsk ie j, je d n i z d y sku ta n tó w  d o p a try w a li

W ybrzeża PTE w  Sopocie

się p rzyczyn  ty c h  wad w  n iedociągn ięciach system u f i ­
nansowego oraz w  p ra cy  ap a ra tu  finansowego (budżeto­
wego i bankowego), in n i zaś raczej w  sam ych przedsię­
b io rs tw ach , zwłaszcza w  b ra k u  za in teresow ania  w  k ie ­
ru n k u  usp ra w n ia n ia  rozliczeń.

Podnoszono ró w n ie ż  p ro b lem  b ra k u  bodźców d la  
przeds ięb io rs tw  w  k ie ru n k u  wzm ożenia w a lk i o p rz y ­
spieszenie roz liczeń : k ry ty c z n ie  ustosunkow ano się do 
swego, rodza ju  au tom atyzm u roz liczeń w  B W R  oraz n ie ­
dostatecznego rozróżn ian ia  roz liczeń k ra jo w y c h  i  zagra­
n icznych d la  celów  usp raw n ie n ia  roz liczeń  m iędzy  ucze­
s tn ik a m i B W R ; poruszono palącą konieczność dogłębne­
go zbadania (p rzy  pom ocy e k ip  p ra c o w n ik ó w  b a n ku  
i  p rzedsięb iorstw ) różnych  fo rm  gospodarki przedsię­
b io rs tw  m orsk ich , b y  n ie  ty lk o  usp raw n iać  tech n ikę  roz­
liczeń, lecz b y  przede w szys tk im  w iązać  m atarla iiną treść 
ty c h  roz liczeń  ¡z ich  techn iką .

R e fe ra t „ G o s p o d a r k a  d e w i z o w a  i p r z e d s i ę -  
s i ę b i o r s t w  m o r s k i c h  n a  t l e  o b o w i ą z u j ą ­
c e g o  u s t a w o d a w s t w a “  w y g ło s ił na d z ie w ią ty m  
w ieczorze d ys k u s y jn y m  W . S zpakow ski z N P B  w  G dań­
sku. W yszedł on  od s tw ie rdzen ia , że praca oddz ia łów  
NPB na te ren ie  W ybrzeża na o d c in ku  ob ro tó w  zagra­
n ic z n y m i ś rodkam i p ła tn ic z y m i w y p ły w a  ze ścisłego po ­
w iązan ia  usług m orsk ich  z ob ro tam i dew izow ym i. Po 
om ów ien iu  zasad ogólnych i różnorodnych fo rm  ob ro tu  
w a rtośc iam i de w izo w ym i, re fe re n t p o dkre ś lił, że w  zasa­
dzie w sze lk ie  p ła tnośc i z ty tu łu  us ług m orsk ich  w y k o n y ­
wane są za pośredn ic tw em  bądź to m ak le ra , bądź to  
spedytora. Następnie re fe re n t op isa ł sposób za p ła ty  
fra c h tu  i  p o k ry c ia  rach un ku  m aklersk iego , akce n tu jąc  
zwłaszcza doda tn ie  cechy roz liczen ia  z za liczk i fra c h to ­
w e j o trzym an e j od czarteru jącego i  roz liczen ia  z za liczk i 
a rm a to ra ; k ró tk o  w y m ie n ił rodza je  roz liczen ia  rach u n ku  
ekspedyto ra ; po ruszy ł p rob lem  au tonom ii dew izow e j 
P LO  i  P Ż M ; wreszcie w sp om n ia ł o obrotach dew izow ych 
w  zakresie dz ia ła lności in n ych  p rze ds ięb io rs tw  m orskich, 
n iż  tra n sp o rto w e  (np. stoczni rem ontow ych).

W  d y s k u s ji zaznaczono, że w  p rzedsięb iorstw ach że­
g lu g i pe łn om orsk ie j na leży odrębnie tra k to w a ć  zagadnie­
nie  regu low an ia  na leżności (zobowiązań) d la  k o n tra h e n ­
tów  zagran icznych, inaczej zaś w ie rzy te ln ośc i zagra­
niczne.

Ponadto dla w ydatnego zw iększenia w yda tkow an ia , 
przez naszych m a ryn a rzy  w  k ra ju  w a lu t obcych (doda­
te k  zagran iczny) oriaz d la  wzm ożenia u  nas zakupów  
przeż m aryn a rzy  obcych konieczne jes t, by  dzia ła lność 
przedsięb iorstw a zaopa tryw an ia  s ta tk ó w  m orsk ich  „B a l­
to n a “  b y ła  ba rdz ie j n iż  dotychczas elastyczna i  zha rm o­
n izow ana z p o lity k ą  celną. Z  dksportem  m aryna rsk im , 
w iąże się rów n ież ściśle p rob lem  k u rs u  w a lu t obcych, 
dlatego też zastanaw iano się nad tym , ja k  b y  m ożna do­
stosować p rzep isy  dew izowe do e lastycznych potrzeb- 
w  ty m  zakresie. Podkreślono rów n ież, że roz liczen ia  
M o rsk ich  A g e n c ji z p rzeds ięb io rs tw am i k ra jo w y m i na. 
rachunek i w  im ie n iu  a rm a to ró w  zagran icznych sa 
w  istocie rzeczy roz ra chu nkam i d e w izo w ym i i  ten  fa k t  
m usi w p ły w a ć  na treść oraz fo rm y  roz liczeń w  ram ach. 
B iu ra  W zajem nych Rozliczeń w  G dyn i. *

Stowarzyszenie In żyn ie ró w  i  T e chn ikó w  Przem ysłu Chemicznego
W  dn iach  2 lip c a  oraz 25 pa źdz ie rn ika  1954 r . od b y ły  

się w  A u d ito r iu m  C hem icznym  P o lite c h n ik i G dańskie j 
dw a zebran ia  zorgan izow ane przez O ddzia ł S tow a rzy ­
szenia In ż y n ie ró w  i  T e ch n ikó w  P rzem ysłu  Chemicznego 
p rz y  P o lite ch n ice  G dańsk ie j z żyw ym  w spó łudz ia łem  
K a te d ry  C h em ii F izyczne j i  K o ro z ji P G  na te m a t z w a l­
czania k o ro z ji m e ta li w  w a ru n ka ch  m orsk ich . T em atyka  
zebrań obe jm ow a ła  teore tyczne i  p rak tyczne  aspekty

zagadnienia oraz zazn a jom iła  zebranych z n o w y m i po­
stępam i w iedzy  w  te j dziedzin ie.

L ic z n ie  zeb ran i p rzeds taw ic ie le  p rzem ys łu  stocznio­
wego, M a ry n a rk i W o jenne j, P o lsk ich  L in i i  O ceanicznych 
oraz p ra w ie  w szys tk ich  za in teresow anych zak ład ów  na ­
u ko w ych  i  p rzem ys łow ych  W ybrzeża w  żyw e j i  ba rdzo 
szerokie j d y s k u s ji p o tw ie rd z il i śugeśtie odnośnie a k tu ­
a lności zebrań oraz po trzeby  zorgan izow an ia  plańówegó>
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szko len ia  p ra cow n ikó w , k tó rz y  by  m o g li na leżycie  po­
p row adzić  w a lkę  z korozją .

P raco w n icy  na uko w i K a te d ry  C h em ii F izyczne j i K o ­
ro z ji PG  w y g ło s ili następu jące re fe ra ty :

Je rzy  M i n d o w i c z :  „N ie k tó re  ¡prob lem y ekono­
m iczne /w a lk i z ko ro z ją  m e ta li“ . R e fe ren t w  opa rc iu  
o dane radz ieck ie  i  z k ra jó w  zachodnich p rzeana lizo ­
w a ł ekonom iczne zagadnienia w a lk i z ko ro z ją  w  ska li 
św ia tow e j. O m ówiono s tanow isko in ż y n ie ra -k o ro z jo n is - 
t y  i  wskazano d rog i rozw o jow e  w a lk i z ko ro z ją  m e ta li, 
k tó ry m i po w in ie n  kroczyć  nasz szybko ro z w ija ją c y  się 
przem ysł. S tw ierdzono celowość p row adzen ia  sp e c ja li­
z a c ji ko ro zy jn e : na wyższej ucze ln i techn iczne j.

Z yg m u n t B i e g u s z e w s k i :  „O ch rona  ka to dow a“ . 
O m ów iono  badania nad m ożliw ośc ią  zabezpieczenia 
przed ko ro z ją  k o n s tru k c ji zna jd u ją cych  się w  w odzie 
m o rsk ie j, p rzy  pom ocy och rony ka todow e j przez pod łą , 
czenie chronionego p rze dm io tu  ja k o  ka to d y  do zew ­
nętrznego źród ła  prądu . P rzytoczony zosta ł o b f ity  m a ­
te r ia ł z badań nad m ożliw ośc ią  zastosowania och rony 
ka to d o w e j s ta low ych ścianek szczelnych przed ko roz ją  
w  basenach po rto w ych  G dańska i G d y n i1).

R om ua ld  J u c h n i e w i c z :  „A n ty k o ro z y jn e  p o w ło k i 
ga lw an iczne“ . R e fe ra t zaw ie ra ł analizę c zyn n ikó w  w p ły ­
w a ją cych  na w ytw o rzen ie  p o w ło k i ga lw an iczne j. O m ó­
w io n o  i porów nano w  św ie tle  badań w łasnych  anodowe 
p o w ło k i cynkow e i kadm ow e na żelazie s ta li, pracujące 
na różnych  detalach w  w a ru n ka ch  m orsk ich . P rzedys­
ku to w a n o  m etody badań p o w ło k  m eta licznych  o trzym a­
nych  drogą e le k tro k ry s ta liz a c ji.

Je rzy M i n d o w i c z :  „O s iągn ięc ia  n a u k i radz iec­
k ie j w  dziedzin ie w a lk i z ko ro z ją  '. O m ów iono rozw ó j 
n a u k i o ko ro z ji, je dn e j z na jm łodszych  d yscyp lin  na u ­
k o w ych , W  naw iązan iu  do dz ia ła lnośc i uczonych ro s y j­
sk ich  ja k  K a jan d ra , O nu fro w icza  i  K u k lic z a , w ykazano 
że k o n tyn u a to ra m i ich  naukow ych  t ra d y c ji są uczeni

1 R e fe re n t b r a ł  u d z ia ł  w  b a d a n ia c h  p rz e p ro w a d z o n y c h  w  la ­
ta c h  1950 i  1951 (por. M i n c  S .: B a d a n ia  n a d  m o ż liw o ś c ią  o c h ro ­
n y  k a to d o w e j s ta lo w y c h  ś c ia n e k  s z c z e ln y c h  p rz e d  k o ro z ją  w  b a ­
se na ch  p o r to w y c h  G d a ń s k a  i  G d y n i, P ra c e  M o rs k ie g o  In s ty t u t u  
T e c h n ic z n e g o , n r  2, 1953 r .) .

radzieccy K is t j akow ski, A k im c w , Izgarysżew, D anków , 
K la rk , B a lez in  i  in n i, k tó ry c h  ciekawsze prace w  k ró t ­
k im  zarysie  przytoczono.

A le ksan de r S t  a n  k  i e w  ic z : „M echan iczne i  che­
m iczne  p rzygo tow an ie  p o w ie rzchn i s ta tku  pod a n ty k o ro ­
zy jn e  p o w ło k i organ iczne". P rzedysku tow ano i  poddano 
k ry ty c z n e j ocenie stosowane m e tody  m echan iczne i  che­
m iczne oczyszczania p o w ie rzchn i s ta tku  pod an tyko ro . 
zy jn e  p o w ło k i organiczne. M iędzy  in n y m i om ów iono 
p rob lem  zendry  oraz odrdzaw iacze fosforanow e, k tó re  
p rze tw a rza ją  rdzę w  w a rs tw ę  o do b rych  w łasnościach 
m echan icznych, odporną na ko ro z ję  i  zw iększającą siłę 
p rzy leg an ia  p o w ło k  la k ie rn iczych . M etodę p o tra k tow a no  
ja k o  m ającą szanse powodzenia w  naszym  przem yśle 
okrę tow ym .

L u d w ik  G ł  i  s z e w s k i :  „P ro te k to ro w a  ochrona s ta t­
k ó w  p rzed  ko ro z ją ". O m ów iono m etodę och rony  przed 
ko ro z ją  po legającą na tym , że do kad łu ba  s ta tku , z n a j­
du jącego się sta le  pod wodą dołączą się zew nę trzn ie  ano­
dy, k tó re  p o la ryzu ją  katodow o poszycie s ta tku . P rze­
dysku tow ano w a d y  i za le ty  stosowanych p ro te k to ró w  
oraz — b iorąc pod uwagę fa k t, że na  p ro te k to rze  ko n ­
c e n tru je  się ca ły  proces k o ro z y jn y  —  sposoby ich. zam o­
cow ania oraz w ym ia n y . O m ów iono w p ły w  p ro te k to ro - 
w a n ia  na w ym a low an ie  ochronne.

R om ua ld  J u c h n i e w i c z :  „K o ro z ja  m ię d z y k ry s ta - 
liczna  w  w a ru n k a c h  m o rs k ic h “ . O m ów iono rodza j k o ­
ro z ji, k tó ra  niszczy substancję g ra n icy  z ia rn  i  w  w a ru n ­
kach  m orsk ich  je s t bardzo niebezpieczna. N a p rz y k ła ­
dzie stopów  g lin o w ych  oraz s ta li stopow ych austen i­
tycznych  -pokazano p rzy  pom ocy s z lifó w  m e ta lo g ra ficz ­
nych, p rzyczyn y  i s k u tk i k o ro z ji m ię d zyk rys ta liczn e j. 
Poddano i przedysku tow ano szereg metod, k tó re  pozwa­
la ją  zapobiec k o ro z ji m ię d zyk rys ta liczn e j w  w a ru n ka ch  
m orsk ich . P rzytoczony został m a te ria ł dośw iadczalny, 
uzyskany ze w sp ó łp racy  z zak ładam i p rze m ys łow ym i 
wybrzeża.

Należy podkreś lić  zainteresowanie, ja k ie  w zbudz iły  
dem onstracje  w zorow o przeprowadzone przez Tadeusza 
Pucka i  A po lina re go  K upn iew sk iego , k tó re  w  sposób 
p rz e jrz y s ty  u zu p e łn ia ły  om a w ia ny  m a te ria ł.

Zespół transportu  m orskiego PTE w  W arszaw ie

W  d n iu  13 stycznia b r. zosta ł w yg łoszony przez m gr 
H . Dziarżanowsstą z M in is te rs tw a  Ż eg lug i re fe ra t „S  y -  
s t e m  r o z l i c z e n i o w y  w  p o r t a c h  m o r ­
s k i e  h ". w  k tó ry m  om ów iono sytuac ję  ekonom iczną 
na  od c in ku  sprzedaży us ług w  po rtach  m orsk ich  państw  
soc ja lis tycznych . u trz y m u ją c y c h  s tosunk i hand low e 
z ko n tra h e n ta m i k a p ita lis ty c z n y m i, system  d w o ja k ic h  
cen (dla p ła tn ik a  k ra jow e go  i d la  p ła tn ik a  zag ran icz ­
nego), trudnośc i oceny p ra cy  p o rtó w  p rz y  pom ocy w ska ­
ź n ik a  w p ły w ó w  w  p rzyp ad ku  stosowania system u d w o­
ja k ic h  cen, wprow adzenie rachusnku różn ic  cen ja ko  
środka uspraw nia jącego system  roz liczen iow y.

A u to r  stanął na s tanow isku, że konieczne jes t sto­
sowanie system u dw o ja k ich  cen, us ta lanych  na odręb­
nych  zasadach dla  p ła tn ik a  k ra jow ego  i  d la  p ła tn ik a  
zagranicznego, um o ż liw ie n ie  p ra w id ło w e j oceny p racy 
p o rto w  m orsk ich  p rzy  pom ocy w skaźn ika  w p ły w ó w , 
w prow adzen ie  rach un ku  różn ic  cen, k tó ry  s tanow ić bę­
dzie poważne usp raw n ien ia  d la  a n a lizy  p ra cy  p o rtó w  
m orsk ich  i oceny p ra w id ło w ośc i ta ry f .  D yskus ja  w y k a ­
za ła  zgodność pog lądów  d y s k u ta n tó w  z zasadn iczym i 
tezam i re fe ra tu , p rz y  czym  rozważane b y ły  doda tkow o 
następu jące zagadnienia:

1) ocena m ożliwości z rów nan ia  poziom u cen dla  p ła ­
tn ik a  k ra jow ego z cenam i d la  p ła tn ik a  zagranicznego, 
w  zw iązku  z czym  dysku ta n c i w y ra z ili pogląd, że is tn ie ­
ją  poważne przeszkody w  ty m  w zg lędzie  z uw a g i na 
odm ienne w a ru n k i, w  ja k ic h  k s z ta łtu ją  się ceny w  pa ń ­
s tw ach o soc ja lis tycznym  system ie gospodarowania 
i  w  państw ach kap ita lis tycznych ,

2) um ie jscow ien ia  ra ch u n ku  różn ic  cen, p rz y  czym  
większość d ysku ta n tó w  w ypow iedz ia ła  się za um ie jsco ­
w ien iem  go w  przeds ięb io rs tw ie  spedycy jnym  lu b  m a­
k le rsk im ,

3) ro la  bodźców  ekonom icznych w  ta ry fach , p rzy  
czym  d ysk u ta n c i zw ra ca li luwaigę na niepdąw lidłowość 
pew nych bodźców i  konieczność pośw ięcenia tem u za­
gadn ien iu  specja lnego zebran ia dyskusyjnego,

4) w p ły w  zm ian  założeń p lan ow ych  oraz s tru k tu ry  
i w ie lkość m asy tow a ro w e j, przerzucanej przez p o rty  
m orskie , na ta ry fy  oparte  na średni koszt w łasny, p rzy  
czym  zajęto stanow isko, iż  zm ia ny  te n ie  są ta k  w ie l­
k ie , aby rz u to w a ły  w  sposób zasadniczy na w y n ik i g lo ­
balne.

Następne zebran ia dysku sy jn e  Zespołu T ransp o rtu  
M orsk iego poświęcone będą zagadnien iom  ko o rd yn a c ji 
dz ia ła lności tra n s p o rtu  m orskiego z hand lem  zagran icz­
nym . Tego rodza ju  w y b ó r te m a ty k i dokonany zosta ł 
m. in . dlatego, aby s tw orzyć szerszą podstawę doi 'zakoń­
czenia d ysku s ji nad w yg łoszonym  jeszcze w  paźdz ie rn i­
k u  ub. ro k u  re fe ra tem  d y r. Ossowskiego (CZ P M H ) na 
tem at zagadnien ia  p o rów nyw a lno śc i kosztów  w łasnych  
w  żegludze m orsk ie j.

P ie rw szy re fe ra t z tego c y k lu  w yg ło s i d r  I. T a rs k i 
p t. „T ra n s p o rt m o rsk i w  p o lsk im  ha n d lu  zag ran icznym “ . 
T em atyka  następnych re fe ra tó w  przedstaw ia  się nastę­
pu jąco:

1. K oo rdyn ac ja  dz ia ła lnośc i tra n s p o rtu  m orskiego 
z hand lem  zagran icznym , m ak le rem  i  spedytorem ;

2. tra n s p o rt m o rsk i to w a ró w  m asowych:
3. tra n s p o rt m o rsk i d robn icy .
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R E C E N Z J E  I O M Ó W I E N I A

W . Nowacziek: Rachunkowość w  
transporcie morskim, cz. I  —  PW N
Poznań 1952, s tr. 336, cena z ł 27,15; 
cz. I I  (parzy w sp ó łu dz ia le  J. Chwiina 
i  C. Telesza) —  P W N  Poznań- 
G dańsk 1954, ,str. 230, cena z ł 15,40; 
cz. I I I  (p rzy  w spó łudz ia le  J. C h w i- 
na) —  P W N  P oznań-G dańsk 1954, 
str. 145. cena zł 9,50.

R a c h u n k o w o ś ć  s ta ła  s ie  w  g o sp o d a rce  
s o c ja l is ty c z n e j n ie z b ę d n y m , z o rg a n iz o w a  
n y m  in s t ru m e n te m  k o n t r o l i  w y k o n a n ia  
p la n u , o c h ro n y  m ie n ia  sp o łe czn e g o  i  ope 
ra ty w n e g o  k ie ro w a n ia  p rz e d s ię b io r ­
s tw e m . N a  te m a t ra c h u n k o w o ś c i s o c ja ­
l is ty c z n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  t ra n s p o r tu  
m o rs k ie g o  b r a k  b y ło  d o ty c h c z a s  o b sze r­
n ie js z y c h  p u b l ik a c j i  (poza  n ie l ic z n y m i 
a r ty k u ła m i w  cza so p ism a ch  fa c h o w y c h ) . 
R ó w n ie ż  w ś ró d  d o s tę p n e j u  nas l i t e r a tu ­
r y  r a d z ie c k ie j z n a jd u je  s ię  n ie w ie le  o - 
p ra c o w a ń  n a  te n  te m a t.

O p ra c o w a n ie  W . N o w a c z k a  i  w s p ó ła u ­
to r ó w  je s t  w  ty c h  w a ru n k a c h  w a żn a  
p o z y c ją  i  d la te g o  z a s łu g u je  c h o ć b y  na 
p o b ie ż n e  o m ó w ie n ie .

„R a c h u n k o w o ś ć  w  t ra n s p o rc ie  m o rs ­
k im “  s ta n o w i s k r y p t  z p rz e d m io tu  pod  
d a n y m  ty tu łe m ,  j a k i  w y k ła d a n y  je s t  na  
I I  i  I I I  r o k u  s tu d ió w  W y ż s z e j S z k o ły  
E k o n o m ic z n e j w  S opoc ie .

C z ę ś ć  I  p o ś w ię c o n a  je s t  r  a - 
c h u n k o w o ś c i  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  ż eg ł u g i  p e ł n o m  o r ­
s k i e j .  W  n a s tę p n y c h  ro z d z ia ła c h  a u ­
t o r  z a p o z n a je  c z y te ln ik a  z fo r m a m i o r ­
g a n iz a c y jn y m i,  p ro c e s e m  p r o d u k c j i  i  o - 
g ó ln y m i za s a d a m i s y s te m u  f in a n s o w e g o  
o m a w ia n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  o ra z  ro lą  
b a n k ó w  ja k o  in s t y t u c j i  k o n t r o lu ją c y c h  
ic h  d z ia ła ln o ś ć  g osp o d a rczą .

D a lsze  ro z d z ia ły  o p a r te  są n a  b ra n ż o ­
w y m  p la n ie  k o n t  z r .  1952. Z a c z y n a ją c  
o d  ś ro d k ó w  p ie n ię ż n y c h  z a p o z n a je m y  
s ię  z k o n t r o lą  o b ro tu  ka so w e g o  ( ra p o r ­
t y  ka so w e , k o n ta  a n a lity c z n e  i  s y n te ­
ty c z n e )  i  b a n k o w e g o  ( ra c h u n e k  ro z lic z ę  
m o w y  i  in n e  r a c h u n k i b a n k o w e ), k r e d y ­
ta m i b a n k o w y m i i  ro z ra c h u n k a m i.  W  
ra m a c h  ro z ra c h u n k ó w  m . in .  s to s u n k o ­
w o  o b s z e rn ie  p rz e d s ta w io n o  ro z ra c h u n ­
k i  z a g e n ta m i z a g ra n ic z n y m i.

K o le jn y  o b s z e rn y  ro z d z ia ł I X  p o ś w ię ­
c o n y  je s t  g o s p o d a rc e  m a te r ia ło w e j.  D o ­
w ia d u je m y  s ię  zeń  m . in .  o o rg a n iz a c ji  
k o m ó re k  k o n t r o lu ją c y c h  tę  g o s p o d a rk ę  
w  p rz e d s ię b io rs tw ie  o ra z  o za sad a ch  za­
k u p u ,  e w id e n c j i  i  ro z lic z a n ia  s p rz ę tu  i  
m a te r ia łó w  w y d a n y c h  (b ąd ź  z a k u p io ­
n y c h )  ,na s ta tk i  ze s z c z e g ó ln y m  w y o d rę b  
n ie n ie m  a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h , to w a ­
ró w  k a n ty n o w y c h  i  p a liw a . W  ro z d z ia le  
n a s tę p n y m  p o ś w ię c o n y m  ś ro d k o m  p ra e y  
a u to r  w y ja ś n ia  ic h  is to tę  z p u n k tu  w i ­
d z e n ia  e k o n o m ic z n e g o , b y  d a le j z a t r z y ­
m a ć  s ię  b liż e j  p r z y  ś ro d k a c h  t r w a ły c h ,  
g d z ie  o m a w ia  p rz y c z y n y  z m ia n  ic h  s ta ­
n u  i  w a r to ś c i o ra z  a n a lity c z n e  i  s y n te ­
ty c z n e  u ję c ie  n a  k o n ta c h . D a ls z y  ro z ­
d z ia ł z a p o z n a je  c z y ta ją c e g o  m . in .  z za ­
s a d a m i o b lic z a n ia  p ła c  o ra z  ic h  e w id e n ­
c ją  k s ię g o w ą . Z a s a d n ic z y m  z a g a d n ie n ie m  
I  części o m a w ia n e g o  s k r y p tu  je s t  ro z ­
d z ia ł X I I  o m a w ia ją c y  sposób k s ię g o w e ­
go ro z lic z a n ia  k o s z tó w  d z ia ła ln o ś c i p rz e d  
s ię b io rs tw a  ż e g lu g i p e łn o m o rs k ie j.  G o d ­
n y m  u w a g i je s t  ró w n ie ż  ro z d z ia ł n a s tę p ­
n y  g d z ie  z n a jd u je m y  o p is  s y s te m u  ro z ­
lic z e ń  za  w y k o n a n e  u s łu g i p rz e w o z o w e  
(w g  s ta w e k  ro z lic z e n io w y c h  i  ś w ia to ­
w y c h )  o ra z  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  że g '.li­
g i e w id e n c ję  k s ię g o w ą  s p rz e d a ż y  u s łu g  
p o d s ta w o w y c h . . D a lsze  t r z y  ro z d z ia ły  
o m a w ia ją  ro b o ty  k a p ita ln e , fu n d u s z e  
o ra z  s t r a ty  i  z y s k i.  K o ń c o w y  ro z d z ia ł po 
ś w ię c ą  a u to ir  s p ra w o z d a w c z o ś c i i  z a m ­
k n ię c io m  ra c h u n k o w y m , g d z ie  c z y te ln ik  
z a p o z n a je  s ię  g łó w n ie  z z a s a d a m i sp o rz ą ­
d z a n ia  i  a n a liz y  b ila n s u  o ra z  z e s ta w ie ­
n ia  s t r a t  i  z y s k ó w .

N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę , że część I  om a  
w ia n e g o  s k r y p tu  o p ra c o w y w a n a  b y ła  na  
p rz e ło m ie  la t  1951—1952. a w ie c  w  o k re ­
s ie  g d y  nasze p rz e d s ię b io rs tw a  ż e g lu g o ­

w e  d o p ie ro  p rz e z  p a rę  m ie s ię c y  o p e ro ­
w a ły  n o w y m , o p a r ty m  n a  d o ś w ia d c z e ­
n ia c h  Z S R R  b ra n ż o w y m  p la n e m  k o n t .  
D z iś  z p e rs p e k ty w y  trz e c h  la t  z a u w a ż a ­
m y  p e w n e  o d c h y le n ia  tre ś c i s k r y p tu  od 
p r a k t y k i  w y n ik a ją c e  n p . z w p ro w a d z e ­
n ia  s p e c y fic z n e g o  s y s te m u  k re d y to w a ­
n ia , z m ia n y  s p oso b ó w  ro z lic z e n ia  n ie k tó  
r y c h  k o s z tó w  i tp .

O b e c n ie  a u to r  ch cąc  p o d n ie ś ć  p o z io m  
sw ego  o p ra c o w a n ia  o ra z  z a k tu a liz o w a ć  
c a łk o w ic ie  je g o  tre ś ć  p rz y s tę p u je  do  po 
n o w n e g o  o p ra c o w a n ia  cz. I ,  w  z w ią z k u  
z c z y m  w  r o k u  b ie ż ą c y m  n a le ż y  sp od z ie  
w a ć  s ię  je j  d ru g ie g o  w y d a n ia . '

W  o d ró ż n ie n iu  od  cz. I  w  czę śc ia ch  I I  
i  I I I  o m a w ia n e j p u b l ik a c j i  a u to r  k o n ­
c e n t r u je  s ię  w y łą c z n ie  n a  z a g a d n ie n ia c h  
ko-sztów  i  k a lk u la c j i .  P o d s ta w ą  b y ło  t u ­
ta j  'n ie w ą tp liw ie  z a ło że n ie , że o d m ie n ­
ność b ra n ż o w a  p r o d u k c j i  u s łu g  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  t ra n s ­
p o r tu  m o rs k ie g o  u ja w n ia  s ię  g łó w n ie  w  
o d m ie n n y m  k s z ta łto w a n iu  s ię  k o s z tó w , a 
ta k ż e  w  . sposobach  ic h  ro z lic z e n ia . K o s z t 
w ła s n y  p r o d u k c j i  s ta n o w i b o w ie m  n a j ­
b a rd z ie j s y n te ty c z n y  w s k a ź n ik  p ra c y  
p rz e d s ię b io rs tw a , k tó re g o  u s ta le n ie  w y ­
m a ga  o d  p ra c o w n ik ó w  p io n u  k s ię g o w e ­
go  l ic z n y c h  z a b ie g ó w . E w id e n c ja  k s ię g o ­
w a  w  z a k re s ie  p o z o s ta ły c h  e le m e n tó w  
r u c h u  o k rę ż n e g o  ś ro d k ó w  p oszcze g ó l­
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  za zęb ia  s ię  m n ie j  
lu b  w ię c e j i  w  o s ta te c z n o ś c i sp ro w a d z a  
s ię  w  o g ó ln y m  u ję c iu  d o  zasad, z a w a r ­
ty c h  w  o b o w ią z u ją c y m  ,,R a m o w y m  p la ­
n ie  k o n t  d la  p a ń s tw o w y c h  p rz e d s ię ­
b io r s tw  t r a n s p o r tu  i  łą c z n o ś c i“ i,  częścio  
w o  s z cze g ó ło w o  o m ó w io n y c h  w  cz. I  p u  
b l ik a c j i .

W  c z ę ś c i  I I  z n a jd u je m y  dość o b ­
sze rne  o m ó w ie n ie  o g ó ln e j t e o r i i  k o s z tó w
1 k a lk u la c j i .  W  ro z d z ia le  I ,  p o ś w ię c o ­
n y m  e k o n o m ic z n y m  p o d s ta w o m  ra c h u n  
k u  k o s z tó w  w ła s n y c h  p r o d u k c j i  n a  szcze 
g ó ln e  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  p o d ro z d z ia ł
2 „ K o s z ty  w ła s n e  ja k o  w s k a ź n ik  ja k o ­
ś c io w y  d z ia ła ln o ś c i p rz e d s ię b io rs tw a “ , 
g d z ie  a u to r  p o d k re ś la  o g ó ln o n a ro d o w e  
z n a c z e n ie  w a lk i  o o b n iż k ę  k o s z tó w  o raz  
w s k a z u je  d ro g i te j  w a lk i  w  tra n s p o rc ie  
m o rs k im .

W  ro z d z ia le  I I  o m ó w io n a  je s t s t r u k ­
tu ra  k o s z tó w  w ła s n y c h  o ra z  m e to d y  ic h  
k a lk u la c j i .  P rz y s tę p n ie  z o d p o w ie d n im i

i  M o n ito r  P o lsk i, n r  A -46, r .  1953, d o z . 
542.

p rz y k ła d a m i p rz e d s ta w io n o  tu  k o le jn o  
p o d z ia ł k o s z tó w  w  u k ła d z ie  ro d z a jo w y m  
(k o s z ty  m a te r ia ło w e , o sobow e, a m o r ty ­
z a c ja , in n e ), p o d z ia ł k o s z tó w  w  u k ła d z ie  
k a lk u la c y jn y m  (k o s z ty  b e z p o ś re d n ie  p ro  
d u k tu ,  w y d z ia ło w e , o g ó ln o z a k ła d o w e , 
fu n k c jo n a ln e ,  w y n ik a ją c e  z z a k łó c e n ia  
n o rm a ln e g o  p rz e b ie g u  c y k lu  p r o d u k c y j­
n ego ), k a lk u la c ję  k o s z tu  w ła s n e g o  p ro ­
d u k c j i  ( k a lk u la c ja  p o d z ia ło w a , d o lic z e ­
n io w a , n o rm a ty w n a ) .

i  k a lk u la c j i  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  ż e g lu  
g i p rz y b rz e ż n e j.  A u to r  o m a w ia  tu  k la ­
s y f ik a c ją  d z ia ła ln o ś c i p r o d u k c y jn e j  te j  
ż e g lu g i (d z ia ła ln o ś ć  p o d s ta w o w a  — se­
z o n o w a  i  c a ło ro c z n a , p o m o c n ic z a ) o ra z  
s t r u k tu r ę  o rg a n iz a c y jn ą  p rz e d s ię b io r ­
s tw a . D a le j z a p o z n a je  d o k ła d n ie j z ko sz ­
ta m i i  k a lk u la c ją  u s ły g  p o d s ta w o w y c h  
(p rz e w o z y  p a sa że ró w , p rz e w o z y  ła d u n -  
k ó w , in n e  u s łu g i)  o ra z  p o m o c n ic z y c h  
(d z ia ła ln o ś ć  g a s tro n o m ic z n a , p rz e ła d u n k o  
w a , w a rs z ta ty ) ,  w  z a k o ń c z e n iu  z n a jd u je  
s ię  o b s z e rn y , ro z w ią z a n y  p r z y k ła d  ńa 
ro z lic z e n ie  k o s z tó w  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  
ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j w e d łu g  b ra n ż o w e ­
go p la n u  k o n t  n a  r o k  1953.

• C, z ,1 ś ,ć *n  P o św ię co na  je s t k o s z to m  
i  k a lk u la c j i  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  z n a ­
n y m  p o d  n a zw ą  „z a rz ą d  p o r t u “ , k tó r e  
a u to r  o k re ś la  ja k o  p rz e d s ię b io rs tw o  e ks  
p lo a ta c j i  p o r tu  m o rs k ie g o .

N a  w s tę p ie  c z y te ln ik  za p o z n a je  s ie  z 
p rz e d m io te m  d z ia ła ln o ś c i p rz e d s ię b io r ­
s tw a  o ra z  je g o  s t r u k tu r ą  o rg a n iz a c y jn ą , 
a n a s tę p n ie  z d z ia ła ln o ś c ią  p o m o c n ic z ą  
(w a rs z ta ty  n a p ra w c z e , t r a n s p o r t  sam ocho  
d o w y , ta b o r  p ły w a ją c y ,  p o r to w a  s tra ż  
p o ż a rn a  i  s tra ż  o b ie k tó w  p o r to w y c h ) .

G łó w n y  p ro b le m  cz. I l i  s ta n o w i o m ó ­
w ie n ie  d z ia ła ln o ś c i p o d s ta w o w e j —  p rz e  
ła d u n k u  to w a ró w . C z y te ln ik  z a p o z n a ie  
się tu  m . in .  z je d n o s tk ą  k a lk u la c y jn a  
u s łu g  p rz e ła d u n k o w y c h , ic h  e w id e n c ja  a- 
n a li ty c z n ą  i  s y n te ty c z n ą  o ra z  b a rd z o  
s k o m p lik o w a n y m  z a g a d n ie n ie m  ro b o c iz ­
n y  p rz e ła d u n k o w e j.

W  c z te re c h  o s ta tn ic h  ro z d z ia ła c h  zna  i 
d u je m y  p rz y s tę p n y  o p is  k o s z tó w  o g ó ln o ­
z a k ła d o w y c h , k a lk u la c j i  u s łu g  p rz e ła ­
d u n k o w y c h , k o s z tó w  i  k a lk u la c j i  u  s tu "  
n a  rze cz  s ta tk u  o ra z  s k ła d o w a n ia .

W s z y s tk ie  t r z y  częśc i s k r y p tu  z a w ie -  
ra ją  sze reg  z a łą c z n ik ó w  w  p o s ta c i w z o ­
ró w  d o k u m e n tó w  o ra z  s c h e m a tó w  s t r u k
e o ^ r . h r l aH 1ZaC^ ? e j lu b  ro z  w ią z a ń  księ­g o w y c h  o d p o w ie d n ic h  z a g a d n ie ń .

L . B.

Rzepecki W .: Radzieckie metody 
szkolenia zawodowego robotników  
portowych, W ydaw n ic tw a  K o m u n i­
ka cy jn e  1954, 32 str. cena zł. 1,50.

R o z w ija ją c a  s ię  w  p o r ta c h  p o ls k ic h  
m e c h a n iz a c ja  p ra c  p rz e ła d u n k o w y c h  j a ­
k o  p ra c  c ię ż k ic h  i  s zcze g ó ln ie  p ra c o ­
c h ło n n y c h  w y m a g a  o d p o w ie d n ie g o  p e r ­
s o n e lu  do  o b s łu g i u rz ą d z e ń , w y m a g a  
p o d n ie s ie n ia  n a  w y ż s z y  p o z io m  k w a l i ­
f i k a c j i  z a w o d o w y c h  ro b o tn ik ó w  p o r to ­
w y c h . D la te g o  też  o s ią g n ię c ie  o d p o w ie d ­
n ie g o  p rz y g o to w a n ia  te o re ty c z n e g o  i  
p ra k ty c z n e g o  r o b o tn ik ó w  p o r to w y c h  s ta ­
je  s ię  p a lą c ą  p o trz e b ą , bez k tó r e j  n ie ­
m o ż liw y  je s t  d a ls z y  p o s tę p . N ie z b ę d n ą  
p rz y  ty m  p o m o cą  są d la  p o r to w c ó w  p o l­
s k ic h , d la  k o m ó re k  s z k o le n ia  z a w o d o ­
w e g o  w  p o r ta c h  w ia d o m o ś c i, m a te r ia ­
ły  i  o p ra c o w a n ia , ja k  te  z a g a d n ie n ia  
ro z w ią z y w a n o  i  ro z w ią z u je  s ię  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im .

N a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że  m a te r ia łó w  ty c h  
dużo  n ie  p o s ia d a m y  i  k a ż d a  n o w a  p o ­
z y c ja  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h , t r a k tu ją ­
ca o fo rm a c h  i  m e to d a c h  s z k o le n ia  za­
w o d o w e g o  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , s ta ­
n o w i d la  n a s  ce nn ą  p o z y c ję  w z b o g a c a ­
ją c  nasze s k ro m n e  d o ś w ia d c z e n ie  i  p o ­
m a g a ją c  n a m  w  p ra c y  s z k o le n io w e j. 
W ie lu  b łę d ó w  d a ło b y  s ię  ju ż  d z iś  u n ik ­
nąć, g d y b y  a k ty w  z w ią z k o w y  i  p a r t y jn y  
o ra z  k o m ó r k i  s z k o le n ia  z a w o d o w e g o  w  
p o r ta c h  p o s ia d a ły  w ię c e j m a te r ia łó w  i  
s z c z e g ó ło w y c h  w y ty c z n y c h  n a  te n  te m a t.

L u k ę  tę  w  p e w n y m  s to p n iu  u z u p e łn ia  
w y d a n a  w  u b . r o k u  p rą c a  W . R zepec­
k ie g o  ,,R a d z ie c k ie  m e to d y  s z k o le n ia  za­

w o d o w e g o  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h “ . B r o ­
szu ra  ta  je s t  s y n te ty c z n y m  z b io re m  w ia ­
d o m o ś c i o p o d s ta w o w y m  s z k o le n iu  z a w o ­
d o w y m , s z k o ła c h  s ta c h a n o w s k ic h , s z k o ­
le n iu  na  p o d s ta w ie  m e to d y  K o w a lo w a .

N ie  m a ją c  p re te n s j i  do  u ję c ia  c a ło ­
k s z ta łtu  z a g a d n ie n ia  s z k o le n ia  z a w o d o ­
w eg o  a u to r  p o d a je  w  sposób p rz e jr z y s ty ,  
p rz y s tę p n y  i  w  m ia rę  p o s ia d a n y c h  ź ró ­
de ł, d o k ła d n y  o b ra z  n a j is to tn ie js z y c h  za ­
g a d n ie ń  z te j  d z ie d z in y  p o s łu g u ją c  s ię  
k o n k r e tn y m i p rz y k ła d a m i o s ią g n ię ć  i  
w y n ik ó w  w  p ra c y  p o r to w c ó w  ra d z ie c ­
k ic h . u z y s k a n y c h  d z ię k i  s z k o le n iu  za­
w o d o w e m u .

B ro s z u ra  ta^ p o w in n a  s ta ć  się p rz e w o d ­
n ik ie m  k o m ó re k  s z k o le n ia  za w o d o w e g o  
i  s z e ro k ie g o  a k ty w u  g osp o d a rcze g o  w  co ­
d z ie n n e j p ra c y  p e d a g o g ic z n e j, z n ie j  
p o w in n i o n i cz e rp a ć  w y ty c z n e  i  pod scal 
w y  do  s w e j p ra c y .

I  d la te g o  s łu s z n ie  s ię  s ta ło , że ta k a  
p o z y c ja  w z b o g a c iła  b ib l io te k ę  p o r to w c a . 
N a le ż y  je d n a k  w y s u n ą ć  p o trz e b ę  d a lsze ­
go, g łębszego  i  b a rd z ie j w ie lo s tro n n e g o  
o p ra c o w a n ia  te g o  z a g a d n ie n ia . W y d a je  
s ię , że n ie z b ę d n e  je s t  w y d a n ie  k s ią ż k i 
o b e jm u ją c e j k o m p le k s o w e  z a g a d n ie n ia  
s z k o le n ia  za w o d o w e g o  w  p o r ta c h  m o r ­
s k ic h , g d y ż  n ie  za s tą p ią  je j  a n i in s t r u k ­
c je  a n i z a rz ą d z e n ia  w ła d z  n a d rz ę d n y c h . 
S p ra w a  je s t  p iln a , g d yż  w y ty c z n e  I I  
Z ja z d u  P Z P R , k tó r e  s ta w ia ją  p rz e d  p o r ­
ta m i p ow a ż n e  i  n a p ię te  z a d a n ia , m oże 
w y k o n a ć  t y lk o  r o b o tn ik  w y s o k o k w a l i f i ­
k o w a n y , u m ie ją c y  p o s łu ż y ć ' s ię  p rz o d u ­
ją c ą  s o c ja lis ty c z n ą  te c h n ik ą .

M g r W ik to r  S zczytt 
Z a rz ą d  P o r tu  G d a ń s k

80



R eprezentow ane środow isko  
(dz iedzina p ra cy  zaw odow ej)

K a rtka  obok przezna­
czona jest dla uczestni­
ków ankiety nad słow­
nictwem morskim sto­
sownie do apelu umiesz 
czonego na str. 54.

K artkę  należy w y ­
ciąć, wypełnić i wysłać 
nalepiwszy znaczek za 
40 gr. Jeżeli yv ankiecie 
bierze udział k ilku  czy­
teln ików  jednego egzem 
plarza T G M  —  proszeni 
są o nadsyłanie głosów 
na zw ykłych kartkach  
pocztowych wypełnio­
nych wg wzoru poda­
nego obok.

P y t a n i a  :

1. C z y  łą c z e n ie  w  je d n ą  ca ło ść  s ło w n ik a  m o rs k ie g o  i  ś ró d lą d o ­
w e g o  je s t  ce low e?

2. C z y  s ło w n ik  p o w in ie n ' o b e jm o w a ć  ca ło ść  te r m in o lo g ia  m a ­
szyn  i  u rz ą d z e ń  s p o ty k a n y c h  p o w s z e c h n ie  w  g osp o d a rce  
m o rs k ie j?

3. C z y  p o trz e b n e  je s t  p o d a w a n ie  o b o k  n a z w  n o w o tw o rz o n y c h  ic h  
d a w n y c h  o d p o w ie d n ik ó w  g w a ro w y c h ?

4. C z y  p o d a n y  n a  2 s t r .  „ P r o je k tu “  p o d z ia ł s ło w n ic tw a  n a  6 czę­
śc i o d p o w ia d a  p r a k ty c z n y m  p o trz e b o m ?

E w e n t. u w a g i d o d a tk o w e

O d p o w ie d ź : 
( ta k  lu b  n ie )

p o d p is

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

A R C H IW U M  H Y D R O T E C H N IK !
N R  2: M ys łow sk i M .: O bserw acje 

. lodowe S tac ji M o rsk ie j, IB W  P A N  
w  Sopocie 1954 r.

E K O N O M IK A  I  O R G A N IZ A C JA  
P R A C Y  N R  1: E pszte jn  I.:  W  służ 
b ie  budow n ic tw a  socja listycznego 
P o lsk i Ludow e j.

G O S P O D A R K A  P L A N O W A  N R  l r  
P raw dzie  Cz.: Z zagadnień ogó l­
nych  p ro p o rc ji P lanu  5-letn iego.

G O S P O D A R K A  R Y B N A  N R  1: G ło ­
w a ck i P .: O sadnictwo ry b a k ó w  
m orsk ich  w  la tach  1955 —  1956. 
S trzyżew sk i W.: W p ły w  w idoczno­
ści sieci na je j łowność. P isko rsk i 
Cz.: Sieć dom ów ry b a k ó w  m o r­
sk ich  na po lsk im  w ybrzeżu. W i­
śn iew sk i R.: O zastosowaniu w k ła  
dek do beczek ś ledziowych. A . S.: 
R ybo łów stw o św iatow e w  cytrach .

G O S P O D A R K A  W O D N A  N R  1: M a ­
m ak W .: U w ag i na tem at ro z w ią ­
zania zagadnienia W is ły . Bauer 
T .: K la s y fik a c ja  śród lądow ych  
dróg w odnych  dla  po trzeb budow ­
n ic tw a  wodnego. P o ty ra la  A .: 
Nowsze tendencje w  k o n s tru k c ji i  
budow ie  lodo łam aczy rzecznych. 
Czuba Z.: T ra k to r  w odny.

O C H R O N A  P R A C Y  N R  2; Paczkow ­
s k i A .: Ocena sprawności fizyczne j 
ro b o tn ik ó w  kesonowych.

P R Z E G LĄ D  M E C H A N IC Z N Y  N R  1: 
R y te l Z .: D obór s iln ik a  ok rę to ­
wego.

P R Z E G LĄ D  T E C H N IC Z N Y  N R  1: 
K a ra s ie w  J.: Realizacja  p ro je k tó w  
w yna lazców  i  rac jon a liza to ró w  
źród łem  stałego w zro s tu  i  dosko­
na len ia  p ro d u k c ji. K o lendow icz  
K .; M alepszy B.: N ie k tó re  p ro b le ­
m y  upow szechn ienia w n ioskó w  ra ­
c jona liza to rsk ich .

T R A N S P O R T  N R  2: T a rs k i I.: 
T ra n sp o rt w  n o w y m  podręczn iku  
W spółpraca m ię dzy  spedytorejm  
a m ak le rem ; N arada z c z y te ln i­
k a m i „T ra n s p o rtu “  (i „T e c h n ik i 
ekonom ii p o lityczn e j; O lszew ski J.: 
i  G ospodark i M o rs k ie j“ ). 

W IA D O M O Ś C I P K N  N R  12: N agó r­
s k i  ̂ A .: N o rm a lizac ja  podstawą 
w łaśc iw ych  techn icznych  n o rm  zu­
życ ia  m a te ria łów .

Z y c i e  g o s p o d a r c z e  n r  2: a -
dam sk i R., H o ło w iń sk i J.: Ra­
dz ieck i cza rte r u n iw e rs a ln y  ;,Sor- 
gen“  w  p ra k tyce  po lsk ie j.

BOÛtlblH  TPBHCilOPT
W  osta tn ich  num erach gazety 

„ W odn y j T ra n s p o rt“  uka za ły  się m. 
in. następujące opracow an ia :

N r  4/55 —  B o jko  T .: O zastoso­
w aniu norm kompleksowych (no r­
m y  p racy  ro b o tn ik ó w  prze ładunko ­
w ych  i  dźw igow ych  w  po rtach  m o r­
sk ich ); Ja w o rsk i I.: Przyrząd auto­
matyczny K F -Z  (do us ta lan ia  zanu­
rzen ia p rze ch y łu  i  p rzegłęb ien ia  
s ta tku ); n r  5/55 —  C hołm ogorow  W.: 
Jak skróciłem cykl dźwigu?; K l i ­
m ów  M .: Nawigacja w  lodach; W ła ­
d im iró w  Ł .: Nowe zagadnienia spa­
w ania żeliw a na zimno: n r  6/55 —  
B a d ig in  K .: Wśród lodów oceanu 
(w spom nien ie w  zw iązku  z p ię tn a ­
sto leciem  zakończenia d ry fu  lodo - 
łam acza ,„G ie o rg ij S jedow “ ); S tie fa -

now icz  A .: W  nowoczesny sposób 
organizować remont statków mor­
skich; Z w o n ko w  W .: W  sprawie 
wskaźników pracy transportu wod­
nego (odpow iedź na a r ty k u ł Irc h in a , 
zam ieszczony w  n r  147/54 gazety 
„W o d n y j ’T ra n s p o rt“ ); n r  7/55 — 
W o łod in  A .: Oszczędność czasu pod­
czas operacji (p rzy  frezow an iu  w  
stoczni); B ruch is  G.: Polepszyć 
strukturę służby transportowo-spe- 
dycyjnej w portach morskich; K a n to - 
row icz  J.: O pracy statków towaro­
wych według rozkładów jazdy ( lin ie  
żeglugowe p rz y  przew ozie  ła d u n kó w  
m asow ych); n r  8/55 —  K ie lin  S.: 
O uproszczenie rozliczeń za składo­
wanie ładunków; n r  9/55 —  Zbior­
nikowiec morski o m ałym  zanurze­
niu (cha rak te rys tyka  m /t „O le g  K o - 
szew oj“ , pierwszego z se rii z b io rn i­
kow ców  przeznaczonych do przew o­
zu ro p y  m iędzy p o rta m i M orza K a ­
sp ijsk iego oraz do p o rtó w  w o łżań - 
sk ich ); K uzn iecow  W .: O przemysło­
we metody remontu floty; n r  10/55 
—  N ieszczeriet I. Ł .: C ykl trw a ł 24 
sekundy (z dośw iadczeń p rzodu ją ­
cego dźw igowego); n r  11/55 —  Jero - 
fiie jew  N .: O ściślejszy związek z 
p ro d u kc ją  (współpraca ka te d r Odes- 
skiego In s ty tu tu  In ż y n ie ró w  F lo ty  
M o rsk ie j z p rzeds ięb io rs tw am i że­
g lu g o w ym i i p o rto w y m i); M ic h a j-  
ło w  M .: Now y typ odrzutowego pęd­
nika okrętowego; B u rła k ó w  B .: 
Ważne zagadnienie technicznej eks­
ploatacji floty; Z o tin  M .: Dziewięć 
miesięcy na dryfujących krach (do­
tychczasowe w y n ik i p racy  radziec­
k ic h  s ta c ji badawczych w  A rk ty c e  
„B ie g u n  P ó łnocny —  3“  i  „B ie g u n  
P ó łnocny —  4“ ); n r  12/55 —  K a n to - 
ro w icz  J.: W ażna rezerwa w ykorzy­
stania floty, (w łaściw e w yko rzys ta ­
n ie  nośności s ta tku  w  m a ły m  kabo­
tażu); n r  14/55 —  Z a jfcow sk i J.: N ie ­
wykorzystanie możliwości lin ii ru -  
d owo węglowej (analiza p racy  l i n i i  
re g u la rn e j P o ti— Zdanow — Odessa).



Cena zł 6

N adaw ca:

1. Czy O b yw a te l nadesła ł u w ag i 
o „P ro je k c ie “ ?

2. Czy O b yw a te l b ra ł u d z ia ł w  d y s k u s ji 
nad „P ro je k te m “ ?

5. Czy O b yw a te l c h c ia łb y  w spó łp racow ać 
nad s ło w n ik ie m  i  w  ja k ie j dziedzin ie?

M ie jsce
na

znaczek 40 g r

R E D A K C J A
„T E C H N IK I I  G O S P O D A R K I 
M O R S K IE J “

/

G D Y N I A

W aszyngtona 34

Do c h w ili zam kn ięc ia  

n u m e ru  n ie  o trz y m a li­

śm y p ie rw szych  num e­

ró w  ra d z ie ck ich  m ie ­

s ięczn ików  „M o rs k o j 

F lo t“  i  „R ieczno j T ra n ­

s p o r t “  z 1955 r . D latego 

om ów ien ie  ich  zostanie 

zamieszczone w  następ­

n y m  num erze T G M .

R ów nież n - r y  1 i  2 

staną om ów ione w  na- 
„S c h iffb a u te c h n ik “  zo- 

s tępnym  num erze na ­
szego pism a.

NOWE KSIĄŻKI ZAGRANICZNE

N r 1 (styczeń 1955) m ies ięczn ika 
„D ie  S c h iffa h r t “  zaw iera  m. in . na­
stępujące opracow an ia :

B aberg  H .: Niemiecko - polska 

współpraca w  zakresie żeglugi śród­
lądowej; K ló p fe l H .: J. Ressei i jego 

śruba okrętowa; S chm id t H . A . F .: 

N a pokładzie parowca „W ism ar“ 

(ch a ra k te ry s ty k a  s ta tk ó w  to w a ro ­

w y c h  o  nośności 4450 td w , budow a­

n y c h  przez stocznie N R D ); R a th  R.: 

Z ła  instalacja lin  trałowych na stat­
kach rybackich; Z  orzeczeń Inspek­
cji aw ary jn e j (uszkodzenie za­
granicznego s ta tk u  ryback iego  na 
pe łn ym  m orzu  przez k o tw ic ę  lu g ra  
N R D ); F ische r W .: Mechanizacja 
przeładunku węgla w  portach śród­
lądowych (w yw ro tn ic e  wagonowe).

B a ra nó w  W . S.: Technologicze p rzy­
gotowanie produkcji w  stoczni. T ie ch - 
no łog iczeska ja  podgotow ka p ro iz -  
w odstw a  na sud os tro itie ln om  zaw o- 
d ie . M aszgiz M oskw a 1954, 168 str., 
53 rys., poziom  I I I / I V  5 r .  20 kop. 
—  P ra k ty c z n y  p o ra d n ik  d la  te c h n i­
k ó w  i  in ż y n ie ró w  za tru d n io n ych  w  
stoczniach.

K rebs. W .: Elekrotechnika okręto­
w a. E le k ro te c h n ik  a u f S ch iffen . 
F achbuchve rlag  L e ip z ig  1954, 163 str., 
79 rys . poziom  I I / I I I  —  P rzys tępny  
op is urządzeń e le k trycznych  w sze l­
k iego ro d z a ju  na  s ta tkach  przezna­
czony d la  w y k w a lif ik o w a n y c h  r o ­
b o tn ik ó w  i  te ch n ikó w . Może rów n ie ż  
s łużyć ja k o  ź ró d ło  in fo rm a c ji o e lek ­
tro tech n ice  o k rę to w e j d la  szerszych 
k ó ł czy te ln ikó w .

M c DoweU C. E., G ibbs H . M .: 
Transport morski. Ocean tra n s p o r- 
ta tio n . M c G ra w -H ill B ook  Com pa. 
n y  N e w  Y o rk  1954, 473 s tr., poziom  
I I I / IV .  W  cz. I  om awia i się rozw ó j 
żeg lug i św ia ta , je j ro lę  w  gospodarce 
oraz stan obecny m a ry n a rk i ha nd lo . 
w e j w  US A , w  cz. I I  —  organ izac ję  
i  dzia ła lność pnzedsiębiotrśtwa! że­
glugowego, w  cz. I I I  —  finanse 
p rzeds ięb io rs tw a żeglugowego, w  cz.

IV  —  zagadnienia p ra w n e , ubezp ie­
czenia i  fra c h ty , w  cz, V  —  pomoc 
rząd u  d la  ¡żeglugi i  porozum ien ije 
m iędzynarodow e. Z arys ca łoksz ta łtu  
zagadnień ekonom iczno-eksp loa ta - 
c y jn y c h  m a ry n a rk i ha nd low e j U S A .

S in a js k i M . M .: N astaw niki silników  
prądu zmiennego do dźwigów. K o n - 
t ro l le ry  d l ja  k ra n o w ych  e le k łro d w i-  
ga tie le j p ie riem iennogp toka . W od - 
trans izda t M oskw a 1954, 127 s tr.,
102 rys. poziom  I I / I I I .  Szósta z k o ­
le  b roszura  z s e r ii pośw ięconej ob­
słudze d źw igó w  e lek trycznych  prze­
znaczonej d la  dźw igow ych  i  pe rso ­
n e lu  w arszta tow ego. O m ów iono w  
n ie j w y b ó r, m ontaż i  obsługę nasta ­
w n ik ó w .

U ch ow  K . S.: Naw igacja N a w ig ac ija . 
W yd. 4, przerob ione i  poszerzone. 
W od trans izda t L e n in g ra d  1954, 443 
str., 214 rys., poziom  I I I / I V ,  11 r .  
45 kop . —  P odręczn ik d la  w yższych 
u cze ln i m orsk ich , zaw ie ra ją cy  syste­
m a tyczny  w y k ła d  n a w ig a c ji: po jęc ia  
podstawowe,, m apy, ob liczan ie  d rog i, 
okreś lan ie  po zyc ji sposobami te re - 
s trycznym i, zastosowanie in s tru m e n ­
tó w  rad io techn icznych , naw igac ja  
w  w a run kach  s p e c ja ln y c h .

R edagu je  ko le g iu m :
M g r K  K ie rk o w s k i,  m g r S t. L u d w ig , m g r inż. T . P re c h itk o , m g r Cz. W o jew ód ka , m g r J. W o jty s k o

S ekre ta rz  R e d a kc ji: M . B oczkow ska
W ydaw ca- P  P  W  „W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e “ , O ddzia ł M o rs k i 

A dres R e d a k c ji 1 A d m in is tra c ji:  Gdynia," A l.  W aszyng tona 34 p. 16, te l. 33-31. -  P rz y jm o w a n ie  in te resan tów  w  godz. 9-12. 
Cena n u m e ru  po jedynczego 6.— zt. p re n u m e ra ta  roczna 72.— zi. — P ren um era tę  n a le ży  w płacać na ręce lis tonosza lu b  
w  n a jb liż s z y m  urzędz ie  po cz tow ym  przed 15 d n ie m  m iesiąca poprzedzającego k w a rta ł, za k tó r y  op łaca się p renum era tę . 
In fo rm a c ji w  sp raw ie  p re n u m e ra ty  op łacane j w  k ra ju  ze z lecen iem  w y s y łk i za g ran icę  udz ie la  oraz zam ów ien ia  p r z y j­
m u je  O dd z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn ych  P P K  „R u c h “  S ekc ja  E ksp o rtu , W arszawa, A le je  Je ro zo lim sk ie  119, te l. 805-05. 
W sze lk ie  re k la m a c je  w  zw ią zku  z p re num era tą  n a le ży  zgłaszać tam , gdzie op łacono na leżność za p renum era tę . W w y -  
padku , gd y  te  re k la m a c je  n ie  odnoszą s k u tk u , na leży re k la m o w a ć  pod adresem : „W y d . K o m u n ik .“  Oddz. M o rsk i, D z ia ł

Z b y tu , G d yn ia , A l.  W aszyngtona 34 p. 17.
W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. N r  Z. 3/45 P rz e d ru k  d o zw o lony  z podan iem  źród ła .
W ysokość n a k ła d u : 1000 egz. F o rm a t czasopisma A4. O b ję tość  n u m e ru  4 a rk . P a p ie r d ru k . sat. 61/88 — 60 g r. k i.  V .

-  R ękop is o trzym a n o  8. I I .  55, D ru k  ukończono 7. I I I .  55.
'  W ykona no  w  G da ńsk ich  Z a k ła d a ch  G ra fic z n y c h , G dańsk, T a rg  D rze w n y  11.
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